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Z krainy sądów doraźnych.
Jed en  z członków  naszej redakcji w ysłany do 

N ow ego i  S tarego  Sącza, w celu uaocznego spi»w - 
dzenia st&nu rzeczy pisze nam  co następuje:

Nowy Sącz, 1 Hyca.
(L ist oryginalny Głosu Narodu).

(Z i)  C iche, p raw ie pnste  i p rzynajm niej n a  oko 
ezm iernie ncało zaludnione okolice sądeckie n i­

żem m e zdradzają przybyw ającem u groźnej a ru o - 
efery Standrcchtu  m istrza S e lin g e ra  i paragrafów  
wyjątkowych- jak a  nad niem i od dni kilku zawisła. 
W  Nowym  Sączu Przy prześlicznej pogodzie o d ­
byw a się dziś ta rg  tak  ożywiony i w esoły, jak  za 
najlepszych czasów wolności i zw ykłych sądów. 
Dziś tydzień , tan i sam ta rg  zam ącony został p ierw ­
szym i osta tn im  w tern m ieście „antysem ickim  roz­
ru ch em "; była to  w istocie zaledwie p rosta  bójka, 
ja k a  się około straganu z c h le b e n  w yw iązała, dzię- 
k . prow okacji bandlarza-żyda m iędzy Diewielu cLło- 
pam i, a  k lk u  żydam i. Skończyło się na zburzeniu 
p a ru  sub Jove na p ó ł dnia ustaw ionych żydowskich 
kram ów , a „rozruch" ugaszono, jak wiadom o, wo­
dą. Dziś na nowosądeckim  ryDku w esoło przygry­
wa katarynka, o b ł o  niej zaś pow róciły najlepsze 
czasy zgoda między żidostw em  a w iejską ludnością, 
k tó ra  od rozsiadłych na ziem i t r c d i ty c h  tandecia- 
rzy kupu je  tłn m a r ji  ich bawiący oko tow ar.

Tę typowo galicy jską n iew eso łą idyllę m ąci 
chyba ustaw ioua w podsieniu w spaniałego now o­

sąd eck ieg o  ratusza silna w arta  wojskowa z ostro 
n ab itą  brouią, a jeszcze bardziej m ą 'ą  ją  szlocha 

a-w ysta jących  około w arty  bab, b łagających  za 
esztow anym i i skutym i m ężam ’. W arta  n a tu ra 1 

n ie B ogn dneha w inna. Je ś li komu jeszcze m ało 
„zm ąc-D ia", n ieebnj sobie dołoży przem ykające się 
co chw ila  m iędzy tłu m em  drobne wojskowe p a tro ­
le, prowadzące raz po raz po dwu, trzech lub w ię­
cej cW opów, bądź woln> prow adzonych, bądź w 
najrozm aitsze kom binacje pokuty b.

N ajsiln iejszego k o n tjn g en su  w ięźniów  do sta r­
cza dziś podobno wieś Gródek, m aiętuośó p. G łę 

Jbock iego  Jak  mi m ów ił naoczny św iadek, „biorą" 
codziennie { o 20 i 30 ludzi. W  sam ym  N ow ym  
Sączu znajduje się obecnie około 250  więźniów, 
w S tarym  Sączu w idziałem  ze 150, w L m anowej 
ppdobno także je s t  „n ieźleu. N ie  są to  jednak  o b ­
w inieni, k tórzyoy podpadali pod „S tan d rech t"  — 
przyczyny ich aresztow ania odnoszą dię do czasów 
p rze d  rozbrzm i m c m  potró jnej trąbk i, a i-amo are 
sstow an ie  odbyw a się przez żandarm ów  w asysten­
c ji wojska na podstaw ie poszlak i donosów o da- 
winych rozruchach . Ja k  z jfd n e j strony ła tw o  p o ­
ją ć ,  że o dowody albo naw et is to tne  poszlaki prze­
ciw  pojedynczym  osobn kom trudno  po t*k  nagłym  
i la k  elem entarnym  ruchu, tak  z d rugiej nie mo- 
żn/tt n ie  przypuszczać, by obok w inuych i n iew inni 
niie pa dali tu ta j . t ia rą . Zwłaszcza donosy, natnral- 
niie przeważnie żydow skie, n ie  pow inny s tanow ić  
dóstateoznej przyczyny aresztów ań.

Standrecht nie chw ycił w swoje surow e szpony 
ap i jednego  ćo iąd  cz łow ieka; oto najpom yślniejsza 
w iadom ość, ściśle złączona z tą  d rugą rów nie po­
m yślną, że ludność od dui kilku n i g d z i e  do t ę ­
gi) nie dała powodu. D otychczasow e wiadom ości 
n o tu ją  wszędzie nastan ie spokoju. W  okolicach, 
k tó re  p rzeb iegają „śltdcze" patro le , panuje tylko 
wiielkie przygnębienie, niepew uośó dn ia i godziny. 
Szyszałem  w tym  kierunku zdan i i żale od oso­
bistości, tak  różne, a w danym w ypadku z natury  
rśieczy wproBt naw et przeciw ne zajm ujących stano­
w iska , źe naw et w S tarym  hączn, tern mieście, 
k tó re  było w idow nią najgw ałtow niejszych ekscesów, 
w y d ać  się oze m uszą pcw ażnem i. Sprow adzonych 
wSęźniów przesłuchu ją  w ładze, nie w iele je s t  je- 
d ć .a t wypadków uw olnienia.

I Je ś li idzie o rzu t oka na przedstandrech tow e 
z ib u rz en ia , t> odnośnie do pow iatów  sądeckiego 
i .lim anowskiego stw ierdzić trzeba tę  bardzo smu- 
ti ią  praw dę, iż obok ataków  na karczm y, szynki 
i żydow skie sklepy, po jaw ił się tam  praw ie wszę­

dzie rabunek To je s t cechą bardzo doniośle róż­
niącą ruch  w tych pow iatach od poprz°dnich  eksce­
sów w Jasiclskiem , Sanockieiu i innych . Osobliwie 
ruch , i&ki w osta tn ich  dniach ubiwgłego tygodn ia  
po su w ał się jak b y  północno-zachodnim  szlakiem  od 
N ow ego Sącza kn Lim anow ej, rucb, który najsil­
niej do tknął karczm y w H um rsn icach , K lęcz m ach 
(pow. sądec&i;, w M ęcinie pana Dom agalskiego, 
w P isarzow ej (najsiln ie jsze eksces?, 11 budynków 
żydowskich zniszczonych), w M odarce i wreszcie 
w samej L im anow ej odznaczył się w tym  k ierunkn 
bardzo jaskraw ym i objaw am i. W ed łu g  opow iadań 
naocznych św iadków, ruch ten  szedł n iepow strzy­
m aną siłą  jak  fala niewiadom o gdzie zrodzona; 
w oczacn owych zaskoczcnycn nagle niespodzianym  
a strasznym  widokiem świadków zaledwie zam aja­
czyć się zdo łały  zb ie ra ją ca  z różnych stron p o s ta ­
cie, a już  było praw ie po wszystkiem . po eksce 
sach i po karczm ie — i fala sz ła  dalej, jak  burza.

W  ślad za nią n ieste ty  podobno także gotow y 
tabo r juczny z p ł*ch tam ' i naw et wozy próżne. Z u­
pe łn ie  podobnie dz:ać się m iało  także w S tarym  
Sączu, gdzie tego  zresztą sam w idniałem  dosadne 
ślady w m agistrack im  m agazynie. J 's tc o  szopa o b ­
szerna, zapełuiona do znacznej wysoknś.ń tow arem  
w e w szystkich gatunkach , jak ie  się tylko sprzedaje 
w nanieiszyeh m iastach N a olbrzym ich w orach 
mąki 1. żą całe w ypraw ne skóry, stosy m ateryi i 
p łócien, trzt wiki i szkła, tow ary norj m berskie i 
zabaw ki dzieciaue, kufry i pierzony, naw et u b ra ­
nie noszone —  wszystko to  tn  fsa dom ow ych re- 
wizyj — w S tarym  Sączu znacznie obfioiej dostar- 
czoue przez m ieszczan niż przez okolicznych chło- 
nów. C hłopi w obaw ie przed śledztwem , przew a­
żnie podrzucili zabran- to w a ry ; znaj lu ją  je do dziś 
dnia i  w ydobyw ają z łanów  zboża, z m iejskich o- 
grodów , a naw et z kościelnego cm entarza, wreszcie 
z stawów i studzien. Zmoczone suszą się na podw ó­
rzu m ag istra tu , a d rngą część sm utnej szopy s ta ­
now ią dw ie m nrow auo izby z zakratow anym i okua- 
m i i pozbaw ione zupełn ie sprzętów , a w izbach 
ty ch  znajduje się strzeżone p-zez w ojsko więzienie 
dla pó łto rasta  (do dzisiaj) ludzi, m łodych parob- 
czaków, górali i R usinów  i w wielkiej części m ie 
szczan, na których żydzi więcej się tu  rai skarżą, niż 
na chłopów .

N iesłyehaua nędza i głód, jak ie  już od 
wielu miesięcy naw iedziły  tu te jsze stron? w prost 
do rozpaczy doprow adzając ludność, będą niew ą 
tp liw ie j-d n y m  z pow ażniejszych względów , jak ie  
na w y aśn ien ie  połączonej z antysem ickim  ruchem  
„rabacji" p o d n u śó  będzie pow inien gruntow ny i 
sum ienuy bad łcz tego  z w ielu w zględów  nadzw y­
czaj s«orap'ikow . nego i społecznie tak  ciekawego 
ruchu . Gorące tru n k i ro b iły  także swoje. N iem niej 
form a, ja k ą  on  w tu te js  yeh pow iatach p rzybrał, 
tak  sm utn ie św iadcząca o stanie ośw iaty i m o ra l­
ności wśród ludnośii n iek tórych  pow iatów  naszego 
k raju , je  t  najboleśniejszą stroną w ra e ń  które s i j  
tu ta j odnosi. W idok S tarego  Są^za przedstaw ia 
ślady niesłychanego zniszczenia. Okna i  drzwi m nó­
stw a sklepów popruchotaue. kilka większych sk le ­
pów do szczętu zniszczonych tak , iż zaledw ie n a ­
g ie po łam ane półki z ostały — w rażenie to  rozcią­
ga się na cały ryuek  i część ulicy w iodącej ku 
kościołowi parafja luem u. Ocalały tylko (żydowskie) 
trafik i i kantor l  tery jny dla p r/yczyny. że to  „ce­
sarsk ie". C harak terystyczny  je s t fak t iż na godzi 
nę przed gw ałtow nym  i niespodziew anym  atakiem  
kilkutysięcznego trum u Ut, m iasto, u la ło  się komuś 
jedyny znajdujący się w mieście oddzia* wojska 
(szw adron dragonów ; zawezwać do o kilkanaście 
kilom etrów  cdi g łego  R .t r a  gdzie żadnych n ie b y ­
ło  ekscesów. — W  S tarym  S^czu dziś jesz ze sły- 
8’a łtm  z u s t spotkanych w rynku mieszczan zape­
wnienie, iż jednak  żydów bić woluo. bo je s t na to  
jak ieś pozwolenie. P rzekonanie to przetrw ało  więc 
naw et codziennie w idziane setici aresztow ań.

Prócz nieokreślon ch pog łosek , nie wiadom o 
dotychczas nic o znalezieniu przez w ładze ja k ieg o ­
kolw iek śladu szerszej podburzającej przeciw  żydom 
agitacji. N atom  as t opow iadam  mi z zu p e łn i)  w ia­

rygodnych  ust, że ch łop i w lim anow skiem  tom  
tłom aczyli posiadaną ja to b y  swobodę „póiścia na 
ż y d ó w " ,'iż  w pódoonym  w ypadku przed la ty  pięć- 
dziesięciu wojsko n ie  b ron iło  ani karało  „ rab ac ji" ... 
T w ierdzeniem , jakoby  rnch  „na raz ie“ an tysem icki 
p rzedstaw ia ł obawy zw rócenia się z kolei przeciw  
dw orom , ja -  chcia ły  także niektóre polskie dzien­
niki, a naw et plebaniom , jak  chcą H e/zblatty  w e- 
deńskie, nie daje tu  n ik t żadnej w iary. W  całym  
ciągu zaburzeń nie zdarzy ł się nietylko żaden wy­
padek zam achu na dw ór lub w ogóle dom chrze- 
śń ja ń sk i, ale nie przyszło naw et n igdzie  do sło 
w nych pogróżek. R oatelegratow ane zaś ob&wy o 
dw ór w Gródku w ypłynęły ty lko  z tego źródła, iż 
w  budynkach dworskich gródeckich  ukry te  były 
rzeczy, należące do n iejakiego p. G elba, żyda, p o ­
siadającego fo lw ark  obok G ródka położony. P  Gelb 
z obaw y przed ch łopstw em  zdołał nakłonić w łaści­
ciela G ródka do p rzech iw an ia  u siebie jego do­
bytku , a ten  to  dobytek napędził do G ródka... 
s trach  tjlk o .

O prow okując-m  zachow aniu się żydów, ro i 
zuchw alonych zarzą Izeniam i w yjątkow em i, k tó re  
nw aźają za m in if-s ta c ję  w yjątkow ej dla nich p ie ­
czy państw a, ciągle dochodzą słuchy. Ogólnie p a ­
nu je nieuzasadnione przekonanie, ża o tycn  p row o­
kacjach lepiej jednak nie mówić głośno, bo m o g ło ­
by to ... w yglądać na po luszczan ie  przeciw  żydom.

■ ------- ' I       — ■ -■

Listy Rusina.
Lwów dnia 30 czerwca.

(Oryginalna korespondencja „Głosu Narodu
W oatatniofi tygodniach pojawiły się w G łtsic  

Narodu, oprócz mojej dwie inne koreepondeoje w 
eprawie ruekiej. Jedna i  nich pisana przez stałego 
korespondenta ze Lwowa p. Zet, d ruga przez kandy­
data na posła, dra Wł. Lewickiego. Obie wyszły 
z oboza polskiego, a jednak spraw iają na mnie wręcz 
przeciwne w rażtnie. Gdy korespondencja dra L ei i- 
ckiego i myśli, w niej rzucone, zą dla mnie baidzo 
sympatyczne, tak że chętaie sam pod niemi położył­
bym mój podpis, artykuł p. Zet napaw a mię obawą, 
ozy w razie, gdyby częśoiej pojawiały się podobne 
korespondencje, porozumienie pomiędzy Polakam i i  
Rusinam i byłoby wogóle możliwe. P an  Zet pilze tak , 
jak  piszą redaktorowie polskich dzienników we wscho­
dniej Galioji, głównie w e Lwowie, n  któryeh n ie ła ­
two znaleśó sprawiedliwości dla swego przeciwnika, 
a którzy oprócz tego stosunki ruskie znają bardao 
mało. Tak np. pisze p. Z e t , że opróoz w ieśniaków 
mówi ruskim  językiem zaledwie dziesiąta ezęśó ru ­
skiej publiozności, eo stanowczo mija się z -prawdą. 
Taki stosanek istn ia ł la t temu dwadzieścia i dziś 
Dieoh mi wierzy p. Zet., może ledwie dziesiąta ezęśó 
inskiej inteligencji mówi po rusku. B i  potrzeby tak ­
że troszczy się p. Zet. o literaturę ruską, która obec­
nie pod każdym względem zaznacza ogromny po­
stęp, w czem przyznam słaezaośń pana Zet., z pol­
sku j strony nie znajdują Rusini żadnej przeszkody. 
Bez podstawy obawia się także p. Zet., te  akt s 
dowy o egzekucji, nie przyjęty przez stronę interes 
w aaą, pociąga za sobą wszystkie prawne skutki, gdy 
we wschodniej Galioji każda strona i polaka i ruska 
ma pełne prawo żądaó sporządzenia aktu  od władz 
iządowyeh tym języka, jakim  interesowany włada, 
że więc nieprzyjęoie aktu w innym jężyku może opizeć 
się cbociiżby o najwyższy trybunał adminiatraoyjDy 
i z pewnością będzie rozstrzygnięte na korzyść inte­
resowanego.

W korespondencji, zatytułowanej „Awantury kle­
ru  ruskiego z polskim językiem ", żali się p. „Zet", 
że księża ruscy postanaw iają nie przyjmować polskich 
pism od władz sutonomicznyoh. J a  dodam, że posta­
nowienie to odnosi się także do pism, wysyłanych 
cd władz rządowych. Przyrnam , że polski du hawny, 
gdyby mu we wschodniej Galioji przysłano akt rn  
ski, lub niemiecki, urządziłby sobie taką „aw anturkę" 
znacznie rozumniej. Bez wielkich manifeetazyj i sz u ­
mu nie przyjąłby takiego aktu i zażądałby ak ta  po'-

upujcie tylko u Chrześcijan!
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■kiego. J a  nie dziwiłbym się tema naw et, bo m iał­
by k a  temn pełne prawo i gdyby inaczej postąpił, 
posądziłbym go, że nie nmie szanować s ebie i swe­
go rodzinni go języka i przynależnych m a praw. Tak 
powinni robić tak ie  ruscy księża. Lecz a  nas mnsi 
odbywać się wszystko z tzumem i hakiem . Zjadą 
się w jednym powiecie ruscy księża na konferencję 
i uchw alą rizolucję, że pod słowem honoru nie b ę lą  
przyjmować innych pism, oprócz ru ik ich , drugi po ­
w iat nie chce być gorszym i uchw ala taką samą re­
zolucję, za nimi idzie powiat trzeci, czwarty i dzie­
siąty . Je st to pogoń za popularnością, podobna do 
uchw ał o podziale Galicji na dwie adm inistracyjne 
części, któie obecnie muszą być powzięte na każdym 
wiecu, na każdcm zebraniu. P rz.m inie pewien czas, 
podobne rezolucje staną się nuiemoonemi“ i na i»h 
miejsce przyidą nowe, św eże i tak idzie zabawa 
in  dulce infinitum . Z nas bardzo wesoły naród...

Ozy dotrzyma obecnie duohowiróelwo r isk ie  „sło­
wa honoru", — ja  pozwclę sobie wątpić. Jeż  przed 
laty  dziesięcin uchwalono na konferencjach księży 
ruskich, nie pisać d i  władz w innym, jak  ruskim  
języka, ale fakty poaazały, że ci, którzy cajw ięog 
krzyczeli i podnosili taką rez>lue,ę, sami p isd i dniej 
po polska. Opowiadał mi jeden ksiądz ruski z po 
w iata kałuekiego, że gdy prze t kilkn laty przyszedł 
do starosty, ten w żarcie zainterpelow ał go, dlaczego 
z całrgo pcwiatn tylko rn  jeden pisze po rusku. 
Zadziwił się tern nie mało z&interp lowany i wypowie­
dział swe zdumienie, gdyz wszyscy duchowi w p o ­
wiecie daii słowo honoru, że tylko po ru sk a  pisać 
będą. sta ro s ta  poki zał mu zatem cały pi k podań 
księży, pisanych po polsku. Czy wobec te»o ducho­
wni ruscy sami nie ponoszą części winy, że władze 
język ruski lekceważą? I zy w ogóle cała teraźniej­
sza akoja duchowieństwa nie akończy się li tylko na 
„słowie honoru?" Vedererno!!

Uznaję to razem z p. „Zet", że władzom au to ­
nomicznym z poweda ich organizacji nikt nie ma 
praw a rozkazać, by pisały w innym ęryku. jak  pol- 
jkim . Myśli jednak  p. „Zet", że taka organizacja 
jest spraw iedliw a we v s  boduicj G łlicji, gdzie prz?- 
oież mieszka znaczna większość narodowości n isk ie j?  
Czy drogą ustępstw , nie mów ę już dro^rą zmiany or­
ganizacji nie wypadałoby radom powiatowym odpi­
sywać ruskim  stronom na rrsk ie  podania po rusku? 
Gry zresztą w interesie działalności rad  powiatowych 
nie byłoby wskazanem, do rnskioh stron odnosić się 
w języku ruskim ? Marszałek krajowy, h r. S tanisław  
Badeni, pewnie szczery patrjcta polski, ale prz-ytem 
człowiek sprawiedliwy, zauważył tę krzywdę Rusinów 
w organizacji władz autonomicznych i nakazał w wy­
dziale krajowym na wszystkie pisma m akie odpowia­
dać po rusKU a rozkaz ten bywa ś iśle wykonywa 
ny. Czy miałby hr. S t. Bsdeni być w tej akcji wy­
ją tk iem ? Byłaby to rzecz bardzo smntna.

Tyle o korespondencji p. „Zet". Przejdę obecnie 
do artykułu  dra Lewickiego. Grcdrę się najzupełniej 
z tern, że każda narodowa mniejsześć powinna być 
zabezpieczona w swych prawach, wiem także, że dr 
L ew ic ii nie dobierał czarnych kolorów, by nam scha­
rakteryzować nastrój zebrania ruskiego w Lutow i 
skach. O Ł uoy iu , ekskleryku bazyljańsk m, i t i i y  
kierował tem zebraniem o tyle chyba wspomnę, że 
ukończył cztery kiasy gimuazjne, że był j i ż  d dyeh- 
oza- współpracownikiem lub korespondentem Foslan  
nyka, H a ły  za n im , B iła  a obecnie K u r jera lwow­
skiego, że s ia ra ł się wkręcić do R u s ła n i  i Głosu 
Narodu, lecz stam tad odszedł z kwitkiem. Z tego 
widać, ze p. Ł ioyk  będzie tim , gdzie plącą. Je st 
agitatorem p. Skapińskiego, mógłby zost .ć agitatorem 
dra Lewickiego, gdyby był członkiem redakoii, przy­
chylnej jego kandydaturze. N a zebrania socjalistów 
we Lwowie jrzem&wiał za braterstwem m ik  eg) In ­
du z pola&imi robotnikami, na zgromadzeniu w Lu- 
towiskach w ysyłał wszystkich Polaków na Mazury, 
jo t o gotów wysłać... na KamczaUę wszystkich r e ­
daktorów, którzy mn dotychczas cbleb dawali.

Ż- idjotyozny okrzyk L u iyna  do Polaków : Wy 
panowie idźcie t im  na Mazn y, tu  od ż e n i  ruskiej 
w era!"  z .alazł poklask u russich  księży, że chłop 
ruski nautzony od inteligencji, ssydził z obchodów 
Mickiewicza, temu nie dz wię się, bo nad tsrn dawno 
pracowzł H alyczan in , a pomagają mu w tem jego 
oficyny B iło . To się nazywa u tyc-h daienników
„p ra ią  ner^dową" nad ludem ruskim . W mych ko­
responden tach  występywa1em przeciw tej brutalno­
ści skenso ’4 'w anyeb  organów, tak jak występywa- 
łem przeciwko w sz-luLm u drażnieniu, ozy wycho­
dziło ono za strony ruskiej, ozy polskiej. I  Rusini 
jako większość i P olaiy  jako mniejszość powinui we 
wschodniej Galicji korzystać ze swych praw , rozw i­
jać s ę Swobodnie, bez uszczerbku dla d-ng ej n a n -
dzwośei. Dr Lewicki oburza się w ię j słusznie na 
z- branie w L utow islach, bo uczeAnoy jego okazali 
wiele brutalności, nie umieli poszauowaó ani języka 
p .lsk i.g o , ani największego wieszcza polskiego naro­
du, ani praw, kióre Polakom przysługują.

Jakie jednak jr„yc/yny  tego smutnego zjawiska? 
W yłącznie mos*alofilskiej a g t ie j i  pr ypisaó go nie 
m żn>. Znam osobiście ks. Knsioikiewicza, k‘óiy ra ­
zem z Łucyk em rej wodz ł  na z-braniu. Takim, o 
ile pnmne: dawniej nie był. Za pismo ruskie, wy­
słane do ita r .s tw a  w Turoe, był karany grzyw uą i 
tylko za interw encją nowego nim iestnikn od kaiy 
był nwolniony. Jak  ten sam pan starosta postępuje 
z ruskimi ks ężmi i w ogóle z R isn a m i, o tem św iad­
czą prawdziwe studja z pow iatu tu rczaósk ieg ', d ru ­
kowane w Bile, Wobec tych studjó -u, przeo'w którym 
p. starosta me w ystąpił na drogę karną, dziwię się, 
że on dotychczas zajmuje swe stanowisko. Zostaje 
więc nadal starostą w Turee, jak  zdaje się, tylko

dL tego, że jest rodzonym b ra ten  byłego m inistra 
dra Bilińskiego. Podam ciekawy obraz, który miał 
miejsce w tym „tureckim  pa z ilik u “ w czasie wybo­
rów do S jm c. Z ram ienia ks K ardynała s taw ał w 
tym powiecie jako kandydat ks. Czaoelski. Ta k a n ­
dydatura nie p d bała się panu stwoście, pr eparł 
więc swoją. Buskich wyoor-ów, księży, Kió zy w ch>  
dzili do sali glosowania, żydzi szturchali i bili. W o­
bec tego po tanoarili rus y księża odsnnęć się od 
głosowania, a gdy prosili p. s tiro s t j o asystencję 
żandsrmerji, by ochronić s ;ę przed zuchwałością ży­
dów, p. star sta  odmo f i l  Wtedy wyjął j°dcn z księ­
ży rew olfftr i k rzyknął: „P in ie  S tarost»1 mam
prawo nos e broń. Na p iń sk ą  wię i odpowiedzialność 
położę trapem  każdego żyda, który poważy się mnie 
insultow só!" To poskutkowało. P in  starosta dał a- 
systen ję  żuidarm ów . S im  ks. Czapelski, który na 
kilka dni przed wyborami przybył d i Tarki, m a s i.! 
ratować s ę  przed ż odami u tieezką A że etirz 
j - s t  Polakiem, więc rozgo yezeuie kieruje się nie pizc- 
c iw je m i  samemu, ale przeciw Polakom wogóle. 
Swoją drogą p ra s i polska wo Lwów e dolewa oli- 
z y  do ogaia i sierzy nowe rozgorycz m e .

N an e t t  m , gdz^e p lityki b>ó nie powinno, 
w dziedzinie n su ti, na Iwowikira uniwerjyteoie, jak 
to niedawno podniósł R usłan, nie ze a deja E is in i 
â  i uz lania, ani sprawiedliwości. P n y  Biid geraoh, 
Glnzińsk ch, KadyjacL uie mogą znaleść miejsoarównież 
powagi europejskie, ja k : prof Horbaczewski i Tu'uj 
z P rag i, piof. Borysikiewioz z Gracu, oddaj o się w .ę1 
medyczne Katedry albo ludziom mierny c i  zdolnoś 
albo nawet takim, k'órzy nie mają żadnej k a rp  
nauk 'w ej Kandydaci na docentury w innych w 
działach bywają niedopuszczani do habilitacji we 
Lwowie, szu ją ją  więc spraw iedl wośoi, pdzieińdzięj 
i ziajdo j j w Zigizebiu, Krakowie. Clara pacta cla-  
ros jaciunt amicos Podnofz;, więc te fakta, nie d la ­
tego, by może usprawi idliwió brutalność uczestników 
zebrania w Lutowiskaoh, której bronić nie myślę, 
lecz jedynie w interesie sam go polskiego m rodu  
i r  interesie p j-.dnania cba narodów. Omijajmy obo­
pólnie to, co nas boi. i draż oj, szacujmy aiebie wza­
jemnie, ustępujmy s b ie , me stawmy sobie prze- 
Bzkód w rozwoju narodowym a dzrs'ejsze fizyczne 
czasy przeminą. Sprawiedliwości i spoeojnl My p rze­
cież Słowianie? B u s in .

Hołd Mickiewiczowi.
Podczas uroczystości Mickiewiczowskich na do\vó< 

łączności i pamięci Komitet w Krakowie otrzymi 
222 telegramy od różnych osób i stowarzyszeń z krą 
i z Czech. Telegramy nadesłali: 1) Wiedeń
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'la k i  stan  sprow adzi zag ładę niechybnie, jeśli 
s ię  tem n  nie zapobiegnie —  ciągnął dalej M atu 
szewicz. —  Obce k ia je  w m ożność, w bogactw o 
rosną — u nas coraz bardziej krucho, bo hande l 
i  w szelka przem yślność zniknęły z upadkiem  m iast, 
gdzie starostow ie nękają m ieszczaństw o i k rępują 
każdy jego  krok, każdą chęć dobrą. Z iem ia, co p ra ­
w da, daje, ale d a łib y  stokruć w ięcej, gdyby  ją  
w yczerpyw ać rozum nie. S łychane to  rzeczy, żeby 
posesjonaci rugow ani byli ze sw ych w łości i to  
d rogą egzekucji wojskowej (a przecież dzieje się to 
coraz częściej), za nieuiszczanie podatków  na utrzy- 
m a n it w ojska przeznaczonych? M arnieje szlachta, 
tra c i sw oją niezależność obyw atelską, w klientelę 
dw oru, lnb m ożnych idąc, a je j pryncypałow ie roz­
porządzają  sam ow olnie w olnem i na pozór g łosam i 
obyw ateli. Powiem  jeszcze — na co każdy patrzy  
—  że n ’e ty lko drobna sz lach ta sta je  się konikiem , 
na k tórym  te n  lub ów jaśn ie  wielm ożny hasa  w tę  
lub  ow ą stronę, ale naw et posesjonaci, n ie  m ogąc 
ochron ić  niezależności obyw atelskiej, coraz bardziej 
się garną  do klam ki pańskiej, aby  uzyskać opiekę 
i pom oc przeciwko przem ożnym  gw ałtow nikom ... 
Cóż dziwnego, że w tak im  składzie rzeczy nboże- 
je m y  i na łeb , na szyję do przepaści d ąż y m y ..

T ak p rzem aw iał pan  starościc stoklishi, tak  
przem aw iali inn i, więcej niż koniec swego nosa 
widzący, ale rozstrój w ew nętrzny kraju , chciw ość 
g w a łty  i bezpraw ia m ożnych, p rzy tem  ciem nota i 
fanatyzm  relig ijny  zag łuszały  g łosy  rozsądku. M ia­

s ta , uciskane przez starostów  bezkarnie, pozbaw io­
ne opieki rządu, któryby je  od swywoli stanu  szla­
checkiego bronił, is to tn ie  upadały  i  m arn iały , nie 
m ogły tedy  powiększyć sw oją wytwórczością i  h a n ­
dlem  w łasnej zamożności, au i po tęg i Rzeczypospo­
lite j podnieść. Ludność tych m iast, przerzedzona 
bardzo w skntek d ługole tn ie j wojny i klęsk z nią 
zw iązanych, nie powiększała się napływ em  z zew ­
nątrz. bo nie is tn ia ły  przyw ileje, zabezpieczające 
wolność osobistą i przem ysłow ą, k tóre w łaśn ie 
p rzyw abiają obcych osadników . H aad e l był s k rę ­
pow any cłam i i m ytam i, k tó re  m ożnowładcy naj- 
bezpraw niej kazali sobie płacić, a chociaż n arze­
kano na to  podczas obrad sejm ow ych, n ik t nie 
m yślał za krzyw dą słuszną się ująć.

Że z upadkiem  m iast m usiał nastąp ić u p a d e k  
rolnictw a, to  jasne, bo upadek m iast spow odow ał 
zm niejszenie w ew nętrznej konsum eji wszelkiego ro ­
dzaju ziem iopłodów . G runtow na napraw a urządzeń 
Rzeczypospolitej z pew nością zaradziłaby tem u 
w szystkiem u, ale o takiej napraw ie mowy być nie 
m ogło, dopokądby się nie w ytw orzył rząd posiada 
jący  n a jzupe łn ie jsze  z ufanie narodn i dający r ę ­
kojm ię, że pragnie szczerze i jedynie dobra naro­
du bez n aru szen ia  jego  przyw ilejów  wolności.

Co praw da, owa w olność by ła  złudzeniem , gdyż 
pod je j pokrywką m ożnow ładcy dopuszczali się sw y­
woli, bezkarnie gw ałcił praw a i narzucali ogółow i 
szlachty, tak  rzekom o czułej na swobody i p .zy - 
W ileje obyw atelskie, sw oją wolę.

H istoryk  nie bez słuszności powiada, że dopóki 
w Rzeczypospolitej is tn ia ła  ośw iata, ogół, a p rz y ­
najm niej w iększość szlachty, rozum iała p r a i  dziwę 
in teresy  ojczyzny i w łasne swoje stanow isko. Z u- 
padkiem  ośw iaty , o sta ł się jedynie duch opozycji, 
k tórego ła tw o  można było użyć do zaburzeń i 
przeciw  najzbaw ienniejszym  projektom  reform y, bo 
zawsze znalazły się pozory, jakoby  w olność by ła 
zagrożoną. Tonieważ zaś Auarust przez cały ciąg 
panow ania swego m arzy ł o zaprow adzenin rządów  
dziedziczno sa m o w ład n y c h  i nad to  sw em i w ojska­
m i sasL em i d a ł się R rzeczjpospol te j srodze we 
znaki, szlachta pow zięła w strę t de niego i wogóle 
w strę t do m onarchów  cudzoziemców. Spostrzegano

złe, a naw et przeczuwano i?, podobny tok rzeczy 
upadek k r j ju  sprowadzi, lecz o b iw a  o ukrócenie 
złotei wolności, k tórą w zniecały dyplom atyczne 
know ania A ugusta, zdradzane potrosze um yślnie 
przez obce poselstw a, nie pozw alała wziąć się do 
przeprow adzenia należuych reform . S zlach ta  rwała 
sejm y w tem  przekonaniu, że przez to  zabezpieczy 
wolność złotą, a co jeszcze więcej zdum iew a — 
szukano obrońców te j wolności w całej E uropie,

A ugust z położenia rzeczy spraw ę sobie zdaw ał, 
że m a do pokonania trudności nadzwyczajne, jale 
w ierzył w dobrą s w o ą  gw iazdę i  do raz w y tkn ię­
tego  Celu szedł z uporem . W spierał go w ty m  dzijel- 
nie B iiih l, k tóry również nadzei nie trac ił, że p o ­
lityka A ugusta ostatecznie skutek pomyślny o s ią ­
gnie. N iepospo l.ty  ten  człowiek całkiem  o w ład n ą ł 
7auf-tniem A ugusta  i zaufania tego  nie zaw odnił. 
P racow ał dla urzeczyw istn ienia planów monarejhy 
szczerze, gdyż z n iem i łączy ł się w łasny je g o  
in teres. J

N a kró tko  przed sejm em , uchwyciwszy chw ilę  
sposobną uprzedził A ugusta, że obrady Bejmowje i 
tym  razem  do niczego nie doprowadzą. K ró l dn ia  
tego był znużony i rozdrażniony b ilem  w noflze, 
który mu coraz bardziej dokuczał, m im o to  u ln- 
bieńoa przyjął, jak  zawsze, ż ezliwie.

— N .e uwierzysz mój kochany — rzekł cl o 
niego n a  w stępie — ja k  m i to  życie zbrzydło . 
M ało tego , że wszyscy m i na przekór robią, (je­
szcze i zdrow ie zaczyna m i odmaw iać p o s łu ­
szeństw o. Oszaleć chyba!

— W olne żarty  najjaśniejszy paUie... — odm  ' ł  
m in iste r siląc się na uśm iech. — Życie to  w alka 
z przeciw nościam i, im  zaś człow iek wyżej stoi, nom 
przeciw ności trudniejsze.... ale też stanow isko dUje 
do ich  zwalczenia potężuLszej s i ł y . ..

— Pięknie ro brzm i m ój drogi, t- lk o  że w jA a- 
k tyce iaaczej wszystko w ygląda! — w estchinął 
A ugust. i

— C hyba w  chw ili zniechęcenia... — pop r. r i ł  
B rtlhl.

/i
(Ciąg dalszy naatąpi).

Pismo ilustrowane 
d la  w s z y s t k i c h

O b f i t e  i l u s t r a c j e .

WAWEL pod redakcją 
KAZIMIERZA EHRENBERGA.

w u u i o  i i ^ u c i u j e .  Pnnzatkl nawiaśol fUAegenda zaakn Keszeeark Wmc. hr.-Łosia.
(2) Intrygaicl, trzytomony roman* z początkówBieżąca chwila w  obrazach, intfwd w tekściê  ^bi.

Warunki przedpłaty:
W Krakowie;

Bocznie , » , A zlr. — ot.
Półrocznie . . 2 zlr. 25 ot.
Kwartalnie . . 1 zlr. 25 ct.
Od 1 październ ika  tak że  m ie­

sięcznie po koronie.
|Za grtoloą:

B oom ie  6 z lr  50 ot, Pólcoozme 8 zlr. K w arta ln i*  1 «1*

Na prowlnojl:
R ooznie. . . A zlr. ^  o t
Półrocznie - ,  . Ż z lr . 60 ot 
K w arta ln ie  . , 1 z lr. WIJU 
Od 1 p a i lz ie m  k i tak że  a  u* 

zięom ie ho o t
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wiejski Jan z synami, 2) Cieszyn — Red. -Tygo­
dnika pedagogicznego", oj Winohrady — Red. ..Ka­
tolickie L i s t y ,  4) Brandys nad Labą — Kółko 
śpiew.: ..Bojan". 5) Cieszyn — To w. Domu Naro­
dowego, 6) Prelouc — Zgromadzenie Palaek, itj Wie­
deń — Dr. Ja n d a .  8J Hodonice — Beseda miesz­
czańska. 9) Franhstad — Bes. obeauska, 10) Cieszyn — 
Tow. oszczędu. i zaliezk.. 11) Bródek — Katolick. 
stron, moraws.. 12 ) Cieszyn — Tow. naukowej po­
mocy, li!) Turyn — (list) — Attilio Begey, 14) Mu-U 
djolan — Caesar \ ig n a t i , 15) Rzym — llabdank 
Wołyński. 10) Ozwniowce — Sokół bukowiński, 17) 
Neratowioe — Swiatopełk Czoeli, 18) Zurych — Mło­
dzież polska. 1 Dl P raga — prof. Celakowsky. 20) 
Paryż — prof. Pager. 21 i Rapj>erswyl — T. T. Jeż, 
2 2 1 Paryż — M-mo Leone Panelu'. 28) Zagrzeb — 
Maeież zagrzebska. 24) !‘iska — Zgromadź. Palaek 
posł lleydek dr.  Pipic-b. 25) Zagrzeb — dr. Maz- 
zurft. 26) P raga — Toniicr. 27) T.użany — Józef 
Iltfitka. 2S) ułomimiec — dr. Żaczek. 20) Malin: — 
dr. Pieger. 30)  Smithów — prof. dr. ClioJounsky. 
:! 1) Praga -  Pefll.ipny p r tó . , 82 i Praga ko 
lii.'iv i 1 “ndlijiTiowa, Preissowa. Matumwa. Naprstkown. 
Krasnłltftrska Lliza, Darniowa.. Kewakówa). 88) Za­
grzeb - Akademia umiej.. 24) Kutnalmm - ■ dr. 
Pa.-ak. 85) 1’raga — Ml i za Krasa oborska. -hi) 
Lwów — T o \\ . pedagogiczne. 2 7 1 l.ooben — Czy­
telnia. po lska . 2 ś i  Kryształ — Czytelnia, 8 ‘J i  Czer- 
niówco - Komitet miejscowy jubileuszu. 40 |  Czer- 
iiiow Ce — Bratnia jiomou i Czytelnia. 41 i Czer- 
niowco ■— Koło polskie na Bukowinie. 42) Kałusz — 
Sokół. 48) Lwów '  Stowarz. budowniez., 44) W ie­
deń — Jędrzejowie/.. 45) l.wów — D/.iefluszycki 
4Vłodz. . 40) Wiedeń — lir. P in iński.  47) Stanisłn- 
wów — Nimbin burmistrz. 48) Czerniowce — Gwiazda; 
4 ‘-1 1 Cieszyn — Czyt. ludowa. 50) Stanisławów —
. .Kurjcr s tan is ław ow ski" .  51) Bonowa — Tow. pol­
skie. 52) Biała — Tow . pań Szkoły lud.. 52 i Biała — 
Czyi. kul. po lsk ich .  54) Kołomyja — G w iazda. 5 5 1 
Biała — Kom. Szkoły pols.. 5(11 Wiedeń — ..Strze­
c h a ' .  5 o  W arszawa — Jcnike. 58) P ra g a  — Klub 
polski.  5 1.') Brzężano — ..Sokół". 60) Biała —  Czy­
telnia polska, u l i  Przemyśl — „Sokół- .  u2 i Iława 
ruska -■ burmistrz Górka. 02) Królewska Huta — 
Górnoślązacy. 0 4 1 Bolechów — reprez. miasta. 05)  
P raga  — Ju ljusz  G rek .  Ó6 i P rag a  — Tow. nauk 
(prof. Tomek). *17 i Towaczów — „Sokół". 08) Prq- 
stijow — „Sokół". CO) Przerów — T ropper bur­
mistrz. 70) Towaezów — Bada miejska. 7) i Przybór — 
Tow. dram.. 7.2) P rz t  /ów Klub l i t»" łcki.  72) Hu- 
l ina  — ..Beseda". 74) Pr... >' — dr f/ioill. 75) Tu­

zów ..Beseda". 7 0 j  I r o s t e jó w — jióou. przemysł.,  
77)  K u t r .a b o r a -» I L . . . śpiewak.'w. w j)  Kutnahorą —

awa - -  dr  Stfati l .  81)  Ołomuniel  ł  Pćńsjon hr.  
■Linga, 8 2 1 Prostejów.  82)  Rudiww — burmistrz,  

8 4 1 i domuniec — Kołku s ł owiansk1 . '•*) Sadowa — 
burmist rz,  80)  Brusperk — Bada miejska.  87)  P r a ­
ga -  8 8 ) Przerów — Sł

^ - „liet-eda-.  5 ó ; J' c,e 
doec Soeiny, łCl.) KT+miuf&ż — „Beseda".  $2 )  ffutjife — 
Red.  ..Soee".  Co) 1 ' rostejiów — „B esada". 94)  Berno — 
Bod. „Morawskiej  Orl icy1’), ii5) Praga  — dr Randa.  
i '1!) Prostejów — Bada miejsk,?. O 7 1 Ostrawa — Na- 
rodny Dom. 9 8 1 i ' s traw a. '-ifi 1 Rzym — senator  k ró ­
lewski B. Bonfandini .  ICO) Ost rawa — miasto, 101) 
Praga — BVd. Nar.  L is t ów" .  102) Prostejów — 
Sto\v. naród. .  lo:»i Tumezfwnt inar t on — Dula i Skul-  
tety. 1 0 4 1 P raga  — „Beseda" .  105|  Yinuhrady — 
Sautrousek.  loCi  Kromiczyż — „Sokół" .  1 u 7 1 Ty- 
nisclit — Zgromadzenie.  10$) Pisok — Hajduk.  lOUiChot-  
zeu — miasto.  1 1 Oj 1' r ag a— Piekarz i Nowotny doconei,
1 U )  Opawa — Spolek.  112.) Sernyice — dr  I.ang. 
1 1 81 P r aga  — dr. Kurz, 114) Yiunhrady — dr. Trum- 
bic poseł. 1 15) Praga — Beseda mor.-śląska,  I 1(1) Mn- 
rionbad —  Słowianie.  117) Ołomuniec — Redak to r  
Ir icek.  118) P raga  — „Zomska jedno ta" .  11 o) i »łu- 
muniee — Tow. dramat. .  120) Ołomuniec — Kntol. 
stowarz... 121) Smicliow — „Sokół" .  122) Kladna — 
burmist rz.  128i  Lipnika.  124) Brauduse  — „Sukni" ,  
125)  Nasle - -  , „Sokolik 120) Lubiana  — Burmist rz  
ł l r i bar .  1 2 7 1 Ołomuniec — Naród.  Dom. 128) R u ­
dnice — Spindlor.  120) ILudlin — miasto.  180) 
Bestrociee — „Sokół",  181)  Bystrocieu — Tow.
,. i ł oseis ław" • 182i Praga — Beilakt.  Sobutka.  188) 
Mistek — Stu w. ka to l ick i e . 1 8 4 1 P raga — Stów. 
na rodowe .  185) Ofamuilifte — Czeska Beseda .  lul i)  
Preloucc — Quis Wład. .  187) P r aga  — Złota Pralni. 
188i  Pna louee— Bada  miojska,  180) Kralowe Hrad-  
ce — T o l m an n . 140) Siano — Tow. pol i t . .  141 1 
Braga — „Praca  kobiet” . 142) P r aga  — Tow. „Dług i  
s t ół . - .  145) B e r n o M a l o u . akad.  „Zora",  144) P r a ­
ga — profesorow ie techniki .  145|  Krydla-nt — Stew . 
katol ickie nauczyciel i .  140)  P r aga  -  Beseda naro­
dowa.  147 1 Michałków ioe — Czytelnia czeska. 148) 
Śmichów — Bada mias t a ,  140) Bud n i t e -  — bur­
mi st rz .  150) Smichów — Kr izek . 151.) P r a g a B ^  
Akadem,  stowarz. . I ó 2 i Praga  — Bud. „Kroka" .
1 5 8 1 Śmichów — Bzemiesl.  Beseda .  154) W intlrf 
brudy — Bada  miejska.  155) Opawa — Bod. „Opaws.  
Tygodnika.  15fi) Bistrioe — Burmist rz.  157) Kutna-  
lióra — Tow. . .Tyla",  158) Ołomuniec — „Sokół- ,  
1 5 0 1 Braga  — profesorzy Akadciuji .  100) Praga —

Prcrowski, — 101) Uranie — „Jedność'1, 102) Oło- 
muniec — Stow. kobiet., 108) Kntnahora — Bur­
mistrz, U14) ['rostejów — Bedak. „Illasu", 105) 
P raga — Tow. przyj, pamiątek, 100) Praga — 
Brządn. pry w.. 107) Kolin — Kółko literackie, 108) 
Nymburk — Bada miasta. J OD) P raga — Technicy 
czescy. 170) 1’raga — Tow. św. AYojciecba. 171) 
Tnsbruck — Akademicy s low ., 172) Insbruck —
Czeska młodzież. 178) Praga — Katecheci. 174) Oło­
muniec — Tow. rolnicze, 175) Przerów — Tow. 
dram.. 170) Opawa — Maciurz śląska, 177) Bako- 
wnik — llejda. 178| Ołomuniec — Naród, związek, 
170) Ołomuniec — dr. Ambros i inni. 180) Tabor — 
Bada miejska, 181) Pardubice — Burmistrz. 182) 
Kntnahora — Burmistrz, 188) Prodmerico — Beseda, 
184) Lipnik — „Sokół". 185) Winohrady — Prascy Chor­
waci, 186) Berno — Czytelnia. 187) Klatow — R ada 
miejska. 188) Liberzeo — Tow. naród. 189) Wil- 
denschwert — Beseda. — 190) B la tr r  —  Sedlak. 
191) K utnahora —  „Sokół-1. 192) W illenschw ert— 
Skalichy i iD u i.  193) Sfcuc —  Rada miejska. 194) 
Sehlan — dr Zacha. 195) P rsga  — Studeuci uni- 
wers. 190) Prossnice — Klub kolarrp. 197) P ra ­
ga — Redakcja k'vetozora. 198) P raga — klnb ko­
larzy. 199) W elwar — Burmistrz. 200) Caelav 
—  Adametz. 2 o l )  Paskova — Burmistrz. 202) Kro- 
mieryż — Burmistrz. 203) N im tu rg  — Stow. po­
stęp. 204) Polska Ostrawa — Stow. śpiewaokie. 
205) Rzikowiee — Burmistrz. 206) Mezamislice — 
Czytelnia. 207) Rzym —  Naineri. 208) Lwów — 
Rehman, rektor nniwers, 209) Z‘grzeb — Czeska 
kolonja. 210) Lwów — Czesi lwowscy. 211) W dris 
h rfsn  — poseł Skała. 212) Tryjest — „Jeduość“ . 
213) Lwów — Polska młodzież rękodz. 114) Iva- 
nowice. 215) Tarnopol — Inspektor, dyrektor i gro­
no profesorów. 216) Poznań — Red. D z. Pozn. 
217) Tryjest —  CzyM nia słowian. 218) Graya —  
Reda miejska. —  219) Leoben — Akademicy cze- 
220) P raga — Red. Nooy Zioot flist). 221) Wareza- 
wa — Wojciech Gerson ( 'is t). 222) P rag a  — Tow. 
„ Miast“ .
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Lwów d. 29 czerwca

(L ist orytfin tlhy Głosu Narodu).

Pogłoski wśród kanikuły — Zaprzeczenie Ich i objaśnieuie 
takio*' zserzBczsń. — Skąd slp to jednak bierze — Nowa 
pogłoska, jeszcze nie zapirzeczoua. — Kto się z niej radu 
je. — Śruba grecka. — 'Odcze wiadomości o dzikim napa-

7 “ 1

Z nastaniem kanilkuły, która poprzedziła 
środową, wyrastają j)ak grzyby^ właściwie 
deszczu, lecz w śró i lipału rozm .ite wiości

1 ?a’śe zmianach, w naszych najwyżgsy-cj| sferach 
r„^aząoy(hŁ. Wgfa^4ZłS"^trżę'(łówa Gazefa lwoiv?ka, 
i i i  rzeeżyła, że wiadomość, odziana już w formę 
dziennikarskiego druku, o ustąpieniu m arszałka kra­
jowego, nie jest prawdziwą, ale chciałbym mieć tyle 
tysięcy, chociażby tylko złotych polskich, ile tak na­
zwanych „nieprawdziwych wiadomości", a nawet 0 - 
kreślanych klasycznym .stylem urzędowym : „wyssa­
nych z palca11, okazało się taką praw dą, jak przed­
tem ta  pruwda była „niepraw dziw ą". Nie upieram 
Się przy tern że pogłoski o ustąpieniu hr. S tan is ła ­
wa Badeniego, są oparte na prawdzie, a twierdzę 
z eałem głębokiem przekonaniem, że gdyby tak  się 
stało, toby się źle stało i fakt ten, kraj cały przy­
jąłby nietylko ze smutkiem, ale z tem przeświadcze­
niem, że nie tak  ł&two dałoby się zastąpić miejsce 
obecnego hrabiego m arszałka! Przypuszczam więo, 
że zajrzeczenie Gazety lwowskiej jest oparte na do­
brych informacjach — ale pomimo woli n tsuw a się 
pytanie, a w łaściwie uwaga, że komuś, a właściwie 
pewnej keterji zależy bardzo na tem, aby Stanisław  
hr. B&deni usunął się ze swego stanowiska, skoro 
takie pogłoski powstają i krążą uporczywie. Kaczką 
dziennikarską one nie są, bo najprzód, przynajmniej 
tu u nas we Lwowie, nie wyłączsjąo nawet rady­
kalnych dziennika)zy, n ikt nie ma w tem interesu, 
aby takierm fałszywemi pogłuskam ’, przygotowywać 
g unt do czyichś pobożnych życzeń tem bardzięj, że 
ci, których wymieniają, jako następców, mimo całe­
go szacunku dla nich, są albo znakiem zapytania, 
albo bardzo poczciwem zerem. Jest i to charaktery­
styczne, że od czasu upadku Kazimierza hr. Bade­
niego, jakoś za ozęsto powtarza;ą się te pogłoski o 
ustąpieniu marszałkostwa Stanisław a hr. Badeniego...

Ale oto zaledwie jedna wiadomość „wyssaną zo­
sta ła  z palca", a znowu jest druga. Może ją  także 
ktoś ssie ze swego, czy z cudzego palca, ale nie 
zdążono jej jeszcze zaprzeczyć, choć sta ła się dość 
głośną, ale za rogatki lwowskie, ani telegrafem, ani 
koleją, ani naw et pantoflową pocztą nie przebiegła 
jeszcze.

Owóż mówią o bliskiem ustąpieniu p. Michała 
Bobrzyńakiego, w iceprezydenta krajowej Rady szkol­
nej. Mówią tak stanowczo i z takim  akcentem do­

kładnej informacji, że wymieniają naw et następcę.
Ma nim być p. Tadeusz Piłat.

Oozywiśoie, nie do mnie należy, czy ta  zmiana 
wy szłaby na lepsze, ozy przeciwnie, czy też by się 
tylko „ku s tan .ś :i pochyliło" — to tylko stwierdzić 
mogę, że z ustąpieniem  p. Bobrzyńskiego, możeby 
trochę pofolgowała grecka śruba w gimnazjach, bo 
L rez  tak ona wierci w umysłaeh ms*ej młodzieży, 
tak ją  gnębi i zniechęca, że przysłowiowa śruba p o ­
datkowa o tyle jest lepsza, że się m żaa od niej od- 
żegrać zapłaceniem, chociażby dla świętego spokoju, 
a śruba grecka takie opustoszenia robi w domach 
rodzinnych, ża się niezsm okup’ć nie dadzą.

Dziki napad kadeta na ucznia gimnazjalnego, 
S tanisław a Skałkuwskiego, o którym pokrótce dono­
siłem, jsk  się dowiaduję, zniewolił Radę szkolną do 
energicznego wystąpienia wobec głównej komendy, a 
jenerał Fiedler, osobiście zajął się tą  spraw ą i po­
lecił przeprowadzić najsurowsze dochodzenie. Kadet 
jnż podobno aresztowany, ale gdy po znieważeniu 
młodzieńca, dwóch uczniów z klas wyższych pobie­
gło zaraz za m aszeiującą kompanią i w koszarach 
zapytywali go o nazwisko — nie chciał wymienić. 
StaniBłiw Skałkowski rzeczywiście ohciał się pozba­
wić życia, ale ostatecznie, postrzelił się tylko w twarz 
i ciężko je st chory. Można sobie wyobrazić, jakie 
panuje wzburzenie umysłów wśród rnłodz eży szkol­
nej, czemu dziwić by s;ę należało, gdyby tak nie 
było.

W naszym św iatku dziennikarskim pragskie uro­
czystości słowiańskie, dostarczyły trochę m aterjału 
humorystycznego, coś w  rodzaju satyry polityozaej... 
Niektórzy z naszych kolegów, nie wiedząc Jakim się 
to sposobem stało, nolens volens, dali się oprawió 
w ram ki słowiańskie, ohociaż tu we Lwowie kru­
sz; li kopje za Niemcami i wojowali frazesem, tak 
nazwanego rozumnego patejotyzma. W  tych ram kach 
wrócili do Lwowa i nie wiedzą, 00 z niemi zrobić. 
Połamać odrazu jakoś nie wypada, dalej w tych 
ram kach paradoweć nie wygodnie — jednem słowem, 
określa się sytuację swoją wykrzyknikiem: „Djabli 
mnie tam ponieśli do tej P rag i I" Ja  się temn nie 
dziwię — najwygodniejsze w polityce fi isterstwo — 
wprawdzie nic się z niego nie rodzi, ale właśnie o 
to idzie...

0  przybyoiu znakomitego czeskiego poety Yrehli- 
ckiego do Lwowa we wtorek po godzinie drugiej 
z południa i o przyjęciu go na dworou kolejowym 
mowami i kwiatam i, oraz serdeczną owacją, zgotowa­
ną przez licznie zebraną publiczność, natychm iast we 
wtorek Głosowi telefonowałem, równie 1 o zamierzo­
nych bankietach, na cześć 5 rde zuego gościa. Tu 
dodaję, że w dniu dzisiejszym, w późiiejszych godzi 
nach wierz inyoh, odbył się na cześć Yrohliokieg 

pżAioaoyp kole Iitsrseko-srtyetycznem. Ma Bi 
tarże odbyć bankiet na cześć Vrchlickiego, urządzo 
ny przez tutejsze) Towarzystwo dziennikarzy poiskic 
Yrchlicky zamieszkał u swojego kuzyna, który st»_ 
prze by - „Z e t.

Stan wyjątkowy w G a lic j i .
G azetanar. ogłasza następujący komunikat: Nam ie­

stnik P iniński, zaproBił we czwartek w południe do 
swego biura redaktorów wszystkich codziennych pism 
lwowskich celem objaśnienia ich o powodach, które 
go skłoniły do przedstawieuia rządowi centralnemu 
wniosku zaprowadzenia sądów doraźnych w po w. li­
manowskim i nowosądeckim, jakoteż stanu w yjątko­
wego w 33 zachodnion powiatach kraju naszego.

P . nam iestnik oświadczył, iż gdy w powiecie no­
wosądeckim i limanowskim zaczęły się tworzyć for­
malne bandy z kilkuset lndzi, wychodzące na rabu­
nek, uważał sobie za właściwsze zamiast używać 
przeciw nim dorywczo siły zbrojnej, zaprowadzić są­
dy doraźne, które większy postrach budzą. Postrach 
taki tem bardziej był potrzebuj, iż część ludności 
włościańskiej tak się przejęła baśnią o zezwoleniu 
obecnie rabow ania żydów, iż gdy nawet wojsko w y­
stępuje, ci, Którzy do rabunków zachęcają, zapew nia­
ją  tłumy, że ono nie użyje broni.

Jako charakterystyczny wypadek przytoczył pan 
nam iestnik fakt, iż gdy do pewnej wsi przybyła t a ­
ka banda lndzi celem zniszczenia i obrabowania k a r­
czmy, chrześcijańska ludność tej gminy wzięła aren- 
darza w obronę i napastników odparła — ale n a­
stępnie sama rabunku na tejże karczmie się dopu­
ściła, mówiąc, iż skoro rabować żydów wolno, to im 
przedewszystkiem przysługuje a nie obcym prawo 
rabowania karczmy w ich gminie istniejącej. P . na­
miestnik dodał, iż obwieszczenie o zaprowadzeniu są ­
dów doraźnych, publikowane po gminach, w ten spo­
sób ułożjł, iż i najmniej oświecony zrozumie znacze­
nie i niebezpieczeństwo dostania się pod sąd dora­
źny. Obwieszozenie o zaprowadzeniu sądów doraźnych, 
dokonane przy odgłosie trąb , zrobiło wszędzie wiel­
kie wrażenie — i od tej chwili nie zdarzył się ża­
den wypadek, choćby najdrobniejszego zaburzenia.

Gdy nadto włościanie odczuli, iż jest to dla ioh 
okolic poniżaiącem, że aż tego ostatniego środka

Inscraty WAWEL
Administracja „Wawelu" i „Głosu Narodu" Garbarska L. 7
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15.000 egzemplarzy, przyjmuje już dziś Admini­

stracja »Wawelu« Garbarska 7.
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chwyoić się było po'rzeba, dla przywrócenia porząd­
ku  i równowagi umysłów — sądzi pan nam iestnik, 
iż może tak szczęśliwie rzeczy się ułożą, że sądy do­
raźne nie będą m iały ani jednago w y p ad iu  do osą­
dzenia.

Co do zaprowadzenia stanu wyjątkowego w 33 
powiataob zachodniej Galicji, zauważył p. nam iest­
nik, iż celem tego zarządzenia było przedewszyst- 
kiem danie Tładzom możności niezezwalania na pod­
judzające wiece i zebrania, jako też na szerzenie 
drukiem  roznamiętnienia i rozgorączkowania, które 
w tych pow iatach istnieją jeszcze od ogólnych wy­
borów do Bady państw a. O ue równowaga i uspo­
kojenie umysłów będą powracały, zarządzenia w yjąt­
kowe możliwie ja k  najłagodniej będą wykonywane, 
tak, że ludności spokojnej woale się we znaki nie 
dadzą i nie ukrócą prac życia obywatelskiego. Zau- 
w rżył p rzrtem  nasz pan nam iestnik, iż jakkolwiek 
w pow. mieleckim, niskim i tarnobrzeskim nie było 
bezpośredniego powoda do zarządzenia tam  staną 
wyjątkowego, to jednak  sądził, iż ze względu na 
bezpośrednio przytykające do nioh powiaty, w któ­
rych roznamiętLienie istnieje, należało i je  poddać 
cnoóby dla bezpieczeństwa, zarządzeniom wyjątko­
wym. W  m i e ś c i e  K r a k o w i e  w p r a w d z i e  w 
o s t a t n i c h  c z a s a c h  n i e  b y ł o  ż a d n y c h  
z a j ś ć  — a g i t a c j a  s o c j a l i s t y c z n a  a t o l i  t a k  
t » m  r o z b u j a ł a ,  że t y l k o  n a d z w y c z a j n e j  
c z u j n o ś c i  w ł a d z  u d a ł o  s i ę  d o t ą d  p o r z ą ­
d e k  n i e z a k ł ó o o n y  t a m  u t r z y m a ć .  Z naci­
skiem powtórzył ponownie p. nam iestnik, iż od za­
chowania się ludności zależy w jaki sposób stan 
wyjątkowy będzie wykonywany.

Co do sądów doraźnych, to te będą w m iarę 
możności w jsknajkrótszym  czasie zniesione, s t a n  
w y j ą t k o w y  n a t o m i a s t  m u s i  p o t r w a ć  n i e ­
co d ł u ż e j ,  c h o d z i  o o w i e m  o z u p e ł n e  u s p o ­
k o j e n i e  s i ę  u m y s ł ó w .

Obecni redaktorowie pp. Masłowski % Przeglądu, 
Oataszewski-Barański z D ziennika Polskiego, Rewa- 
kowicz z K urjera  Lwowskiego, E is so z sk i ze Stów a  
Polskiego, d r Yogel z Gazety Narodowej i Zawadz­
ki z Puchu katolickiego stwierdzili zgodnie, iż we- 

ług  ich informaoyj nie było na razie innego wyj- 
ś i ia (? )  z ciężkiej sytuacji a wyraziwszy należne po- 
dz ękowanie p. namiestnikowi za autentyczne ich po- 
infoimowanie o stanie rzeczy, jak  niemniej zupełną 
ufność, iż p. nam iestnik nawet w okolicach, nad 

tóremi zawisł stan wyjątkowy, poleci jak  najmniej 
dniać wykonywanie praw obywatelakioh, zwrćśłli 
gę, iż niezbędną jest rzeczą, aby rząd co rychlej 
> się pilnowaniem, i ż b y  i s t n i e j ą c e  u s t a w y  
y i p r z e z  ż y d ó w  s z a n o w a n e / i  w yla^n/yY

e- l
odniesiono, że skoro taka nienawiść do żydów 

ród lu d n o śn y -^ i' ń i
kiesę óć ją  do c z y im e g ^ B ^ B B P K T n ia  owej 

niecnęci, to  m u s z ą  by e t e g o  u z a s a d n i o n e ,  
w co n i k t  n i e  w ą t r i ,  p o w o d y .  W ładze sądo­
we muszą tedy ściślej przestrzegać ustaw  karnych, 
a w tz zególnośoi u s t a w y  o l i c h w i e  i p r o c e s y  
m i ę d z y  w ł o ś c i a n a m i  a ż y d a m i  g r u n t o ­
w n i e j  b a d a ć  — władze zaś idm inistracyjne n i e  
t o l e r o w a ć  i n n y c h  w y k r o c z e ń ,  k t ó r y c h  ż y ­
d z i  z r e g u ł y  s i ę  d o p u s z c z a j ą ,  j a k b y  r z e ­
c z y  l e g a l n e j .

Jako przykład z tej ostatniej dziedziny przyto­
czył jeden z redaktorów, dziejące się radużyoia na 
targach i prosił, aby żsndarm erja przep:sów targo­
wych ostrzej przestrzegała.

Zarówno w samym Sączu, jak i okolicy panuje 
już spokój prawie zupełny, od czasu do czasu zda­
rzają się tjlk o  małe aw antury bez znaozenia. W no­
cy z poniedziałku na wtorek, jeszczd przed ogłoszeniem 
stanu wyjątkowego, miano podobno podpalić dwie 
karczmy w okolicy, wiadomość jednak nie została 
sprawdzona. Aresztowania natom iast trw ają  w dal­
szym c ągu. W Starym Sączu uwięziono wielu mie­
szczan. Pokazało się bowiem podobno, ż8 brali czyn­
ny u iz iał w rabunkach. (!?) M i ę d z y  u w i ę z i o n y m i  
j e s t  k i l k u  r a d n y c h .  Uwięzienia dokonywują się 
na podstawie rewizyj domowych. Część zrabowanyoh 
towarów zdołano odzyskać. W ojska powoli się wyco­
fają. Z Cieszyna donoszą, że dwa bataljony stojącego 
tu  załogą 54 pu łku piechoty były w środę w pełnym 
rynsztunku gotowe do wymarszu do Starego Sącza. 
Wczoraj rano jednakże odwołano rozkaz wymarszu.

Z innych powiatów, w których były rozruchy do­
chodzą też w ;adomości o spokoju, tylko w lim anow- 
akiem sytuacja jeszcze dość groźna, ale i ta  ju t  lu ­
dność poczyna się uspokajać. Wrażenie sądów do­
raźnych wszędzie bardzo wielkie. Sąd w Nowym Są­
czu jest przeciążony pracą. Śledztwo w oprawie roz­
ruchów ma być bowiem prowadzone z wielkim po­
śpiechem i energ ją; idzie o to, by niewinnych mo­
żna jak  najprędzej wypuścić na wolność, dlatego też 
praw ie wszystkie inne spraw y znajdnją się w ezaso- 
wem zawieszeniu.

Z Mszany dolnej w limanowskiem donoszą, że w 
całej okolioy Mszany i N ied źw ied z i, ani przedfem ani

obeonle nie grozi najmniejsze niebezpieczeństwo. Nie- 
tylko na górze Niedźwiedź, ale w oałej okolicy nie 
ma człowieka, zamierzającego rabować. Żydzi fałszy- 
wemi doniesieniami szerzą postrach. N a górze N ie­
dźwiedź nie ma żadnych zbierających się band, zaś 
n r Wodzicki od dwóoh dni łowi ryby u podnóża 
tej góry najspokojniej.

J a k  potworne krążą pomiędzy ludem legendy, 
które niewiadomo skąd się wzięły a są niestety bez­
pośrednim i jedynie rzeczywistym powodem rozru­
chów, świadczy nasz korespondent z Bopczyc, który 
donosi, że chłop Wojciech Ham  ze Staromieśoia opo­
w iadał mu, że aroyksi<{żę Rudolf z pewnością żyje 
i jest w Azji. W tedy gdy znikł, m iał przyjść d i 
niego golarz żyd, który go ztwsze golił i ostrzył 
długo brzytwę N a zapytanie dlaczego tak długu o- 
strzy, żyd, w którym aię poczciwość obudziła, odpowie­
dział aruyksięciu, że jest podkupiony przez żydó w i 
że miał go zabić, ale mu ż»l to uczynić, więc nie- 
ziobi tego. Co więcej przestrzegł auyksięcia , ż e lj 
niejechał do jakiegoś leśniczego, gdzie aą dwie pan­
ny, bo ten leśniczy jest także przez kabał podku­
piony, by arcyksięcia zastrzelić. Gd ' się o tom ar- 
cyksiąże Rudolf dowiedział, poszedł do cesarza z p ro ­
śbą, by z krym inału, w którym siedział pewien ra- 
fcuś zasądzony na całe życie a zupełnie podobny do 
aroyksięoia, wzięto tego człowieka i przebrano w g e ­
neralski ubiór i posłauo w powozie dworskim do 
owego leśniozego. Podstęp udał się, leśniczy zamiast 
arcykaięcia Rudolfa zgładził opryszka, a aroyksiąże 
Rudolf żyje i jest w Azji. Stam tąd t  iż teraz nakazał, 
ażeby wszystkich żjdów  pomordować, lecz N ajja­
śniejsza Pani uprosiła go jako swego syna, by ży­
dów i  iezabijuno, tylko, aby poprzestano na niszozeniu 
ich majątków i wypędzano do Palestyny. Takie to 
niedorzeczne baśni krążą pomiędzy chłopami; jakim  
sposobem w tyle la t po kntestrofli mayerłingskiej 
dostały się one pomiędzy lad  ropozyokiego, brzeskiego, 
sądeckiego i limanowskiego powiatu jeat dla w szyst­
kich niedooieezoną tajemnicą. Obowiązkiem każdego 
uczciwego człowieka jest prostować to baśni i o- 
świecać lud o rzeczywistym stanie.

Dwa wiedeńskie żydowskie tygodniki: radykalny 
Die Waage i rabina B.ocha Oesterreichische W o- 
chenschrift, skonfiskowane zostały za tendencyjne i 
przesadne przedstawianie zaburzeń w Galicji zacho­
dniej. Któż więc właściwie prowokuje?

Ga?eta naroaowa, omawiając w artykule pana 
Merunowiczi sprawę rozruchów ludowych, uważa o- 
głoszeme stanu wy;ątkowego w 32 powiatach i m ie­
ście Krakowie, jako toż zaprowadzenie w dwóoh po­
wiatach sądów dorsźjych z p o w jd n ^ ty ży d o w sk so h  
joozrjuohów chłopskich, tu  w y p ao B A iffi 
tny, który du głęb poruozyć m uw ^opinję publiczną. 
Gazeta narodowa  zapytuie, ozy słium ienie rozruchów 
włościańskich li tylko siłą fizyczna, zapomocą wojska 

T ^ ^ im in is tra cy jn y c h  śrot ków T»yiiatkowyoh osiągnie 
cel: miunbw~r&i-ń;.Jfc?y sprowac’ ono rjeczywiste i 
trw ałe uspokojenie umysłów"-; u ó $ ł6 i7i-~d-i sęjliosku, 
że iyłko niejednogtionna akcja pacyfikacyjna może 
być skuteczną. Ażeby zaś me była jeduostronaą i 
powierzchowną, powinna oprzeć się na grnntownem  
zbadan.u natury i przyczyn tej choroby społecznej, 
która az do oodobnych anormalnych objawów dopro­
w adził'. Zbadanie to, ta  „diagnoza" społeczna, jest 
w edług Gazety narodowej obowiązkiem w ła iz  au to ­
nomicznych, które z inicjatywy W ydziału krajowego 
dążyć powinny do „pacyfikacji dobrowolnej, szczerej 
i płynącej z przekonania".

Bracia Słowianie z nad Newy.
W arszaw a 17 czerwca.

{List oryginalny Głosu Narodu).

N a b iuku  warszawskim zdarzył się fakt, którego 
kilka tygodni trw ający przebieg, a wreszcie niespo­
dziewany epilog oharakteryz lje wybornie chaos pojęć, 
w jakim nam ż;ó wypadło. Podaję wara dokładny 
opis sprawy, który mam od osób pośrednio lub bez­
pośrednio w jej koło wplątanych.

Przed kilku tygodniami studenci, zdający m aturę, 
zaczęli się krzątać, aby dorocznemu zwyozajowi uczy­
nić zadość i odfotografować się w wspólnej grupie. 
Postanowiono fotografję zrobić ozdobną i ilustrować 
pomnikiem Mickiewicza w Warszawie, pomnikiem 
Kopernika ua tle dawnego pałacu Staszyca i w ize­
runkiem  pomnika Subieskiego sta tuą z Ł izienek. 
Pod fotografją jedui kazali umieścić czterowiersz 
z „Ody do iuł jdości inni cztero wiersz z poemaciku 
Asnyka, kończący się apostrofą: „Szanujoie przeszło­
ści ołtarze".

Fotografją wywieszono w gablotkach. Tu spostrzegł 
je  pewien inspektor szkolny, który zamiast pilnować 
młodzieży, węszy za spiskami. Doniósł o tern kurato­
rowi p. L ’ginowi, policji, cenzurze; spraw a oparła się 
nawet o ks. Im eretyńskitgo. Ostatecznie fotografów 
skazano na 500 rs. kary, uczniom — jak  mówio­
no — miano obniżyć stopnie z przedmiotów i oby­
czajów. U księcia Imeretyńskiego i u kuratora L igi-

na rozpoczął się si>reg konferencj i, o których głuche, 
niepokojące dochodziły wieści. O los młodzieży oba­
wiano się tern bardziej, że L igin był n ieubłagany. 
Dyrektor jednej ze szkół prywatnych, którego ucznio­
wie również popełnili „zbrodnię" fotografowania się 
wspólnie, ndał się do p. Ligm a. P an  kurator przy­
ją ł go bardzo grzecznie. Kiedy jednak kierow nik 
szkoły przedstaw ił oałą spraw ę, uniew inniając mło­
dzież tern, że pomniki stoją przecież w W arszawie, 
a w ie rsz  są puszczone przez oenzurę, oo udowodnił 
pokazując książkę — p. kurator „nowego kursu" 
rzek ł: „Dziwię się, że eenzura takie rzeczy paszcza. 
Zresztą na politykę w szkol) ja  absolutnie nie po­
zwolę."

Na takie dictum  acerbum  zamilkł p. dyrektor. 
Chciał jeszcze przypomnieć, że Staszyo p isa ł o zbra-, 
tan ia  się Polaków z Rosjanami. D ał jeduak  spokój 
bo obawiał się, że posądzą go o „politykowanie"- 
A kurat bowiem kilka dni przedtem profesor tutejsze* 
go uniw ersytetu Filewicz, z bezczelną m iną udow o- 
dniał, że gniazdo Rosji jest... pod Krakowem — 1 
mówił dalej, że niebawem „miłościwy car" włączy 
tę ziemię do państw a rosyjskiego. Takie duby sm a­
lone wolno pleść profesorom-czynów nikom moskiew­
skim. To nie jest politykowanie, jeżeli z katedry u- 
niwersyteokiej szerzy się agitację przeciw sąsiednie­
mu państw u. Propagandą się jednak nazywa jeżeli 
uczniowie fotografują się z wizerunkami swoich bo­
haterów narodowych !!

Przykra ta  spraw a zakuńczyła się przed kilku 
dniami fajerwerkiem niespodziewanym. W  gimnazjum 
TTT dyrektor Sokołow — poczciwe, jak  utrzym ują Mo- 
skalisko, przy rozdawaniu patentów dojrzałości m atu­
rzystom tak ą  m iał pono mowę, oczywiście po ro ­
syjsku :

„Moi panow ie! Jesteście Polakam i, wszystko eo 
polskie jest dla w as drogie. Rozumiem to, i dosko­
nało. Jako  ladzie dojrzali jednak  powinniście wie­
dzieć, że fakty spełnione są nieodwołalne. H istorja 
idzie naprzód. Należycie do państw a rosyjskiego, to 
jest fakt, o którym zapominać wam nie wolno. Nie 
wolno wam też czynić nic takiego, ooby się sprzeci­
wiało interesom tego państw a. W każdym razie cie­
szą się, że nie wszyscy należeli do tej nieszczęsnej 
spraw y".

— Owszem, panie dyrektorze, wszyscy — w ystą­
p ił ozupurny chłopak. — Sieśoiu z nas wprawdzie 
wycofało swoje fotografie, me tylko dla tego, żs po- 
kłóodiśmy się -^kolegam i. G iyby nie to nic nie 
wstrzymałoby r a s '.o d  fotografowanie się z kolegami 
u stóp p omników ̂ naszych bohaterów. J  

miewfr- —
Pan dyrektor zbladł i wyszedł jak  zmyty. Chło­

paki z płaczem rzucili «ię sobie w objęcia i poprzy­
sięgli wieczna przyjaźń. W sercach ich « g i.ń  m .ło- 
śoi ziemi ojczystej zagnrz;ł gorętszym płomieniem, 
który niezgaśn:e z pewnością nigdy 1 Ciy jednak ta m ło­
dzież zapomni, że należy do "afeisysfi^rosyjti 
Nie. Tysiąc razy nie. Dość jej rzucić okiem na na­
pisy r  osy i sk ’.a rozbijający" u się eticerów, na mury 
cytad li. JSs.rzśą yrtzeeiw obowiązkom poddanych nie 
wjkroczy .*.a tudzież z pewnością, zwłaszcza, d la te ­
g o  że naieży do narodu po skiego. Więc dlaczegóż 
ta ciągłe drw iny? W czem przekroczyli studenci o- 
bowiązki poddanych rosyjskich? Jestto nieporozumie­
nie, którego przyczyny szukać trzeba w ustaw icznie 
ścier»jąoyoh się prądaoh. Z jednej strony książę Im e- 
rytyński w otoczeniu szczupłej garstki przyjaciół, z 
drugiej banda rabusiów , czyhająnyoh na polskie m ie­
nie i żyoie. Tej w alki owocem są dziwolągi, — cza­
sem bolesne, a czasem potwornie śmieszne. Nie dziw, 
że w takiej sytuacji chmury zbyt często zbierają się 
na horyzoncie naszego życia. Sza.

z e  Ś w i a t a .
Wiedeń, d. 30 czerwca.

(L is t oryginalny Głosu Narodu).

Uroczystości jubileuszowe. — Owncja dzieci dla monarchy- •— 
Hołd myśliwych. — Uroczystości strzeleckie. — Oohotnicza. 

straż ratunkowa.

Uroczystości jubileuszowe ostatnich dni, rozpo­
częły dzieci 24 b. m. pięknym hołdem oddanym 
cesarzowi. Był to w spaniały i rozczulający w idok, 
gdy 70 tysięcy dzieci szkolnych w uroczystym 
pochodzie defilowało wśród odgłosów muzvki i śp ie­
wów przed monarchą. Jaz od ■czesnego rana tłam y 
ludzi zapełniały ulice i trybuny między pałacem p a r­
lam entu a ulicą Babenbergów, gdzie oały ias masz­
tów pow iew ał różnokolorowemi enorągwiami.

Właściwem miejscem uroczystości był w ielki plac 
między muzeami dworskiemi, gdzie stanęły główne 
trybuny i namiot cesarski. Paw ilon tan w sparty na 
12 złotych i barw istyeh slupach tak  budową ja k  i 
bogactwem akoeeorjów wzbudzał ogólny podziw. Daoh 
jego spiczasty koloru miedzi, wieńczyła korona ce­
sarska złożona na czerwonej pluszowej poduszce. N a ­
miot oały wewnątrz jasno-niebieskim , fałdzistym je-

CZASOPISMO \ \ T  A  T T T l j i T  znajdować się będzie co niedziela zrana
i l u s t r o w a n e  dla  w s z y s t k i c h  W  X X  W  J J U  w rękach wszystkich czytelników.

»"Wawel* będzie pismem dla rodzin polskich i rozchodzić się będzie w najszerszych warstwach!
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d w ib n m  ł j ś t ie lc u y ,  śeiauy okryte wscbodniemi dy­
wanam i. W około otaczały go starożytne wazony, 
napełnione najwspanialazem kwieciem. Z przeciwka 
atała trybuna dla śpiewaków, na lewo trybuna dla 
c iała  dyplomatycznego, po prawej stronie dla prezy­
denta i rady  miasta, inne dwie trybuny zajęła pu­

bliczność.
O godz. wpół do 7 straż ogniowa i weterani 

utw orzyli długi szpaler, za którym stanął ram ię do 
ram ienia tysięczny tłom  odświętnie przybranej p u ­
bliczności. Po ustaw ieniu dzieci tak  chłopców jak  i 
dziewcząt udekorowanych w szarfy i rozdane między 
nich medale pam iątkowe, rozpoczął się o godz. 10 
pochód od ulicy E ingstrasse ku  Eellarir i Uniwersy­
tetowi; ostatni kraniec tego niezwykłego korowodu 
kończył się aż za pałacem parlam entu. Cesarz wraz 
z członkami rodziny cesarskiej zajęli miejsca w na­
miocie na w spaniałych krzesłach z czerwonego jedw a­
b iu  i z niezwykłem zaciekawieniem śledzili przebieg 
uroczystości. Dzieci wśród okrzyków na cześó d o s ta ­
nego jub ilata  przy cźaiękach  muzyki defilowały w 
jak  największym porządku przez 2 godziny, a pod­
czas tej defilady prezydent m iasta Lneger m iał prze­
mowę, w której zaznaczył, że dzień uroczystośui za­
pisze się niezagasłem wspomnieniem w młodooianych 
sercach i umysłach. Cesarz wzruszony do łez dzięko­
w ał goręcemi słowy dzieciom, rodzicom, nsuczyoie- 
lom i aranżerom obchodu za objawy żyozliwośoi i ser­
deczne owacje.

N azajutrz tj. w sobotę już nie dziecinne głosy, 
lecz z tysiącs męskich piersi dobyte okrzyki rozle­
gały się w szoenbiuńskim parku na c*eśó panującego 
monarchy. W dniu tym sk ładali hołd Franoiszkowi 
Józefowi z całej Auatrji zgromadzeni m yśliwi w liczbie 

k ilkunastu  tysięcy.
N astępnych dni przy wspaniałej pogodzie cdbyły 

się uroczystości strzelania do celu, zaaranżowane przez 
piąty austijaoki Związek strzelecki. Poprzedził je w 
niedzielę pochód 12000 strzelców przez E ingstrasse 
i P raterstrasse do P ra tern , urozmaicony tryum falne­
mu wozami o figurach i emblematach alegorycznych. 
Za nimi postępowali uczestnicy uioczyattści w strze­
leckich lob staroniemieckich strojach. Z wielkiemi 
oznakami radości witani byli sympatyczni Tyrolozy- 
czyoy, którym towarzyszyły urocze Tyrolki w barw ­
nych, narodowyoh stiojach. Liczne muzyki i stow a­
rzyszenia śpiewackie brsły  czynny udzitł w obcho­
dzie, między niemi szczególnie odznaczał się wspa­
niały konceit „Związku Szuberta" i moiawsko-ostraw- 
ska k ap tla  górnicza pod b a ia tą  p. W . Ludwiga.

Po przejściu przez miasto udekorowane w odzna­
ki strzeleckie, chorągwie i kw iaty , rozpoczęło Bię 
strzelanie do celu, kióre cesarz w otoczeniu w spa­
niałej świty zaszosyciWf e środę swoją obecnością, 
łafwięoej *zaiilieresowanji.' 1 

dzili szwajcarscy strzelcy w 3 5 ,  następni
Tyrolozyoy i Styryjczyoy, ta rd z r^ p z  podziwiano zręcz­
ność niektórych strzelców w strzelaniu do szklanych 
kul, rzucanych w powietrze.

Po bankiecie nastąpiło w św iątyni darów uro­
czyste rozdanie nagród, składające się po większej 
części z sribrnych pubeiów , strselb, sztućców i ró­

żnych biżuteryj, prócz tego monarcha n a ia ł  kilku 
strzelcom krzyż orderu Franciszka Józefa i złoty 
krzyż zasługi z konną .

W ozasie wszystkich tych uroczystcioi czynną by­
ła  na miejscu obchodów ochotnicza stiaż  ratunkowa, 
której lekaize z pcw cdu tnp ika lnego  upału  nieść 
musieli pomoc w kilkuset wypadkach osobom zem­
dlonym lub porażonym od słońca.

Waszyngton, 26 czerwca.
(L is t orygtnalny „Oiosu Aaroduu).

Akcja na Kubie. — Ostatnie zapasy. — Depesze Shaftera.— 
Stadjum przygotowania. — Na Filipinach. — Kto będzie 

ofiarą wojny?

Zapowiadająca szybki postęp akcja wojenna na 
Kubie, znowu utknęła na miejscu. W znacznej mierze 
przypisać to należy temu, że. Stany Zjednoczone wy­
siliwszy całą swoją energję na wysadzenie wojsk lą­
dowych na Kubę, teraz dopiero spostrzegły, że ten 
ich krok rozpoczynać miał w łaściw ą, i stanów cza prze­
ciw Hiszpanom na tej wyspie akcję, nie zaś ją  koń­
czyć. Skutkiem tego błędnego obliczenia jest też dzi­
siejsza chwilowa przerwa w: ruchach wojennych, które 
podjąć na nowo będzie można dopiero wtedy, skoro 
wszystkie przygotowania ->v najszerszym tego słowa 
znaczeniu, zupełnie ukończone zostaną. Ostatnie w ia- 
d om ości z amerykańskiego źródła donoszą też, że roz­
strzygający atak dopiero po kilku dniach przedsię­
wziętym zostanie, 1 tak według depeszy z Eio Guama 
rozpoczęcia zaczepnych kroków, zmierzających do o- 
panowania Santjago, dopiero po jakimś czasie ze stro­
ny Amerykanów' oczekiwać należy. Przedtem bowiem 
muszą być zbadane w szystkie drogi i przejścia i środ­
ki komunikacyjne dostatecznie zabezpieczone. Zresztą 
jenerał Shafter. naczelny w:ódz amerykańskiej ekspe­
dycji przedstawia całą sytuację w dość pomyślnym 
dla siebie św ie t le : według jego telegramów, stan 
zdrowotny annji jest zupełnie dobry, w lazaretach

znajduje się tylko 150. chorych, ogoleni źaś usposo­
bienie żołnierzy nie pozostawia nic do życzenia.

Depesze jenerała Shaftera do ‘Waszyngtonu wysy­
łane, a stamtąd komunikowane różnym biurom ko­
respondencyjnym i agencjom prasowym, są na razie 
jedynem źródłem do oceniania obecnej sytuacji na 
Kubie. Oczywiście depesze tc z konieczności rzeczy 
przedstawiają fakty w korzystnem dla Stanów Zje­
dnoczonych oświetleniu, dlatego też brać je należy 
cum grano salis, chcąc wytworzyć sobie dokładne 
pojęcie o obecnym stanie obu państw ze. sobą woju­
jących. Otóż naprzód depesza jenerała Shaftera z datą 
dnia 28 czerwca wyraża nadzieję rychłego już opa­
nowania Santjago. Donosi on. że gotów jest w  każ­
dej chwili dać komendę wymarszu, nie oczekując na 
mające przybyć wojska posiłkowe. Część annii hisz­
pańskiej o sile 8000 ludzi znajduje się obecnie o 34 
mile od Santjago. Depesza la wielkie zrobiła w Wa­
szyngtonie wrażenie, treść jej bowiem wskazywała, że 
Shafter nietylko ufa w swe własne .siły, ale gotów 
jest nawet stoczyć rozstrzygającą bitwę jeszcze przed 
przybyciem posiłków.

Z obozu amerykańskiego w Kio Guama nadeszła 
do Waszyngtonu dnia 20 b. m. depesza następujące­
go brzmienia: ,.Kozpoczęto już przygotowania do o- 
gólnego wymarszu wojsk, nastąpi on jednak nie prę­
dzej, aż każdy żołnierz na trzy dni w środki żywno­
ści zaopatrzonym zostanie, eo kilka dni czasu zabie­
rze. Przy rekognoskow aniu terenu akcji wojennej nie 
napotkano wcale hiszpańskich oddziałów, które praw ­
dopodobnie cofnęły sic do fortów. Główna kwatera 
jenerała Shaftera ciągle jeszcze znajduje się na po­
kładzie statku ..Segmanda", a to dla tego, by głów­
nodowodzący ekspedycją mógł pozostaw ać w nieprzer­
wanej łączności z admirałem Sampsonem.

Obecnie .12.000 ludzi gotowych jest do boju, Po­
mimo dotkłiw7ych upałów7 i niedostatecznych tak eo do 
jakości, jak i co do ilości środków żywności, usposo­
bienie wojska jest wesołe i pełne otuchy. Jenerał 
Shafter uskarża się na brak koni".

Tyle mniej więcej jest w iadomości z wyspy Kuby. 
Jak  widzimy wszystko znajduje się dopiero w sta­
djum przygotowawczem. Rozstrzygnięcie nie jest je­
dnak już dalekie, Amerykanie bowiem są zmuszeni do 
pośpiechu przez niekorzystne położenie, w jakie by ich 
wojska, nieprzyzwy czaj one do klimatu i nie mogące 
znieść tak wielkich upałów, skutkiem dłuższej zwłoki 
popaść mogły. Ostatnie telegramy przyniosły już na- 
w7et zapowiedź tego rozstrzygnienia : kwatera Shaftera 
przeniosła się z pokładu statku „Segmanda" na Kubę, 
co wskazuje, że akcja wojenna w raźniejszem już tem­
pie rozgrywać się będzie.

Na Filipinach sytuacja od ostatniego czasu nie 
w7iele się zmieniła. Parowiec, który v, dniu 28 bm. 
zawinął do portu w Hongkong, przyniósł ze sobą wia­
domość," żV rfn^pan i tr  v 1'- yć. do. osta­
tniego tchnienia; Prawdopodobni > toż przyjdzie pod 
murami Manili do zażartej walk: i oh\vi!ą. w której 
w7ojska jenerała Merrith przybędą do wysp Filipiń­
skich. Teraz zaś tak samo. jak na Kubie jedna i dru­
ga strona gotuje się do ostatniego rozpaczliwego i roz­
strzygającego boju. Hiszpanie z energją umacniają 
forty Manili, powstańcy ściągają oddziały z głębi wy­
spy do centralnych punktów, skąd ma nastąpić wy­
marsz przeciw stolicy.

W Hiszpanji samej wojna obecna coraz żywsze 
w'śród ludności wywołuje niezadowolenie. Niezado­
wolenie to zwraca się w pierwszym rzędzie przeciw7 
domowi panującemu, królowi Alfonsowi i regentee 
Marji Krystynie, z jednoezesnem wzrastaniem wpływ ów 
republikańskich i karlistycznych. Kto wie też, czy 
pierwszemi ofiarami wojny nie będą Marja Krystyna 
i joj młodociany syn. A byłyby to w każdym razie 
ofiary najmniej winne. F n rd .

Teatr lwowski w Krakowie.
Wrogiem rozwoju talentów jest przesadna krytyka. 

Czy ona idzie w kierunku chwalby, czy nagany — 
zawsze jeden skutek : hamuje postęp. Żyw o mam w pa­
mięci artystę-rysownika, którego egzaltowane pochwa­
ły zabiły z kretesem. Należał on w Warszawie do 
tak zw7. ,. Towarzystw a wzajemnej adoracji” . Zaledwie 
ruszył ołówkiem lub węglem — przyjaciele od pióra 
nieśli światu wieść na szpaltach kurjerów, a nawet 
poważnych tygodników, że ..znany nasz rysownik stw7o- 
rzył now;e arcydzieło, kreację godną mistrza". Arty­
sta z początku dość złośliwie przyjmował ten entu­
zjazm. Zdrowy samo-krytyczny zmysł brał przewagę 
nad ambicję.

Pochwały, zwłaszcza niezasłużone, mają to je ­
dnak do siebie, że dymem swym odurzają... To, eo 
było wczoraj w najlepszym razie objawem koleżeń­
skiej życzliwości — jutro staje się — dokumentem 
historycznym. Tak było z owym humorystą-rysowni- 
kiem. Wielkość, w którą tak trudno z początku było 
mu uwierzyć, w końcu tak go rozdęła, że już nie 
chodził po ulicy, lecz unosił się, nie mówił, lecz wy­
rokował, ...Zatył się nimbem sławy i przestał two­
rzyć. Dziś o nim już nikt nie wie i ręczę, że gdy­

bym nawet wymienił nazwisko rysownika — byłoby 
ono tak bladem dla czytelników, jak bladym staje się 
z czasem ołów „sztucznie złocony w ogniu".

Znałem także dyrektora teatru... Aby nie było nie­
porozumień, z góry powiadam, że bohater mój „dzia­
ła ł” w Królestwie Polskiein. Był to człowiek światły, 
z jak najlepszemi aspiracjami. Sztukę kochał egoisty­
cznie, ale kochał. Do teatru przystąpił pełen wiary 
w siebie, w swoje stosunki i w swoje pieniądze. 
Złożywszy towarzystwo rozpoczął przedstawienia... 
Miejscowe pismo nie miało pochwał dla nowego kie­
rownika, a publiczność całą forsą popierała widowi­
ska. Taki stan trwał rok jeden. Dyrektor oszołomiony 
przesadnem uznaniem, w następnym sezonie coraz wię­
cej począł delektować się swoją „wielkością” , nato­
miast coraz mniej baczyć na teatr. Wielkość unosiła, 
miotała nim... W teatrze rozpoczęła się dezorga­
nizacja: repertuar upadał, lepsze siły uciekały po 
za Wisłę i W artę, na scenę wkradały się gorycz, 
zniechęcenie, anemja. A choć pan dyrektor pozostał 
wielkim dla siebie — dla teatru stał się jednak ..ku­
lą u nogi".

Oiiar przesadnej krytyki życie dostarcza nam spo­
ro. O tych eo zginęli z braku poparcia, przez zawiść, 
prywatę, wspominać nie będę, nie dlatego, aby przy­
kładów mi brakło, ale nie chciałbym zbyt daleko od­
biegać od założenia pogadanki. Przypomnę jeno dla 
ilustracji piękne słowa autora „Głosów narodów w pie­
śniach- Jana  Herdera: ..Ludzie o delikatnem uczuci 
moją cel swoj najdroższy, do którego zmierzają 
mają idee, którym się oddają z zapałem, mają idee 
nad urzeczywistnieniem którego pracują usilnie 
otóż jeśli ich tej idei pozbawić, jeśli piękny ten ob 
zdruzgotać w ich oczach, to serdeczny liść roślin| 
pójdzie na marne, a to, eo pozostanie, z bezsiłny< 
już tylko, podłych liści składać się będzie” . Talent 
i pracę trzeba szanować, trzeba tak pielęgnować, aby 
nie zmarzły w chłodzie, ale aby i nie uschły w tropi­
kalnym ogniu. Pamiętajmy, że jedno i drugie dla liści 
szkodliwe.

‘Wychodząc z powwższego założenia, dalej kierując 
się przykładami, które przytoczyłem i mając w  pa­
mięci słuwa ludowego pieśniarza — przystępuję do 
omówienia gościny teatru lwowskiego w Krakowie. 
Superlatywy w guście „to szczyt poświęcenia się dla 
sztuki" lub „nie mamy słów do określenia" albo 
..przeszedł sam siebie" pakuje w kopertę i express 
listem przesyłam lwowskim kolegom — może im się 
one przydadzą po wyekspensowańiu. się dla dyrekcji 
teatru krakowskiego.

Teatr lwowski przyjechał do Krakowm bez kom-, 
pletu swoich sił artystycznych. Na liście występują­
cych brakło pań StacliowiczowTej, Siennickiej, Cza­
plińskiej, a śmierć przed miesiącem zabrała Lwowowi 
Ruszkowskiego. Persona! zatem, jaki grał przez mie­
siąc u  nas, nie może b y ^ y ie r n y m  obrazem scenv 
i rnrukir  wirak 171 
do w y s ta w a n ia  dzieł pierwszo)] 
tośei. Wygłodzeni na japońs _
rydalnych tworach, przyznaję szczerze, rozkoszowaliśmy 
artystyczną strawą idauptmanna. Bracci, Ibsena. Słu­
chaliśmy ich z zajęciem a nawet z wdzięcznością. 
Kto zna warunki wśród jakich  dramat lwowski dobija 
się poparcia — położenie mo-isku przez dyrekcję na 
repertuar doborowy uważam za hardzo dodatni objaw. 
Lwów w' jednym gmachu mieści operę, operetkę i dra­
mat. Rewalizacja z pierwszą jest wprost niemożliwa, 
z drugą bardzo utrudniona. Lwowianie przepada in za 
muzyką, wykosztow awszy się zaś na Wnem-re 
Mascagriiego, Leoueacalla, Zellera i Milliiekera - 
pulatnie rachują się z autorami dramatycznymi 
tern ile kaprysów7! Tamto dla nich za nudne, to za 
ciężkie, owo za jaskrawe. Circulus m tiosus /

Jako ważny szczegół dodać musze, że dyrekcja 
lwowska wystawiła w Krakowie li tylko dorobek m a­
turalnie część pewną) z o s t a t n i e g o  s e z o n u .  Hez- 
przecznie miało to swoją rację, bo przekonało nas. że 
nawet w eiężkicii warunkach można serjo zajmować 
się repertuarem, z drugiej jednak strony o tyle było 
riiew ygodnem, że skrępowało artystów, którzy czy to 
W starych, czy w mniej wartościowych sztukach mają 
popis.

Nie poznaliśmy dla tego bliżej ani pań Gostyn- 
skiej, Cichockiej, Jastrzębiec, ani pp. Chmielińskiego. 
Feldmana (we właściwych rolach), Hierowskiego, Wy­
sockiego, Kliszew:skiego i wielu innych.

Nie należę do tych, co mierzą role na łokcie lub 
arkusze, ale wiem dobrze, że z bladej sylwetki jego­
mości salonowego lub damy kanapowej „kreacji" 
stworzyć nie można. Wprawdzie innego są zdania 
koledzy moi z nad Pełtw7i . bo oni widzieli podczas 
pobytu we Lwowie teatru krakowskiego, jak „kreację 
tworzyły- trzeciorzędne siły w7 dziesięoio planowych 
rolach (bodaj to wzrok sokoli!) — ale takie wy­
padki. o ile mi wiadomo, zdarzają się tylko we Lwowie 
i to w roku... stanu wyjątkowego.

Ogólnie biorąc dyapazon lwowskich przedstawień 
w Krakowie był poprawny, a w niektórych rolach 
w7prost znakomity. Najskładniej, najharmonijniej 
padły: „Upiory” , „Dzwon zatopiony” , „Matki” , w) 
szeie ckliwy fragment „Adam i Maryla” . W 
których sztukach („Kraj" , „Piętro Caruso”, „ T r i lb y .  
„Kolega Krampton” ) dostrzegałem brak że tak po-

APTEKA E. HELLERA K s ™
stłai Mterjałfii ejłecznyeik- Kralów BroMa 22
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wiem s t r o j u ,  któryby ensemble dociągał do zgo­
dnego kamertonu. Pośpiech w wystawieniu znać było 
w  „Niobe", co nie przeszkadza, że w poszczegól­
nych rolach- farsa Paultona wykonana była znakomicie.

Ciężar repertuaru w Krakowie dźwigali na swych 
barkach : Żelazowski i Bednarzewska. Pierwszy dał 
nam kreacje niezwykłej miary, przypomnę tu tylko 
Oskara z .,I p io ró w  i ..Pietra Carusa-. Te dwie 
postaci dałyby już europejską sławą artyście; u p.

świadczą one najwymowniej o ciągłym wzroście 
niepospolitego jego talentu. P. Żelazowski nie za­
sklepia się.. uie nadyma swoja wielkością, lecz 
ciągle idzie naprzód i nowe wciąż zdobywa wawrzy­
ny. Pani liednarzewska, za przykładem reżysera, pra­
cuje usilnie, a przy wrodzonym talencie i wdzięku 
chyżo wspina się na wyżyny aktorskiej sztuki. Ora 
jej odznacza się artystycznym spokojem i subtelnem 
opracowaniem. Wyobrażam sobie, jakby chętnie W ar­
szawa Lwowowi panią I>. zabrała. P. Chmieliński, 
którego naprawdę widzieliśmy tylko w dwóch wła­
ściwych rolach; Svengali ( . .T r i lb y i  i w Cramptonie 
(..Kolega Crampton1:j  przedstawił nam się i tym ra­
zem jako pierwszorzędnej miary artysta. Co za piękna 
dykcja, jaka szlachetna powaga, ile artystycznej gracji 
w pojęciu roli. a przedewszystkiem ile prawdy we 
wszystkiem. począwszy od maski zewnętrznej! Obok 

fp. Chmielińskiego należy się miejsce p. Feldmanowi.
I Nie miał on wprawdzie popisu, ale taki jeden 

H ożo  dój w i| Dzwonić'- wystarczy, aby poznać, że się 
widziało artw tę niezwykłego. Jliicklinowski typ dał 
p. Feldman w Kozodoju. A jaki był przewyborny i 
przezabawny w . .T r i lby  w małej rólce? Panie (io- 
styuska i Cichocka, jak już zaznaczyłem, nie grały 
ról. któreby dały im sposobność rozwinięcia całego 
bogactwa talentu. Wprawdzie p. Cichocka miała ma­
tkę w .. I piórach", ale to tylko jedna rola, a w do­
datku niewdzięczna, wprawdzie p. Oostyńska miała 
Litwinkę w kraju, ale i koniec na tom. Dla sumien­
nego ocenienia siły talentu jest to stanowczo za mało. 
Poskąpiła też dyrekcja popisu p. Jastrzębiec, którą 
przecie jak  najkorzystniej poznaliśmy w ..Matkach".
Obiecywano nam wprawdzie „Córkę JeftegoL ale 
skończyło się na obiecance. P. Jastrzębiec z młod­
szych sił zapowiada na.jwi(joój ii a przyszłość. Ma dużo 
wdzięku i prostoty. Do wybranych przez los należy 
bezsprzecznie p AVostrowski, amant o prześlicznym 
głosie i praw dziwem uczuciu. Gy!i jego pociąga i 
przykuwa. Ładnie zapowiadają tnkżu pp. Nowacki.
Kwiatkiewicz i Jednowski. Młódź artystyczna pre­
zentuje się dodatnio, a każdą rólkę gra /. zapałom.
/  sil kobiecych początkujących wymienić należy je ­
szcze panie: Połęcką. (iromnicką i Nałęcz, lla.dzo 
dobrą, wcale nieszablOnouA subretką jest p. Modze-

i ) grać
iw noszę z n^fobczaka w'

Do uiepe/.na n '■ - tv przez Kraków' 
i szewski. Wcsockh "  ae-wski  1 1 Porowski.

0 p.Żelazowskiej uie pisałem • !’. : go.żr pamiętamyjązlat 
dawnych: a choć tym rn/- a nie mialii pani Ż. po­
pisu, toć przenie wartość jej artysiycznii znamy wszyscy. 
Pani Ż. z większych ról J obecnie grabi „Niobem a 
grała tak przozabawilie p r/m  swój spokój koturnowy, j 
że twatr. zaśmiewał się wieczór cały. Z dawnych cza­
sów pamiętamy i uenimy p. Jaw'orskiego.

Kończąc moją pogadankę o teatrze lwowskim, mu­
sze, raz jośz ze stw ierdzić, że Lwów po raz wtóry 

mponowat nam repertuarem, że starsi artyści zło- 
i egzamin nie tylko dojrzałości artystycznej, ale 

dowiedli wraz z młodszymi kolegami, że choć wiatr 
w oczy wieje —■ iść- najirzód nic przestają do słoń­
ca... do sz tuk i’. Minos.

Ł- za.

CO Ż Y C IE  N IE S IE . 

U W A G I .
K iedy nadeszła  pierw sza w iadom ość o ogłosze­

niu stanu  w yjątkow ego w K rakow ie w ybiegłem  z 
jednym  z inoich przyjació ł na ulice, aby przeko­
nać się, jak  w yglądać m usi m iasto , k tóre w oczach 
w ładz w iedeńskich przesycone je s t know aniam i, za­
grażającem u osobistem u bezpieczeństw u, objaw iają- 
cemi się na zew nątrz w nad e r rozległy sposób. O- 
krąźaliśm y m iasto, naw iązyw aliśm y rozmowy z p rz e ­
chodniam i i spoglądaliśm y się na siebie ze zdum ie­
niem . Mimo św ięta ruch w m ieście ospały, ludzie 
obojętn i i apatyczni, znajom i, k tórym  kom uniku je­
my otrzym aną tylko co przez telefon w iadom ość, 
patrzą na nas, jak  na ludzi chorych, uśm iechają 
się dobrodusznie i rozpoczynają rozm owę o swoich 
potocznych kłopotach i in te resach , okazując dla roz­
w oju i toku  spraw  publicznych jak  najw yższą obo­
ję tność . Jed en  z nich tylko, znany z pessym izm u, 
tak  nam  m ó w ił :

— W olne  żarty, drodzy panow ie! N ieste ty  j e ­
dnak w K rakow ie panu je już oddaw na stan  w y ją t­
kowy, tem  gorszy, że sam i go sobie narzuciliśm y. 
J e s t  to  stan  w yjątkow ego zdrzem nięcia się serc i

dueńa. Mam tu w ręku spraw ozdania Głosu N a ro ­
du  z pięknych dni, k tóre tu  przeżyliśm y. Spełnia 
cie swój obowiązek patrjo tyczny , nie kładąc w sp ra ­
wozdaniu palca w tę ranę. która nas w szystkich 
bolała. Ale w cztery oczy możemy to sobie pow ie­
dzieć; jest- gorzej, niż można było przypuszczać!

— Przeżyłem  ja  w K rakow ie n ie jeden  dzień w iel­
ki i uroczysty, patrzy łem  ja  przed kilku jeszcze 
laty  na ten  sam  tłu m , który dzisiaj je s t tak i za­
spany i zagapiony, o ile w ogóle je s t  jeszcze tłum em , 
a nie luźnem i garstkam i ciekaw ych przechodniów . 
B yła to wówczas jedna w ielka ruchom a fala  e n tu ­
zjazm u, k tó ra  huczała grzm otam i uczuć. Tego t łu ­
mu n ik t 1 nic poruszyć nie zdoła, jeżeli go nie po­
ruszyło to, cośm y wszyscy słyszeli i na co patrzy ­
liśm y. W pierw szej chw ili p rze-traszy łem  się, w i­
dząc podczas uroczystego aktu odsłonięcia pomniKa 
M ickiewicza w K rakow ie, oczekiwanego zdaw ało 
się od la t ty lu  z takiem  utęsknien iem  i u p rag n ie ­
niem , ruch  na tro tu a rach  rynku i bocznych ulic 
tak i jak  zwykle, doróżki przejeżdżające z hałasem , 
ludzi odw racających zaledwie n a  kilka sekund g ło ­
wę w kierunku pom nika i patrzących wzrokiem  
zdziw ionym , jakby  pytającym , co się tam  dzieje i 
dlaczego tam  jak ieś zbiegow isko, a  po tem  odcho­
dzących najspokojniej w przeciw ną od pom nika s tro ­
nę. N ie m ogłem  w ytrzym ać, aby się nie odłączyć 
na chw ilę od uczestników  obchodu, nie przejść na 
tro tu a r z om inięciem  przejeżdżających doróżek i nie 
zapytać pierw szego lepszego przechodnia : „A pan, 
dlaczego n ie na u roczysto śc i!“ Zm ierzył m nie od 
stóp do głów , w zruszył ram ionam i i poszedł dalej. 
N ie zm ieszany py tam  po chw ili jak ie jś  pani, już 
innym  to n e m : „Czy pani nie wie, co się tu ta j obok 
dzieje?"

— „Zapytana zm rużyła oczy i poczęła nam yślać 
się przez ch w ilę : „ T o ...  a to pew nie będzie to, o 
czem w gazecie s to ja lo ..,.11 „Tu taka buda sta ła .... 
teraz ją  rozwalili, więc obchodzą to uroczyście..." 
Żachnąłem  się; idzie jak iś  m łody człowiek w kie 
runku w prost od pom nika przeciw nym ; zatrzym uję 
jeszcze i je g o : „P anie — panu zapew ne nie do­
brze się zrobiło, że paa  odchodzi od uroczystości ? 
N ie m ógł pan w ytrzym ać dokońea?". „ Ja  tam  p a­
nie nie b y łem — brzm iała odpowiedź. — To burżuaza 
św ięci swoje św ięto : my socjalai-dem ochraci m am y 
swoje św ięto we środę....*

— „I jakże się nie m u łe m  przestraszyć; byłem  
pewny, że ca łe  społeczeństw o przeszło pod „C zer­
wony sztandar". O chłonąłem  dopiero dzisiaj. W ra ­
cam w łaśnie z tego socjalno-dem okratyćznego św ię­
ta , które było jed t em  w ielkiem  fiaskiem . W racając 
spotykam  w innej stronie ^m ias^a ts g a  sam ego 
m łodzieńca, kio'ty otriebywał'*’dzisiaj czcić pam ięć 
M ickiewicza. Zatrzym uję go znowu słow am i: „A 
co co? P an  nie na sw ojem  św ięcie!" „A m nie tam  
na co potrzeba.... Jak  są wybory, to sobie człowiek 
przynajm niej na zgrom adzeniach towarzyszów co­
kolwiek na ag itac ji zarobi, dziś tam  jednak ani za­
robku, ani naw et żadnej szopy nie będzie. Ignac 
sporządza to tylko na złość burżuazie, że mu ra 
zeaa z h rab ią  Tarnow skim  gadać nie pozw oliła". 
A nas to co obchodzi! My chcem y, sześciogo­
dzinny dzień pracy i powszechne, równe, ta jne  p ra ­
wo g łosow ania!" O sta tn ie słowo w ym ów ił tonem  
katarynki... Oczywiście s ta ra łem  się go czem prędzej 
stracić z oczn.

— Tak m oi panow ie — kończył nasz zna jo ­
my — to je s t prawdziwy stan w yjątkow y! Ani 
krzty zapału, ani krzty przejęcia się niczem, ch o ć­
by nawec złem  i niezdrow em ! Czy uważaliście na 
publiczność podczas pochodu poniedzia łkow ego? 
W iększość obserw ujących pochód, jakby  się żeno­
w ała krzyknąć g łośniej i pójść za głosem  serca, 
jakby  je j w styd było intonow ać w ta k t o rk iestry  
narodow y hym n! A wy żartu jecie sobie ze m nie 
starego m ówiąc, że ta  ludność uznana została  w 
W iedn ia  za niebezpieczną i zagrażającą bezpieczeń­
stw u. Ależ gdyby naw et chodziło o instynktow ną 
obronę sam ozachowawczą przed jakim kolw iek gw ał 
tem  czy jakąkolw iek krzywdą, nie w iem  czy ta  lu ­
dność um iałaby  palcem  ruszyć. K ybie m ia s to ! Pfuj! 
Do w idzenia — ja d ę  do P rag i orzeźwić się trochę 
m iędzy ludźm i, co um ieją przecież i kochać i n ie ­
naw idzić..."

Zostawiliśm y staruszka z jego  szlachetnym  e n ­
tuzjazm em  i niedow ierzając m n szukaliśmy przez 
całą resztę dnia z dyogenesow ą la ta rn ią  śladów 
know ań zagrażających osobistem u bezpieczeństw u 
w m ieście K rakow ie. Już  wracaliśm y zw ątp ia li w 
naszą zdolność obserw acyjną, kiedy nagle spo tyka­
my jednego z w ybitnych praw ników  naszego mi* 
sta i kom unikujem y m u naszą w iadom ość wraz 
z rezu ltatem  naszych badań i przypuszczeniem , że 
zarządzenie ma jedynie charak ter zapobiegaw czy na 
przyszłość.

— Jesteście panowie w najoczywistszym b łę lz ie — 
odpowiedział z uśmiechem uczony prawnik. —Zarządze­
nie, o którem wspominacie istnieć nie może. Mijałoby 
się ono z wyraźnemi postanowieniami ustawy. P a ra ­
graf 1 ustawy z 5 maja 1869 dz. p. p. I. 66 wyli­
cza wszystkie wypadki, w jakich stan wyjątkowy 
wolno rządowi w pewnyoh granicach doi łsdn ie okre­

ślonych zaprowadzić. W ypadki te wyliczone są w y­
czerpująco i tylko w razie, gdy one mają miejsce, 
wolno m inisterstwu zrobić z tego nadzwyczajnego 
praw a użytsk. Wypadki te są następu jące: a) wojna, 
b) bezpośrednie niebezpieczeństwo wojny, c) rozruchy 
wewnętrzne, d) rozgałęzione w danym obszarze kno­
w ania noszące oeohę zdrady stanu, zagrażające kon­
stytucji, lab  bezpieczeństwa pablieznemu. N iew ątpli­
wie w niektórych powiatach kraju szerzą się rozru­
chy zagrażające bezpieczeństwa publicznemu żydów. 
Stan w yjątkowy w tych powiatach, w których te 
rozrnohy, czy te knowania na szerszą skalę — jak  
ustaw a wymaga, miały miejsce — byłby ze stano­
wiska ustawy wytłomaozuny.

O zaprowadzenia atoli staną wyjątkowego w całej 
Galicji zachodniej, w całym szeregu powiatów, w k tó ­
rych ani cienia rozruchów ani śladn agitaoyj nie 
było, nie może być mowy. M inisterstwo nie ma praw a 
działać prewencyjnie, dlatego że mogłyby kiedyś mieć 
miejsce rozrnohy lab  knowania zagrażające w szer­
szych rozmiarach osobistemn bezpieczeństwu. Te roz- 
rnchy i agitacje mnszą się jnż objawiać (sich offen- 
baren), aby ministerstwo miało prawo do tak daleko 
idącego zarządzenia. To zarządzenie byłoby jaskra- 
wem naruszeniem ustawy, za które ministerstwo bez 
względu na jego sympatyczny, autonomiczny i pośre­
dniczący charakter muogłoby być w swoim czasie 
postawione w stan  oskarżenia. Nie ma wprawdzie 
parlam entn, bo uniemożliwili go socjaliści i Niemcy 
tęskniący za rządem Prusaków  w Anstrji, ale w ła­
śnie ta  okoliczność musiałaby już rządowi przypo­
mnieć, ie  za tę tęsknotę objawiającą się dość wy- 
riźn ie  w uapaśoiach na dynastję, na monarchję, na 
rząd i w knowaniach nosząoych na sobie wszelkie 
znamiona zdrady — nie zaprowadzono stann w yją­
tkowego w Chebie ani w Graou. A przecież w Au- 
strji musi być równa m iarka dla wszystkich... S ta- 
nowozo, moi panowie, nie wierzę ani jednemu słowa 
z waszyoh informaeyj.

Z m artw ien i, „zderutow ani" i „niew iedzący za co 
się złapać" (w edług  u lub ionych galicyjskich w y­
rażeń) w róciliśm y do domu, czekając po tw ierdzen ia 
wiadom ości, w k tórą już  wierzyć przestaliśm y.

Obecność p. B rand ta  w K rakow ie by ła  dalszym  
ciągiem  epizodu z p. K om arowem  w Pradze. W  w y­
stąp ien iach  obu tych  przedstaw icieli św iętej R>sji 
była pew na s ta ła  m etoda. P. K om arow  w zyw ał 1 
tylko przy znanym  swoim bezrozum ie i pełnynL  
dzikości n ie takcie do rzezi N iem ców  i now ego T  

G runw aldy", i yggto pogniew ał sd& .iH  
^ ^ ' B T S n d t w  K utńej H orze. B y ł 

to jednak  g a i l^ B J u c z y c ie la  n a  zbyt mało po ję t­
nego ucznia — i ^ j c  więcej. Głó wnym i wspólnym  
celem  grona em isarjuszy rosy jsk ich  na ziem i za- 
chodaiej Słowiańszczyzny — było podtrzym anie a
0 ile  m ożna pogłęb ień  e sym patji do Rosji w co ­
raz bardziej odsuw ających się ‘od niej Czechach
1 przeciw działanie zapanow aniu wyłącznem u sy m ­
p a tji do Polski. Z tego stanow iska trzeba  oceniać 
zarówno podróż „dziennikarzy i uczonych św iętej 
Rosji" do Pragi, jak  i hazardow ną w ycieczkę pana 
B rand ta  do K rakow a.

Rosjanie, którzy zawsze chcą p rzedstaw ić P o­
laków jako szczep zakłócający harm onję S ło w iań ­
szczyzny i zdradzający św iętą „w szechsłow iańską" 
spraw ę, siebie zaś jako niew inne i szlachetne ofia­
ry oszczerstw  pism  galicyjskich, nie po raz p ie rw ­
szy udają przed Słowiańszczyzną najlepszą wolę 
najzgodniejszego z Polakam i pożycia, udarem nioną 
jedyn ie przez n ieprzejednane, polskie rew olucyjne 
zachcianki i zapędy, oraz je j tradycy jną n ienaw iść 
do górującego w Słow iańszczyźaie rosyjskiego n a ­
rodu. To stanow isko było powodem  niby to życzli­
wej dla Polaków  m owy K om arow a, to stanow isko 
także nakazało B randtow i w tow arzystw ie Czechów 
przyjechaó do K rakow a, udając że Bosja czci M i­
ckiewicza i jego ideały , a kocha Polaków, w szyst­
ko zaś cokolwiek odm iennego piszą o tem  pism a 
galicyjskie, polega na p rzew ro tność  i k łam stw ie ....

W  tych  w arunkach już, nie m ieliśm y żadnego 
powodu zachw ycać się objawam i sym patji pana 
B rand ta  dla nas, choćby naw et w tych objaw ach 
nie było nic tak iego , coby nas drażnić m ogto . J e ­
żeli po trzeba dowodów, że w tak ich  a nie w in ­
nych w arunkach n as tąp ił przyjazd B rand ta  do K ra ­
kowa, w ystarczy w ziąć osta tn i num er G rażdanina  
i odczytać a r ty k u ł księcia M eszczerskiego, jednego 
z ty ch  rosyjskich enfants terribles, k tó re  zawsze 
są zanadto szczere. M eszczerski żartu je  sobie z tych, 
którzyby przyw iązyw ali jakąkolw iek w agę do tego, 
że Czech, P olak  i R osjanin w spólnie zjadali to rty  
w K rakow ie na cześć M ickiewicza — a nazyw ając 
dzieciństw em  przyw iązyw anie wagi do tego  rodza­
ju  kom edyj, kończy stw ierdzeniem , że P olacy są 
za sprytni, aby się tem  dali oszukać... N ies te ty  
nie są oni tak  sp ry tn i jakby  się zdaw ało ks. M e- 
szczerskiem u i jakby  być pow inno!

P anow ie Szczepański i M asłow ski ściskali się 
naprzód z K o m aro w em ; ale to jeszcze m ogło być 
pod w pływ em  szam pana, niekoniecznie tylko bez- 
rozum u. Skarcono ich  te ż  za to  należycie. M iędzy

ruż wyszły mego 
nakłada Fotografie ADAMA MICKIEWICZA w ramkach Format wizytowy 15, gabinet. 3 0  ct.
i w yb ó r książek do nabożeństwa, najstosowniejsze na egzamina jako nagrody pilności. —  Posiada na składzie obrazy artystycznie malowano

do ołtarzy, horągwl i t. p. i przyjmuje na takowe zamówienia. 1861

 ̂ u. li a n K u r k i e w i c z  w  Krakowie, IMZały IR/ynełc.



Nr. 148 »G Ł O 8 N A f i O D U c z d n u  2 L ip c a

te m i co ich  słusznie karcili, było także i Sto m  
polskie, k tó re  w  zapsle patrjo tyczaym , rozciągnęło  
naganę na w szystkich zachow njacych się zresztą 
najpopraw niej Polaków w Pradze, p :sząc, że kon­
tuszow i Polacy całow ali się z K om arow em  I P rezy ­
d e n t M ałachow ski m usiał naw et za to w obronie 
swojej i  sw oich przyjació ł napiętnow aó to  don ie­
sienie jako k łam liw e i wśród oklasków całe j rady 
m ie jsk ie j Lwowa zaznaczył, że Polacy w Pradze 
nie uważali w cale za stosow ne naw et zapozuawaó 
się z K om arow em . A le po epizodzie z K om arow em  
zdarzy ł się zupełnie analogiczny epizod z B randtem , 
k tó ry  w lazł jak P iła t  w Credo na nasze festyny.

Obeszliśmy się tu  z nim  z w yszukaną grzeczno 
ścią, klaskaliśm y mu na mowę, w k tó re j by ła  apo­
teoza  cara icaro sław ia  oraz życzenia, aby o „ dawnych " 
sporach  zapom oied i w jedno  z Kosją wejśó k o ry ­
to  — że zaś k ilka m niej panujących nad sobą sy ­
knęło, aby stłum ió  oklaski, a kilku Sokołów  w y ­
szło, to  w stosuuku do obelgi, jak ie j doznaliśm y, 
było 1 1 tak  skrom ną, uprzejm ą i n iew inną m anifesta­
cją •'

A je d n ak  — znalazł się w Polsce dziennik dośó 
naiw ny czy odważny, któryjpisze, że „m ow ieB rand ­
ta  najdrażliw sze polskie sum ienie nic zarzueió nie 
m oże“ , że „huczek po m ow ie B rand ta , to  daw na 
■szlachecko-polska nieufność in ie k a rn o ść " , że „spraw ­
cy zajścia zgrzeszyli przeciwko rozum ow i i tak tow i 
po litycznem u", że „opin ja kraju  inaczej zapatru je 
się n am o w ę B rand ta  niż część podochosonych w spół • 
b iesiadników ", że „m am y nadzieję, że prof. B rand t 
p rzykrości, jak a  go w K rakow ie spo tka ła , zbytnio 
do serca  braó nie będzie — a choóby naw et w ięk­
szość  zebranych w sali saskiego ho te lu  huczała i 
krzyczała, całej P o lsk i tam  przecież nie by ło ! a c a ­
ła  Polska inaczej tę  spraw ę pojm uje". Czytajcie to  
i  zapam ięta jc ie! D ziennikiem  ty m  je s t... Słowo 
P olskie! Całe szczęście, że tern m niej cała P olska 
n ie je s t w redakcji Słowa Polskiego i że chw ała  
B ogu zawsze idzie w innym  kierunku, niż ten  j e ­
dyny w sw oim  rodzaju dziennik polski! A n d ax .

KRON IKA.
Kraków dnia 2  lipca. 

R a i e a d a r i  k o « e I e l w y .  Dzu, Lsobot >. Nawiedzenie
ajsw. MarjijPaany i Eugo <jima : jutro Anatolego bisku- 
a, yyznawcy i A nita ^ ^ a n a .

"Slan py*i«lrza. lijfcr. o- ^!MKt3J»7-ej1**ano—ł
barometr 747,5, termometr -f- 16 0 C,, wilgotność 84 '/„ w iati 
wschodni. 2. '

Pięści ieh przemoc i jad ich zdrady 
W plotły nas w koło wiekowych mąk. 
P rysły oręże, zgasły swobody,
Sto la t nas gniecie przemożny wróg — 
Krzyżacka przemoc, Sybirn lody,
Przecież nas z naszych nie zepchną dróg. 
B i Bóg nam zesłał swoje proroki,
Co sięgli myślą do niebios bram —
I tam wskazali nam cel wysoki,
I  św ietną przyszłość wskazali nam,
I  Polak natchnień wieszozów swych słucha 
Bo oznje praw dę w gromie ich słów,
Ż19 nad brntalną moc, siła duo ta  
Zwycięski sztandar podniesie znów.
Więo nas nie zładzi żadna pekasa,
N i pozór siły, ni blask, ni moc,
Bo tylko w iara, miłość Chrystnsa 
Rozprószyć zdoła niewoli noc.
Kto ohoe by ć z nami, ten kochać musi, 
Wyrzec się pychy — przemocy snów,
Bo prćżno daoh° przemódz się kasi —  
Dziś pokonany, powstanie zuów.
To BZtandar naszej bratniej miłości,
Który wciąż śmiało będziemy nieść,
Z nim w imię naszej lepszej przyszłośoi 
Bracia Słowiańscy piję wam w cześć!

W Krakowie, 27 czerwca 1898.
W in o e n ty  S tro k a .

D zisiejszy num er oddajemy czytelnikom m iej­
s k im  tc tym  formacie i z  tą  treścią , z  jaką zazw y­
czaj oddajem y m iejską edycją niedzielną. Przez cały  
czas stanu wyjątkowego w niedzielą i świąta edycja 
m iejska  „Głosu N arodu “ wychodzić nie hądzie. N a­
tomiast w  każdy dzień pośw ią’eczny wyjdzie „Głos 
N a ro d u “ w zwyczajnej objętości. Nastą m y  num er 
m iejski „Głosu N a rodu“ ukaże sią zatem w ponie­
działek o godz. 2 giej po południu.

A d m i n i s t r a c j a  „G łosu N a r o d u

Na cześć gości czeskich.
W iersz wypowiedziany po mowie Brandta w czasie bankietu

Kola literacko-artystycznego w sali Saskiej dnia 27 czerwcabr.) 
By uczcić setną wieszcza rocznicę,
Co pieśń zannoił, głośną jak dzwon,
W starą Jpgiełłów , P iastów  stolicę 
P rzybyli goście z dalekich stron.
Równe nam syny Słowa i Sławy,
Przyszli m ir zmierzchłych odnowić lat,
Od gór K arpackich, z brzegów W ełtawy,
1 rzekli do n as : „Polak to brat!"
W ięc my im b ratn :e podajem dłonie,
Z serca wołamy: „W itajcie n s ml "
Czem chata pełna, co w sercach płonie,
Tern was darzymy — to dajem wam,
N iech was nie dziwi, że cień żałoby,
W tym dniu wesela powlekł nam skroń,
Bo nam po przodkach zostały groby,
Gruzy, kajdany, krw ią zlana błoń.

Przez ośm wieków chorągiew wiary,
Sztandar miłości dzierżył nasz lud,
W  bojach za ludzkość, żądny ofiary,
L a ł krew, w dziejowy śmiało szedł trud  
W  obronie -ra ju  gromił Teutony,
I  wschodnich łam ał potęgę hord,
N ie dla zaboru, leoz dla obrony,
K rw aw ił się Polski zwycięski kord,
Ani się splamił, zbrodniczą bitwą —
Cudzej własności nie tk n ą ł ni raz,
Leoz wolna PolBka z wolną się L itw ą 
W miłości łączy na wieczny czaB.
A gdy nam ohytre Bóg dał sąsiady 
N iskiego ducha, łakomych rąk,

R edakc ja  „W aw elu  prosi nas o zawiadomieniu. 
Ze  z  powodu trudności technicznych pierwszy numer 
tego illustrowanogo czasopisma ukaże się nie dnia 8 
lipca. jak to bytu pierwotnie zapowiedziane, lecz ra­
zem z drugim dnia 10 lipca. Numer ten będzie po­
dwójny i będzie zawiera! już illustracje z obchodu. 
Ralaekiego w Pradze i /. uroczystości Mickiewiczow­
skiej w Krakowie, Prenumerato; przyjmuje administra­
cja G łosu N arodu . Warunki jej ogłoszone są codzien­
nie w naszych iuseratach.

Kazimierz hr. Badem były prezes ministrów przy­
był wczoraj wieczorem z Buska do Krakowa.

lir .  Badeui przenocowawszy w hotelu Saskim wy- 
echał w sobotę rano do W arszawy.

P. K L a s k O W S  i delegat namiestnictwa wrócił 
wczoraj wieczorem ze Lwowa.

P. Wereszszyński, członek W ydziału krajowego, 
po kilkudniowym pobycie w Krakowie wyjechał w 
piątek wieczorem do Lwowa. W czasie swej bytno­
ści p. Wereszczyński g łó ^ r 'a  zajLŁA —J się spraw ą 
W ajię ltu  którą^-poślą oił&JtfMOe K' dziś za­
wisła już tylko od nabycia gruntów  położonych po 
za schroniskiem ks. L ibom irskioh, będących własno­
ścią hr, Antomowej Potockiej z Olszy. Spraw a k a­
pną tych gruntów prawdopodobnie rychło przyjdzie 
do skutkn, do załatwienia zaś tej sprawy jest upo­
ważniony p. F r. Slęk, dyrektor miejskiej Kasy Oszczę­
dności.

Bolesław Prus (Aleksander Głowacki) znakomi­
ty autor „L alk i", „Em ancypantek", „Faraona" i w ie­
lu innych dzieł pierwszorzęlnej wartości, bawi w 
Krakowie.

t  Florentyna Dscowa. żona dyrektora muzyki 
katedralnej na Wawelu, przeżywszy lat 41. po długich 
cierpieniach zmarła dnia 1. b. m. Pogrzeb z domu 
żałoby 1. 20 przy ulicy Batorego, odbędzie się w nie 
dzielę dnia o b. m. o godzinie 4 po południu na 
cmentarz miejscowy.

Ośmiodniowy Odpust. W kościele 0 0 .  Karm e­
litów na Piasku rozpoczyna s :ę dnia 2-go lipca b. r. 
t. j. w sobotę ośmiodniowy odpust z powoda uroozy- 
stiśoi Nawiedzenia Najświętszej Murji Panny. Oprócz 
zwykłego rannego nabożeństwa, wotywa oodz ennie 
o godzinie 9. D aia 2, 3 i 9 lipca Suma uroczysta 
z kazaniem o godz. KB/g, nieszpory z kazaniem o 
godz. 5. W inne dni suma o godz. 10, nieszpory 
o godz. 5. Celebrować będą 0 0 . Dominikanie, B er­
nardyni i Reformaci.

Groby królswskle. Odbieramy następujące p is ­
mo : Z pcwoau koniecznych robót restauracyjnych w 
krypcie św. Leonarda w  katedrze na W awelu, zwie­
dzanie grobów królewskich od dnia 2 go lipca b. r. 
będzie dla publiczność na pewien czas zawieszone. 
Groby królewskie zwiedzać będzie moina tylko w 
niedziele i święta nd godz. 1 0 — 12 i od 2 — 5.

K s Tomasz Bukowski. poi kiodo^y v%t<“,'tra!nv.
N ow y order. W Austrji utworzonym ma być z o- 

knzji uroczystości jubileuszowej nowy order imienia 
cesarzowej Elżbiety, wyłącznie, dla kobiet. Order ten 
będzie niejako ..uzupełniał" order Franciszka .ló/.e.la. 
Byłby to także pierwszy w Austrji order, wyłącznie 
dla kobiet przeznaczony.

Komisja k o n s e n s o w a  na posiedzeniu w dnia 28 
czerwca b, r. nadała 8 nowych konsensów na Bzynki 
restauracyjne, z tych 5 dla Chrześcijan, 3 dla żydów, 
2 konsensy własne na kaw iarnie, 3 konsensy w łasne 
na noclegi. Oprócz tego zezwoliła na wynajem i dzier­
żawę konsenBÓw na restauracje, szynki, piw iarnie, 
kawiarnie itp.

Stan w yją tk o w y w  Krakowie. /  nakazu wła­
dzy politycznej zamknięto szesnaście Stowarzyszeń w 
Krakowie, a mianowicie: 1) Stowarzyszenie „Siła",

2) Stow. robotnicze ..Proletarjat", 3 |  Stow. chrześei- 
jańsko-społeczne, 4) Stow. uczącej sic młodzieży po­
stępowej ..Zjednoczenie", ói Stow. „Briiderlkdikeit". 
ii) Stow. „izr. pomocników handlowych". 7) Staw. 
kobiet pracujących. Si Stow. budowlane. 9i Stow. 
robotników cholewkarskich. li*i Stow. robotnik- v 
szewskich. 11) Stow. robo.tników stolarskich, l 2 i  
Stow. robotników ceglarskich ..Naprzód", 13) Stow. 
rob. piekarskich. 141 Stow. rob. węglarskieh. 15) 
Stow. rob. krawieckich i 18) Stow. rob. metalurgi­
cznych.

Wysłannicy władzy politycznej cjbjeehali wczoraj 
przed południem te w szystkie wyżej wymienione Sto­
warzyszenia. zawiesili ich czynności, zamknęli lokal*, 
a księgi zabrali do przechowania.

W Podgórzu z a m k n ię t o  trzy Stowarzyszenia: 1 i 
„Siła". 2) Robotników budowlanych, ■>) Robotników 
piekarskich.

Przyjęcie. „B ratn ia pomoc" akadem icka urządziła
w dniu 27 z. m. na cześć przybyłych do Krakowa 
akademików z Wrocławia, Warazrwy i Lwowa i a k a ­
demików Ciechów z Pr.‘g , bankiet składkowy, w któ­
rym uczestniczyło mnóstwo akademickiej młodzieży. 
Bankiet, przeplatany toast&mi i śpiewem, przeciągnął 
się do późnej nocy.

Bankiet na cześć akademików przybyłych z 
W arstawy, W rocławia, W iednia i Lwowa i akade- 
m ków Czechów urządz ła  w dniu 27 bm. w lokalu 
„Czyt la i akadem ickiej" „B ratnia pomoc" krak. U n i­
wersytetu. W uczcie tej brał) udział około 200 ak a­
demików, którzy z szczerym zapałem przyjmow ali go­
ści szczególnie akademicy czescy z P rag i byl. prze­
dmiotem gorących owacyj. Na ucztę przybył również 
rektor ks. Knapiński, prof. Koitaneoki i poseł Bojko 
z trzema włościanami, których zjawienie się wywo- 
łsło  buizę oklasiów . Przyjęcie było miłe, serdeczne, 
posypały się toasty, przeplatane śpiewem, — nozta 
przsęiągnęła się do późnej nocy.

Ślub. W sobotę wieczorem odbył się w kościele 
św. Mikołaja ślub p. S tanisław a Hablińskiego z pan ­
ną Zofją D /lB ką. Kościół zaledwie zdołał pomieścić 
1 cznie zebraną publ czność. Podczas ceremonji ślubu 
chór m ęiki Towarzystwa Muzycznego odśpiewał w spa­
niałe „Veni Creator" Gounoda. Wśród gości wesel­
nych zauważyliśmy wiele znanych w szerszych ko­
łach Krakowa osob stości. Po skończonym akcie ko­
ścielnym podejmował i zny orszak weselny z p ra ­
wdziwie staropolską gościnnością p. radca miejski 
Stanisław Rehmann. P tłn a  serdecznej ochoty zabawa 
przeoią.męła się do binłego doia, zakończona o godz.
6 rano białym mazurem. ę _ t

7. Uni wers yt et u^— r
d-m z Krakowa, nauoznoiel g i ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ K Ó r z . ,  
otrzymał na > itęjszyra U a iw e ra y te o ie s t^ W iP P # f i-
lozoiji.

W ystawa prac rysnnkowyoh i malarskich nozen- 
nio kursu artystycznego im. dra A. Baranieckiego 
(Karmelicka 38 II  p .) otw arta będzie dla publiczno­
ści w dniach 2 -/o  i 3 go lipca od godziny 10-tej 
rano do 6 ej wieczorem. W ystawa, o ile nas zape­
wniają, zapowiada się bsrd.-.i in te r-n d a c -'

Z m iejskiego parku dra J o r da na  W m iv.h]ę 
! dnia 3-gó lipca odbędzie się <-my koncert popalan i ' '  

Harmonii. Początek koncertu o godzinie 4-t- popo­
łudniu ; wstęp dla dorosłych 5 centów, din -u 
wolny. Programy koncertu nabywać można u w-jsciu- 
do parku.

Wycieczka. W niedzielę dnia 3 go lipca b. r. 
odbędzie się wycieczka krak. klubu cykl. z 1892 do 
Tenczynka. Wyjazd nastąpi z mleczarni D jbrzyńrkiej 
na plintaojaob. Wycieczka podzielona będzie na dwie 
partje : pierwsza wyruszy o godz. 7 ej rano, drnga 
o 1-ej w południe. W razie słoty wycieczka odłożs- 
uą będzie na następną niedzielę.

P. Z. Mądrzykowskl, znany u nas pyrotechnik, 
spali dziś \  j. w sobotę 2 lipca wielkie ognie 
sztuczne w P arku  krakowskim. Zabawa w połączeniu 
z koncertem uiuzyki wojskowe) urozmaicona zaim ają­
cym programem rozpocznie o z ' 3  . -
łudniu

Więzienia się zapełniają. Wczoraj w piątek
0 godzinie (i min. 20 po południu pod eskortą ofi­
cer;!. i żołnierzy -u  pułku piechotę przywieziono 51 i 
osób za burzeń z Wojnicza. Pomiędzy tymi wyrostki 
i. li kobiet. Stan tych ludzi tak opłakany, że ludzie na 
dworcu płukali, wołając: „Dajcie im chleba i w o d v .  
Każdego litość brała patrzeć na obwisłe twarze i zbie- 
dzenie tych nieszczęśliwych ludzi, których prowadzono 
do więzienia św. Michała. A «<> najbardziej oburza, 
że żydzi z arogancją wyzywającą głośno szydzili z tych 
nieszczęśliwych prowadzonych pod eskortą, Władze 
powinny tego rodzaju żydowską prowokację ścinać
1 surowo kurcie, bo to rozdrażnia najspokojniejszych.

Z ab ó jstw o  żo łn ie rz a  W piątek koło godziny 
J l  wieczorem, w jednym z domów na Groblach, dw a;  
żołnierze z piechoty wszczęli tak zapalczywą kłótnie, 
że jeden drugiego przebił na miejscu bagnetem. 
W kwandraus po wypadku komisja zabrała trupa za­
bitego żołnierza.

Ze Lw o w a  piszą do nas.- Wczoraj z powodu 
wiadomego zm altretowania tutejszego ucznia g im na­
zjalnego Skałkowskiego, o czern w sposób ostry do­
nn sły dzienniki, sprawca tego, kadet KaBsowitz, przy-

Pierwsza w Austro-Węgrzech co do urządzenia i rozmiarów, Z S O B Z O Z S y t n i e  Z n a n e b  w szerokich kołach 
palących papierosy,

Fabryka tutek cygaretowych „POLONIA" Rudolfa Herliczki w Krakowie, plac M a r ia c k ie j
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a h ł  tw o ic r sekundantów do red a żc jj kliku tutejszych 
dzienników i zażądał honorowej satyfakcji. Ponieważ 
spraw a jest w toku śledczym prowadzonym przez je- 
le rs ln ą  komendę, a względnie przez sąd wojskowy, 
a to na skargę dyrektora odnośnego gimnazjum, kra 
jowej S ad y  ezl olnej i ojca zmaltretowanego ucznia, 
pizeto do rozstrzygnięci!, spraw a honorowa ksdeta 
Kaseuwitza staje się, przynajmniej na razie, bezprzed­
miotową, zwłaszcza, że i inne okoliczności dotąd nie 
wyiaśnione, tam ują jej b 'eg  prawidłowy.

Prezydent sądu krajowego wyższego, p. Maciej 
Czystezan, dotąd nie w yjechał do Nowego Sącza, jak  
to doniosły lwowskie pisma. W yjazd p. prezydenta 
do Nowego Sącza stanowezogo term inu nie ma.

Kronika prowincjonalna. W  M i e l e ń  w ubiegły 
poniedziałek spadł grad wielkości orzecha włoskiego. 
Setki szyb wybitych, szkody wielkie. =  W R y m a ­
n o w i e  bawi na kuraeii 194 rodzin, 412 osób. =  
W S z c z a w n i c y  odbył się uroczysty popis uczniów 
i uczennic czteroklasowej szkoły ludowej, zostającej 
pod kitiownietw ern proboszcza k«. kanonika Albina i 
dyrektora p. 7guta. Popis w ypadł jak uajchlubniej 
dla nauczycieli i uczniów. Silne wrażenie na gościach 
przyjezdnych z za koidonu spraw iły pieśni patrioty­
czne, odśpiewane przez dzieciaków. =  W a d o w i c e  
nie m ają szczęścia do przesyłek pocztowych. Niedawno 
tem u, lis t pieniężny w ysłany z Krakowa do W ado­
wic je c ia ł  3 dni. Obecnie przesyłka ważna, term i­
nowa, z papieram i, nadana w Krakowie we czwartek 
23 z. m. nie nade s iła  jeszcze do W adowic w nie­
dzielę 26 z. m. A że term in był 24 i 25 z. m. więc 
dzięki niedołęstwn poczty, strona interesowana pono­
si znaczne s tra ty ! D yrekcja poczt pow inna te nadu­
życia wykryć i ukarać , zanim przyjdzie polecenie 
z m initteijum , do którego strona interesow ana udaje 
się z zażaleniem. —  Z W i e l i c z k i  odbieramy li- 
uzne skargi na brak dozoru nad staw tm i tamtejszymi. 
Niedawno ze stawu wydobyto trupa, a  pomimo to 
połów1 ryb cd b jw a  się dalej. M iżna sobie wyobrazić, 
jak  zdrowe są te ijb y , wykarmione na tru p ie ? !  ■= 
W K a l w a r j i  ogólną radością przyjęto rozporządzę 
nie p. Brandysa, który wypowiedział żydom w jego 
budynkach zamieszkałych, mieszkanie. P . B. lokale 
obiaca na pomieszczenie Kółka rolniczego i Spółki 
stolarzy. Tskich więcej! =  W G ł ę b o w i c a o h  uto­
p ił tlę  Adolf Babiarozyk, parobek dworski. Charak- 
teiystycznem i smutnem zarazem jest t?, że w chwili 
wypadku sporo ludzi było przy brzegu i najspokoj­
niej prrypatrow sli się katastrofie. N ikt nie pospieszył 
z ratunkiem . Znalazła s’ę jedna tylko dzielna niewia­
sta p. D. w łaścicielka obszaru dworskiego, która rzu­
ciła się do wody, pragnąc nieść ratunek nieszczczę- 

, śliw emu. Zapćźao jednak. =  Burza, jaka szalała w 
ubiegłego tygodnia wyrządziła nie- 

14 do®ów znisz-. 
Tony od pioruna. Stodoła dwor- 

zerwany, — W  R a b c e  bawi na k u ­
racji 100 dm tyn, 353 osób. =  W Rzeszowie z wiel­
ką uroczystością odbyło się 26 czerwca odsłonięcie 
pomnika Tadeusza Kościuszki. Pochód okazały naj­
pierw  wyruezył do kościoła na Sumę, a następnie na 
Rynek, gdzie stoi pomnik. Mowy wypowiedzieli p p . : 
Midowicz, Ja b ło isk i, poseł Szajer, Bomba i pani At- 
wajown. Uroczystość zakończyła się koncertem i ucz- 
t ą - t f  „Sokole". N a wniozek posła Szajera, włościanie 
postanowili postawić pomnik Bartoszowi Głowackie­
mu. Zabrano na ten cel 80 złr. =  W  S z c z a w n i ­
c y  bawi na kuracji 188 d rużyn , 333 ozób. =  
W  C h r z a n o w i e  Tow Czytelni katolickiej urządza 
w niedzielę dnia 3 b. m. wycieczkę do lasu na Roz- 

pontowei.
Grad wyrządził olbrzymiu szkody w Bu>*ku, i oko­

licy w mąjętuośeinoh lir liadeniogo i lir. Siemioń- 
skieg". Szkody wyrządzono nie* ograniczają się na 
samych polach, ulu i budynki mocne* ucierpiały. ,

Z Niepołomic zażądano wczoraj w piątek strzel­
ców . później jndnak rozkaz ten odwnihinp.

Od Anny  (!) S ch i i tze ro w ej  W Nowym Sączu 
otrzymujemy następujące dowolne ..sprostowanie" na 
podstawie S 19 ust. pr., które* ustawa zmusza nas 
umieścić: „Nieprawdą jest. jakoby się tu zdarzyły
niedawno^, że stwierdzono kilka wypadków otrucia 
się chlcbem. wypiekanym z mąki pochodzącej z mły­
nów żydowskie-h Scliiitzorów, rzekomo widocznie spo- 
ryżem zatrutej. Nieprawdą jest. jakoby w sprawę tę 
wmieszała się władza i przeprowadzono śledztwo, na 
skutek którego postanowiono młyny Schutzerow zam­
knąć. Opowieść ta jest cała zmyśloną, a prawdą jest 
tylko, że pomimo rozpuszczenia takich wieści przez 
ludzi złej woli, dochodzenia*-w tym kierunku żadne­
go nie było pomimo, Ze sama o zbadanie mąki z mły­
nów moich w c. k. Starostwie, Prokuratorii państwa 
i M agistrach prosiłam, a to z powodu, że wypadek 
otrucia nie zaszedł.

Młyny i .'Składy moje mąki. są wyraźne we­
zwanie c. ki Starostwa otw arte i sprzedaż mąki w tych­
że bez przerwy się odbywa. Z poważaniem A nna  
Schu tzer“. Z tego sprostowania, najciekawsze jest 
twierdzenie, że do tej pory żadnego dochodzenia prze­
ciwko Schiitzerowej jeszcze nie było.

P* 36 latach! z Kijowa d o m sząn am : Wczoraj 
t. j. w niedzielę 26 czerwca, ped raz pierwszy po 

[36 la t ic b , odbyło aię w Kijowie przidatsw ienie pu-

tliczne w języku polskim z t firm alnem  zezwoleniem 
gubernatora D ragom inw a. N a program złożyły aię 
wyłącznie monologi, k t ra wygłosił z praw dziwem 
powodzeniem znany ir ty a ta  i monologista p. A tur 
Zawadzki. Sala klubu literacio-artystycznego była 
szczelnie zapełniona wyborową polską publicznością. 
Przyjęcie nadzwyczaj gorące.

Zaćmienie księżyca rozpocznie się iutro t. j. 3 
lip ca o gc dżinie 8 min. 51 wieczorem. Z awisko po­
t r wa blisko dwie godziny i będzie miało przeb eg od 
lewego brzegu księżyca ku  prawem u. P u n k t kulm i­
nacyjny zaćm iezia przypadnie u nas o godz. 11-tej.

H T l i M O i '
Są ludzi*, itó izy  każdego prawdomównego człowieka 

nazywają vE nfant terrible
W dobrze zorganizowanych pańit.wach posady dostają 

ludzi, w źle zorganizowanyih — ludzie posady.
O ptjm nt*  z krwi i kości, z durha i pizekonsń rozumu­

je zwykle tak : „Musiałem nastąp ć na roż,, bo czuję kolce 
w iodze".

Zblazowanie jest ksrykaturą rezygnacji, choć nikt ze 
zblazowanych do tego jrzyzr.ać Mg me chce.

Mówią, ze tobiety me znoszą przeczenia; przeciwnie 
mus2ą one barazo cenić pizeezeni0, bo inaczej lie miałyby 
n gdy ostatniego ałowa.

Szarady.
Przed ślubem mówiłaś —
Rzekł mąż po weselu —
Ż starczy na długo 
Twoja cala przecie.
Gdzież p/zyiziczenie,
Gdy po dniach niewielu 
Domagasz się sukni?
Jestżżeś drugie, trzecie?

A żona: Mówiłeś,
Że twa po mnie cala
Była ożywiona
Przez czucia najszczersze.
Gdz eż to sig Uk pigdko 
Twa miłość podziała,
Gdy ci żal na suknig?
Jestżcś drugie pierwsze?

Pierwsze, co zgłębiać e 
Mądrość drugie, trzecie 
Pospieszcie pogodzie 
Powaśnione stadło.
Naukowa cala,
Uda sig wam przecie,
Jeśli i ta  chybi —
To i to przepadło!

A, Ukryty.

Rozwiązanie szarady z Nr. 13b.
M ł U p t ;  Bu-radd.--------- . ------

Dobre lozwiąztnie szaiad n rd isłali p p .: 1. Franek z 
Dgtmk, Jzm ta, nauczyciel ze Soli, Jan Kwaśniewski, eks­
pedytor pocztowy z Tłustego, Wł. Pląskowski ze Szówska, 
J. Gieldczyutki z Bochni, Lesław Gajewski z Krakowa, A 
Reichelt z Podwołoczysk, J. Mosch z. Wi lowiu, E. Stamm 
l Tamowa, L. K ropoira z N. Sącza, J. Machnicka z Dg- 
bicy, \W. Łuczyński z Kulikowa, ks. Kuiylak z Poukamie- 
nia, E. D lugojolska z Niska, J. Franta z Kasiny Wielkiej, 
H. i L. Thuno z Tarnobrzega, W. Nasitdówka z Tarnowa, 
M. Gre decka ze Strzyżowa, H. i Obtulowi.zowa.

Ostatnie depesze „(ilosu Narodu".
Cheb 2 l i jc a  (rano.) Izba handlow a w  Chebie 

na posiedzeniu om aw iała rozruchy galicyjskie o 
ty le  tę  Izbę obchodzące, że G alicja je s t głów nym  po ­
lem  zbytu  uieueitłCaibgo p rzem ysłu . W niosek nag lą­
cy o w ezwanie rządu do jaknaje iungicznie jszej akcji 
przyjęto  jednom yślnie.

Wiedeń 2 go lipca (rano). Wiener Z tg  og łasza : 
M in is te r  spraw iedliw ości przeniÓBł notarjuBzów: dra 
A ntoniego Zająca z S eretu  do Czerniow iec, K aro la 
M acielińskiego z Zastaw ny do S eretu , A driana So- 
niewskiego z S taues ie  do Zastawny.

Wiedeń 2 lipca (rano.) H r. Gołuchow ski wy­
jeżdża dnia 9 lipca  do Peryża, gdzie zabawi około 
10 dni, później uda się na letn i pobyt do jednej 
z miejscowości kąpielow ych w W ęgrzech .

Wiedeń 2 lipca (rano.) W czoraj sp łonęła  tu re- 
m z a  tram w ajow a w P raterzc.

Wiedeń 2 lipca (rano). Były m in iste r M a d e j ­
s k i  m ianow any został sta łym  członkiem  try b u n ału  
państw a.

Wiedeń 2 lipca (rano). Rząd udzielił galicyj­
skim* u bankow i h ipotecznem u, h r. Lewickiem u i 
hr. R om anow i Potockiem u koncesję na budowę lo ­
kalnej kolei Lw ów -K lepurów -Janów .

Wiedeń 2 lipća (rano). Cesarz zatw ierdził u sta­
w ę sejm ow ą o pozw oleniu na pob ieran ie podatków  
gm innych  od apirj tuozów w D elatynie.

Wiedeń 2 lipca (rano). W czoraj odbyła się tu  
d łuższa rad a  m inistrów . H r. T h u n  odby ł konferen­
cję z p rzedstaw icie lam i szlachty  czeskiej i  k lubu 
czeskiego. R zęd w ypracow ał p ro jek t ustaw y ję zy ­
kow ej i ten  w łaśnie pro jek t był podstawą konfe­
rencji. Czesi : sz lach ta  czeska m ają  się zgadzaó na 
p ro jek t rządow y, g łów na trudnośó jednak  leży w 
sposobie zniesienia rozporządzeń językow ych, znie­

sien ie to  bow iem  N iem cy w dalszym  ci łgu uw aża­
ją  za w arunek sine qua non  rokow ań.

B erling l  pca (rano .) B ism ark zachorow ał. W czo­
ra j pokazała się lekka gorączka.

Belgrad 2 lip ca  (rano.) K ró l A leksander z a g a ­
jając ekupczynę w ypow iedzią1 m owę tro n o n ą , w  
której zaznaczył, że pokój i porządek w w ew nę­
trznych i zew nętrznych odniesieniach państw a g łó ­
wnym będzie jego  zadaniem . Sknpczyna prezesem  
swym w ybrała S im ę Nestorow icza.

Petersburg 2 lipca (rano). Car M ikołaj p o tw ie r­
d z ił tym czasowo trzy le tn i e ta t zarządu po rtu  A r tu ­
ra  i rozkazał p o rt te n  uw aźaó za p o rt w ojenny d ru ­
gie j klasy.

Wojna na Atlantyku.
(Telegraficzne informacje Głosu Narodu).

Madryt 2 lipca (rano). B iskup Segoyii w ydał 
pism o dodające ludności o tuchy i p rzestrzegające 
przed zniechęceniem  i rozpaczą z powodu n ie p o ­
m yślnego obrotu w ojny. Pism u zaehęca do w y­
trw an ia .

Madryt 2 lipca (rano). P  łożenie w M anili n ie ­
zm ienione. Pow stańcy s tanęli 3 k ilom etry  przed  
m iastem . Jen era ln y  konsul h iszpański zaproponow ał 
kom endantom  europejsk ich  m ocarstw  oddanie im  
M anili in  depodto. K om endan t niem iecki D iede- 
richs odrzucił propozycję.

Madryt 2 lipca (rano). Rozeszła się tu  p o g ło ­
ska, że pod S an tiago  de C uba odbyła się w ielka 
b itw a z pom yślnym  dla H iszpanów  w ynikiem . A m e­
rykańskie depesze urzędow nie jednak  w iadom ości 
tej zaprzeczają.

Londyn 2 lipca (rano). Je n e ra ł w ojsk h iszpań­
skich  Pando przybył do S an  L u ia  m iejscow ości o 
24 m ile od S an tjago  oddalonej. W ed ług  te leg ram u 
am erykańskiego z P laya del E s te  m ia ł Garcia z 3 .000 
ludzi c ifn ąć  się na zam ód , aby przeszkodzió dal­
szemu wymarszowi je n e ra ła  Pando. Z am erykań­
skiego obozu wysłano rów nież 2 .000 ludzi na spo t­
kan ie  H iszpanów .

N o w y Jork 2 lipca (rano). A m erykanie mieli 
schw ytaó depesze przez Ccrverę z S a n tia g i i e  Cu­
ba do M adrytu  w ysłane. Otóż w depeszach tych  
C eivera p rzedstaw  a, że środki żywności w S a n tia ­
go są już bardzo siczupłe, w krótce zaś zostaną zu­
żyte zupełnie.

N ow y Jork 2 lipca (rano). Położenie pod 
S antjago  z dniem  każdym dla H iszpanów  nieko­
rzystniejsze, zbliża sia do swego rozw iązania. Je  
n e ra ł S h afte r z 13 .000 ludźm i s tan ą ł pod S ań tjagJ 
W j#orąij-«śl kyisłi. i o JH L rę ty -  .bom ba# 
m iejscow ośó Manz'amlla, h iszpań ik ie  baterie  zm u­
siły  je  jednak  do odw rotu. O statn ie depesze donoszą, 
ż e  w c z o r a j  p r z e d s i ę w z i ę t o  o d  s t r o n y  
l ą d u  i m o r z a  o g ó l n y  a t a k  n a  S a n t j a g o . .  
S t  a t  e k  a m e r y  k a ń s  k i W e z u w i u s z  d a w a ł  
s k u t e c z n e  d y n a m i t o w e  s t r z a ł y .  A m eryka­
nie po zaciętej walca zajęli jedno z przedmieść 
Santjago. A t a k o w a n o  t a k ż e  f o r t  M o r r o  i 
i n n e  f o r t y  p r z y l e g ł e .

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „Nadesłuneu nie pachodzi ad redakcji, 
która też za nią odpowiedział* u$ci nie przyjmuje.

Specjalista chorób wewnętrznych

Dr Harjan Piątkowski
b. I-szy asystent kliniki chor. wewn. Uniw. Jagieł.

o r d y n u j e  p r * y  n l i c y  S z e w s k i e j  1. 1 5  o d  
8  — 9  r .  i  * — 4  p o p .  1178

1228

U w aga  n a  p o w y ż sz y  w yp a lo n y  zn a k  
n a  k o r k u  ja k o te ż  n a  czerw o n ą  

e ty k ie tę  z orłem , u c h r o n i p rzed  n a ­
b y w a n iem  c z ę sto  fa łszo w a n ej w od y

' runo.
Dr Tadeusz Nlayzel

wieloletni specjalista chorób skórnych, w enerycznych, narządu  
moczoweqo I pęcherza

ordynuje obecnie przy u l .  F l o r j a ń s k i e j  1. 5 5 ,  (dont
Wgo Kulczyńskiego) od 10— 12 i 3 5, wył. dla kobiit

od godziny 2 — 3. 1705 4

SKŁAD FORTEPIANÓW  
“W". ZBara"basz i Sp«

Kruków, Rynek 18. 10oL
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■ F e s t a u r a c j a  w  Hotelu Pottera
■ H T  W KRAKOWIE

N iedziela dnia 'i-go L ipca 1898 
Y  O b i a d  a a  1  s i r .  1821
'  | Zupa chłodnik poziomkowy

I .  { Consomme Juliene
( Rosół kluski francuskie

( Łosoś z wody sos bernaise 
Jajka a la Fedor’a 

iL '  j  Paszteciki z mózgiem
l Szt, mięsa sos chrzanowy 
, Polędwica z rożna 

w tt I Kurczę pieczone z sałatą 
i Huzarska z burakami
- Kotlet cielęcy Maitnons 
, Krem wanielowy

Kalafiory z masłem 
Galaretka ananasowa

- Ser — Owoce — Kawa 
Milian własnego wyrobu klg. 5 zł.

F R Y Z J E R
firmy M . F i g i e l  z Krakowa, 

oleca się na sezon letni w R abce. 
1763 4 4

| _ GŁOS NARODU.* „WSPTERA.UtfY CODZIER PRZEMYSŁ OJCZYSTY

( Lapczjósk
rzeźbiarz

w  Krakowie, p rzy ulicy 
Lubicz Nr. 27

poleca się Szan. P. T. Publiczno­
ści i WW, Duchowieństwu wyko- 
nywując wszelkie r o b o t y  k o  
ś c i e l n e  i  s a l o n o w e ,  tak 
architektoniczne, ornamentalne w 
wszelkich stylach, jakoteż i f i ­
l a r y '  wszelkiego rodzaju w drze­

wie i w kamieniu.
Pracując od 20-tu la t w tymże 
zawodzie i wyrobiwszy sobie u Sz. 
P. T. odbiorców zupełne uznanie 
co liezneini świadectwami, jakoteż 
i  fotografjaui z wykonanych mych 
robót na żądanis ulowodnić mo­
gę, spodziewam się, iż czyniąc 
jurniejsze ogłoszenie licznemi za­
mówieniami Szan. P. T. Pnbli- 

zność i WW. Duchowieństwo za- 
kezycić mię zechce. 1857 5 0

pokój frontowy
ja I -szem jp ię trze  R ynek  

unW&lowany,

jest zaraz do wynajęcia.
1986 4 6_________

80 centów
1 0 0 0  s z t u k  najlepszych t u ­
t e k  c y g a r e t o w y e h

„ I R I S “
krajowego Tow«r ,yetwa dla wy­
tworzenia przemysłu fabrycznego 

sprzedaje >
■skład Herbaty pod firma:

—  —  —  ‘

W szystkie księgarnie sprzedają po 2 0  c t .  książkę p . t.

„ W O J N A  E U R O P E J S K A " .
Dyktatura Rosji w Europie. — Pogrom I podział Rosji. 766 8 O

Wszystkie księgarnie sprzedają po 4 0  cent. książkę p. t . :

.Leczenie sokiem cytrynowym'
Podagrę, Reumatyzm, Zapalenie nerek, Choroby 

skórne, W ypadanie w łosów  i t. d. 1892
Skład główny w księgarni Gebethnera i  »p . w Krakow ie.

Zakład wodoleczniczy
klim atyczny i wziewalnie

J a w o r z e  (Ernsdorf)
obok Bielska na Śląsku austrjackim 

Pensjonat leczniczy o tw a rty  cały ro k i
S tacja kolejowa, poczta i te leg ra f  w m ie jsc u ; 

odległość od K rakow a trzy  godziny via Dziedzice- 
Bielsk.

Położenie urocze u stóp Beskidów  szląskich, 
k lim at idealn ie zdrowy. — U rządzenia wzorowe od­
pow iadające w ym aganiom  now oczesnym ; R estauracja 
pierw szorzędnej jakości, pod ścisłym  dozorem le-1 
karskim .

W  roku bieżącym  objął k ierow nictw o lekar­
skie, d łu g o le tn i k ierow nik  zakładów  hydropatyczuych  
w G alicji: 1297 28 35

„Dr Aleksander Medvey“
Bliższych inform acyj listow nych u d z ie la ją :

| a d m in is tra cy jn y c h : lekarskich :
K arol F orn er Dr A leks. K ed rey

dzierżawca dóbr. kierownik zakładu

J S u k i e i i n i c e  N r .  2 3 .  2036

Szczawnica
W illa «Litwinka»

mowo, w nroczem położeniu, w 
środku Zakładu wybufowana 

p o l e c a :

mieszkania
z przeszło 20 pokoi, z pełnym kom­
fortem  urządzone, wewnątrz poko­
stowane, z osobnymi balkonami, 
piecami do ogr.ewania, i t. p. po 
przystępnej cenie. W  c z e r w c u  
z n a c z n i e  t a n i e j .  Panie t P a ­
nienki mogą dostać całe utrzyma­
nie wraz z odpowiednią opieką u 
Właścicielki, wdowy po Lekarzu 
Honoraty Doskowskiej. 1923

Masło deserowe
śmietankowe z dom. Paszkówki, 
które przedtem było sprzedawane 
-w handlu Wgo K. Knorek i Sp. 
obecnie jest do nabycia w restau ­
racji Wgo Wójcickiego, Hotel Pol 
iera. 2077 4 6

W  Rudniku
10 kim. od stacji Kalwarja, w u- 
Toczej i zdrowej okolicy koło Izde- 
bnika jest

piękny Dworek
z 20 morg. pola, ładnym dużym 
ogrodem, dc sprzedania lub sam 
Dworek na mieszkanie letnie do 
■wydzierżawienia. Wiadomość A .  
N i k l i ń s k i  w  R u d n i k u  p. 
Sułkowice. 1912 7 6

Żegiestów w Galicji nad Popradem
kolej, poczta, telegraf 

w  miejscu.
Najsilniejsza szczawa żelazista. Pora kąpielowa trw a od 20 Maja,
do końca Września. Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne 

i popradowe. 1413

W n r t a  Ż o n i o o t n u r e l f f l  zn^ du)e sis we wszystkich wiei W U Ud AłtJyiCblUWbKa kich Składach Wód Mineralnych
__________ Lekarz Ordynujący P r  JEdward B r u h l ._______

10 klmtr. od Krakowa
je s t

UROCZA WIOSKA
m ająca 100 m rg. roli, 10 łąk , 
50 m rg . lasu, dobre budynki 

i obfity inw entarz

do sprzedania.
D ług  w ynosi 14 .000 złr.

K toby m ia ł chęó k u p ie n ia , 
raczy się udać do pana Jana  
Strycharskiego, dział insera t. 
„G łosu N aro d u ". 1983 6 5

JAN BYLICA
k a f l a r z

w  Andrychow ie
ma zaszczyt zaw iadom ić Szan. 
Publiczność ze założył tamże 
fabrykę p leców  k a flo ­
wych, i ma każdego czasu 
ua składzie piece kaflowe 
najlepszego gatunku , oraz po 
dejm uje się ustaw iania tako­
w ych w każdej n re jsm w ości 
po cenach b. um iarkow anych.

GŁOS NARODU-.

(Hillinan, Herbert & Cooper

Fabryki
w  Coventry Eger Doc

(Anglia) (Czechy) (p. Nuryml

Roczna produkcja! 
■  60.000 kołoweówl

Wyłączna sprzedaż

u A n ton iego  La r isc |
K rak ów , 1791

przy u licy  Szewskiej L.

P h 6 n i x - P o m a d e ,
na wystawie dla zdrowia i pielęgnacji 
thorych w Stutgardzie 1890 premiowa­
na — pochwałami lekarzy i tysiącznemi 
pismami dziękczynneun uznana — jedyny 
egzystujący uczciwy i nieszkodliwy śro 
dek do osiągnięcia bujnego porostu w ło­
sów tak u Pań jak Panów — do usu­
nięcia łupieżu i przeciw wypadauiu wło­
sów — wytwarza nawet u młodych pa­
nów bujny wąs. Skutek, jakoteż nieszko­
dliwość poręczona. — Słoik 80 ct., z 

przesł. poczt. 90 ct. 911

K U „ n n p  Wlen, XV.
. n u p p e ,  Pauthongasse 2.

H u k a  ocnionna Odznaczono na Wystawi# krajowi j
w r. 1894 dyplomem honorowym c. k. 

Ministerstwa nand u.

Krajowe Towarzystw* 
tkackie

2063 3 6

l i„Prządka
w K rośn ie

poloca Sr.an. P.T. Publicznoś ń iw»g 
wyrobu czysto lniane, sławę# z do

PŁÓTNA k ó r c żyS sk ie
od najgrubszych do najclańszych web

i "bielizny stołową
o w zorze kostkow ym  i adam aszkow ym  

•ra s  d ostarcza  k o m p l e t n e  i  nąjtaiR K
’Ł wyprawy ślubne. ~VB

Łamowisnia nadsyłać prosimy wprost d o  K r  O Bm a (poczta, t»- 
[•graf i stacja kol#jowa w misjscu), 1609

Próbki i cenniki aa  żądani# wysyłamy franco odwrotną pocztą.

Poszukuje SI
d zie rża w y lub ku| 

apteki w  Galicji!
Ł askaw e zgłoszenia piT 
adresow ać pod nazw iskil 
Jan Ossowski w Grybof

Dom z ogrodei
w dobrym stanie, w śródmiel 
składający się z 4 pokoi, pif 
pokoju, kuehni i stajni jest! 
przystępną cenę w Ropczyc 
do sprzedania. Wiadon 
F. Gawlik, ui. Łazienna Nr. 
Tarnowie.

Dla letników
piękne pomieszkanie składaj 
się z 2 pokoi i kuchni z inne! 
waniem i fortepianem w uroi 
zdrowej okolic t nad Skawą <r Zł
';'-r ' ■ s  -ńr#
w y n a j ę c i a .  - -  t.-^zegdóy 
dzieli P aw eł Uanifewiez, nauó 
ciel w Zembrzycach p 8 ach 

2094 3 3

przez powagi lekarskie polecona, 
N a j l e p s z y  ś r o d e k  o d ż y w c z y  d l a  d z i e c L  

Najlepszy dodatek do mleka.
N ajlepszy dietetyczny środelc dla dzieci chorych aa M a d e i .
B Ó ą r  Do nabycia w  aptekach i droguerjach w  pu­

szkach po 45 ct. i 1 złr. 904 14 26 
Bergedorf- fa b r ik  d ia t  nąhR M Itte l w  i  e  n  
Hamburg. R .  K U F  E IC E jI /2  Stnmperg. 44/46.

Zaraz potrzebny rozgarniony 
chłopak na praktykan­
ta gospodarczego tylko na 
utrzymanie. W .  H . post. rest 
Kraków. 2110 2 2

Butelki
szampańskie, bordowki,

całe i pół, 2120 

oraz w ie le  innych 
gatunków

próżnych flaszek
nahyć można i  handlu

Antoniego Hawełki
w K rakow ie.

Ziemniaki
dla gorzelń 21(5

ua kampanię 1898/9  sprze­
daje już teraz ua podstawie 
%  skrobiu, loko w agon ka­

żdej sfcacyi ko ejowej

Stanisław Gurgul
w  K rakow ie .

Najlepsze higieniczne parysm e
towary gumowe

do celów  san itarnych
polecają 1803

Relm 1 Spółka
Rynek 37, Kraków, Llnja A-B.

Cenniki darmo. Wysyłki dyskretne.

Zdolny pomocni 
handlowy

biegły w ekspedycji, obeznany ■ 
brze w dziale korzennym i pie 
cznym, oraz znający do skon 
wymagania Kółek rolniczych, 
ry też może się oprzeć na wszl 
kiem prowadzeniu Kółka rolnisi 
go, p o s z u k u j e  odpowiedni 
p o s a d y  w handlu lub K ółl 
rolniczemu Łaskawe zgłoszenia p i 
L K. H. do Działu inserat. „G ło| 
.Narodu". 2091

Wyborna
K a w a  s u r o w i

1 klg. a 1 złr. 10 ct. 
palona 1 klg. a 140 c]

przy  większym odbiorze 
ta n ie j 

d o  n a b y c ia  w  h a n d lu :

Antoniego Suskiegl
w  Krakowie, - I

Now y dom
nieduży, bardzo dobrze ?buduw! 
ny, w pięknem położeniu, z placel 
obszernym, na którym może byf 
ogród urządzony, przy najbliższe! 
przedmieściu w Krakowie jest r  
sprzedania lub zamianę na parca 
pod bardzo korzystnymi waruHN 

Wiadomość w Dziale ins;1?!
.Głosu Narodu". 1760 7

W I L L
I  p i ę t r o w a

z 2 morgowym ogrodem i o baz,# 
nenti stajniami i zabudowania 
wszystko obwiedzione mursm, 
przy szosi# i Stacji Kolei, 20 i 
nut od Krakowa końmi, miejscu 
wość odpowiednia bardzo na Zlj 
kład przemysłowy, fabrykę

jest do sprzedani!)
Wiadomość w Adm m isiu 

„Głosu Narodu". 3514
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Joalki n a j i u o dniej sz;e.
|aaki dam suie i  męskie, 

recesery, torebki do podróży 
ręczne, paski do pledów.

13E»ngilaresy i  portmonetki.
P ap ie ro śn ice  i tytonierki. 

S p in k i, dew izki, broszki, 
•astra potrójne i  ręczne.

I zez ot ki, grzebienie, gąbki, 
[ydła, w oda kol., perfumy, 
rzybory do kr&wieczyzny 1815

poleca najtaniej

A S T A Z Y F R O N C Z
Kraków. Florjańska L. 17.

.nastazy Holik
Z E G A R M I S T R Z

"ukoicie, p r z y  u l. S ze w sk ie j  L . 2 .
P O L E C A :

Jm1 iega ik ów  kieszonkowych, zegarów  
Iłowych ściennych i stołowych, z najlepszych fa- 
genewskich i francuskich, z poręczeniem trzech- 
n. — D ew U k i dote, srebrne i double mgskie 

Iskif — N r.kaf ułk. grające melodje polskie 
I jajstosown.ejsze na podarki. 1819
|k le  naprawy uskutecznia z jednorocznem porę- 
in. — Ceny najprzystępniejsze. — Ścisłe dotrzy­
manie terminu przy powierzeniu roboty. 
Niedziele 1 Święta zamknięte. |—

S e n z a c p y  wynalazek!

aper Vestas
Zapałki papierowe

lepsze i tańsze od woskowych, 
patentow ane we w s z y s t k i c h

p a ń s t w a c h .  3885 p

Do nabycia w  Krakowie we w s zy- |  
stkich handlach i trafikach.

jo 
1 §

| Znaczna oszczędność domowa.
ąwszy od 5 k ilogr zamówisnia Z1EŁOHEJ K A W Y

lorgezeniem dobrego gatunku i sumiennej obsługi: posyła pierwszy 
czeski chrześcijański Skład kolonialny 2("80 3 5

ia Kubrychta w  Pradze na Małej Stronie
poleca zwłaszcza te wyborne gatm ki kawy :

[ a m p i n s s  grubo z ia rn is te j......................... 5 Klg. Złr. 6*—
l a w a  K a m p i n a s  prawdziwej . . . .  „ „ 7 ‘—
i ł t t a t e m a l a  pigkny z a p a c h ..........................  „ „ 8 ' —■
lejrlon l-m a „ „ Od­
nowienia 5 klg. posyła sig franco za pobraniem pocztowem 

I każdą staejg pocztową. — Cenniki na żądanie darmo i franco.

Lepszy i tań szy niż Cognac jest

Srióle’gc „Brandy
z najstarszej c. k . uprz. D ystylarni 

Franciszka D rio le ’go w  Z a ra
założonej w r o b i  1768,

Dastawca c. k. austrjackiego, włoskiego i angielskiego dworu.
Zastępca A lojzy Grobler w Krakowie.

ulica Starowiślna Nr. 6.

D riole’go B randy je s t w  A nglji więcej łubiany 
niż najlepszy Cognac i Jam ajk a  — i został zam iast 
Cognacu w ces. i król. wojskowych szp ita lach  obe­

cnie zaprowadzony. 1859 3 o

IAGAZYN GOTOWYCH UBRAŃ
m ęzkicb i  dziecinnych,

idług najśw ieższych ż u m a li : Z a rz u tb , U bran ia  m arynar- 
we, żakietow e, salonowe i dziecinne, z najlepszych ma- 
ja łó w , najw ykw intn iej w ypracow ane, po cenach konku* 
icyjnych, poleca uw adze Szanow nej Publiczności firma

Franciszka Cuźydły
w r z y  Składzie Sukna i Koutów

w Krakowie, Sukiennice L. 27. no i 6 0

K uferki D
Torebki ręczne i worki podróżne 
Koszule satynowe i czapki sportowe 
Koszule na j modniejsze, gorsy nie prasowane 
Krawaty batystowe 3 szt. 1 złr.
Kokardy batystowe 3 szt. 65 ct.
Kaftaniki siatkowe, Rękawiczki niciane.

Poleca w  wielkim  w yborze nąjtanlej

W. K łosiński*

yw a n y salonowe od 7 zła. do 50 zła. 
yw a n y pod r^oły jadalne od. 3 do 12 zła. 
yw a n y nad,łóżka 4*50 zła. do 14 zta. 
ywaniki przed łóżka od 50 ct. do 5*50 zła. 

klhodnlkl szpagatowe i jutowe od 25 ct. m do 1 zła. 
Chodniki wełniane od 110 m e tr  do 2'50 zła.
Kapy na łóżka sztuka od 2'25 zła. do 15 z łn  I g  
P o rtye ry do drzw i i okien od 2 25 do 15 zła. za parę , 
Firanki do okien od 20 ct. do Y20 zła. za m etr. 

POLECA

Najtańszy magazyn towarow bławatnych

W. Sienkiewicza g
w K ra k o w ie , u lica F lorjańska p o d  L . 17

naprzeciw hotelu pod „Róż?".
_  Zamówienia z prowincji wyżej 10 zła. w ysy - 

u lica  F lo r ja ń sk a  L, 17. 0  łam opłacone.

l O O O O — — [ • • • • • • • • • • E E E E E E E E E E E E E E E E E E E B I
f o @ e @ e e  ^ ^ @ » o n @ e o e @ @ @ o e ® o

ZAKŁAD STOLARSKI MIKOŁAJA WORONIECKIEGO.
Zw ierzyniecka Nr. 4  w  Krakowie j||j|g “ j ||

utrzymuje stale na składzie

PO SA D ZK I
dębowe, deszczułkowe 

jakoteż taflowe w  doborowych gatunkach.
Przyjm uje wszelkie zamówienia na takowe, wykonując je jak  najstaranniej ^  
z nader suchego m aterjału, jak  również podejmuje się wszelkich repe-

racyj po nader umiarkowanych cenach. 1825 5 o @

2. A C H E R Ł I I U
działa zdumiewająco! zabija nadzwyczaj prędko wszelkie robactwo

i d l a t e g o  b y w a  c h w a l o n y  i p o s z u k i w a n y  p r z e z  w s z y s t k i c h .  
Oznaki prawdziwości tegoż są : 1) flaszka opieczętowana, 2) nazwisko „Zacherl".

Do nabycia w Krakowie i we wszystkich miejscowościach Galicji i tam, gdzi‘ plakaty 
„Zacherlina" są poprzylepiane. 1554

Willa piętrowa
dobrze zbudowana, z ogródkiem 
stajnią w Dębnikach blisko m cstu.l 

do sprzedania. <
Bliższa wiadomość w uiiale in se-l 
ratowym „Głosu Narodu" 1G-, 1 '

Piękna realność
w  C hfeim cu. 2126- 

pod N ow ym  Sączem, składa­
jąca  się z 28 morgów dobrej, 
gleby z doskonałymi budyn­
kami, z Dowodu nagłego w y­
jazdu za granicę, j e s t  zaraz 
z wolnej ręki do sprze­
dania lub wydzierżawienia. 
W łaściciel S ta n is ła w  W ą so ­
w icz iv C hełm cu  p . Nowy Sącz.

W skb*izie Fortepianów 
Pum I Hariusnij

J. Radziszewskiego
i Spółk i isii

Sprzedaż, zam iana, w ynajem  
irzy  odpow iedniej gw ar?1*cii 

sprzedaż na ra ty .
Inak flowny Nr. 29, KraMw.

Do wynajęcia za ra z:
p. ul. Radzlwlłowsklej 19, pigkne 
mieszkanie (wys. parter) z 4 lub 5 
pokoi, przedp. i kuchni, z ogród 
kiem i 'i stancje w suterynaeh— 
p ul. Stachowskiego 85 dwajpo- 
koje z kuchnią II  p. i 1 pokój z 
kuchnią w parterze — p. ul. Kro­
woderskiej lal, pokój z kuchnią 
II p. z wodociągiem. — Wiado­
mość u właściciela 1. 19 ul Ra- 
dziwiłowska. lub u stróżów domów.

2083 3 3

Zamówienia
na wszelką ilość znakomitych so­
ków z prawdziwie górskich po­
ziomek: i malin przyjmuje J. 
BroczkowsKi w Ciśnie. 2096

DOM
murowany i poł morga gruntu 
jest do sprzedania w Za­
krzówku Nr. 100. 2084 4 6

W PARKU KRAKOWSKIM
Szkoła Pływania 1 Kąpiele

dla szerszej Publiczności 1972 e o
W z o s t a ły  otwarte.

Godziny dla Pań od wpół do II-tej do 2-giej w  południe. 
Godziny dla Panów od 2-giej da wieczora.

Za całą naukę p ływ an ia . . . . . .  6 złr. — ct.
B ile t za jednę lekcję . . . . . — „ 50 „

„ kąpielow y na cały sezon . . . . 6  „ — „
„ za jed n ę  kąpiel (osobny gab inet) . . . . — „ 15 „
„ dla młodzieży (wspólny gab inet) . . . . — „ 10 „
„ z a  bieliznę dla Panów  . . . . . — „ 5 „
„ » u n aó  — „ 10 „

*- . 3  -g Najlepszy śro-
*“  °  dek przeciwko
X  *  ss U niestrawność’, 

• _  ’1P"S słabości żołąd-
S o '5  ka, brakowi a-

H
petytu i wszyst­

ka kim chorobom
S  o  żołądkowym

P ig u łk i przeczyszczające.
!, Cena jednego Dućełka 20 ct. 

Za 5 pudełek tjiko  1 złr. 
Znany od wielu lat, lekko 

li  bez boleści ■ rzeczyszcza- 
i, jący środek znaken ity prze­

ciwko zatkaniu i wszel' ‘ 
z-negr-p

ściorn,

R e u m a t y z m ,
Spuchlizna członków, 

S u c h e  b ó l e
znikają natychm iast przy

użyciu

FLUIDU
(Antlrneumatlcum).

Cena małej daszki 40 et., dużej 
70 ct.

Dostać można:
w  aptece „pod Aniołem" 

w  L i p n i k u ,
(koło Białej). 1514

Także pocztą uskutecznia sig 
wysyłkg, za poprzedniom nade­

słaniem należytośei.

1(1(1 do 300 złr. * s i p i e
mogą osoby każdego stanu w ka~ 
żdem miejscu, pewnie i uczciwi© 
bez zapitału i ryzyka aaroD ić, przez 
sprzedaż dozwolonych losów i pa­
pierów państw. Zgłoszenia do „Lu­
dwig Oesłreicher VIII Deutsciign 
8 Buda-Pest. 1607 8 10

Antoni Schulz
K R A K Ó W ,

ul. Szew ska 1. 18,
poltca swt dobre

1916 i naturalni 8 10

birłe po 50 65, 75 ct. i 1 złr. 
butelka, czeiwone po 55 65, 

80 cent. i 1 d r. butelka.
W beozkaoh znacznie tanie].

O S O B A
z wykształceniem, mająca dobre 
świadectwa z pracy nauczyciel­
skiej poszul uje umieszczenia przez 
lato w Żegiestowie, Zakopanem, 
Krynicy lub na wsi w doorych dla 
zdrowi', warunkach Zgłoszenia u- 
prasza pod adr. WPani Gall Kra­
ków, GarucarsKa 8, dla A, P, do 
dnia 4 lipea, później A. P. Zabawa 
post. rest. Radłów. 2108 3 3

koeśeieiê ażdym „ R E N O Y A T I O  S A N C T I S S I M I  S  A C H  A M E N  T 1 “
Tablice artystycznie koloram i w ykończone, m k le jo n e  n a  deszczółki w ram kach, ze wskazówkam i do kręcenia — p o  1 z l r .  5 0  c t. — w ydane n a k ła d e m :

ZAJĄCZKOWSKIEGO, Kraków, plac Mariacki & (Specjalny skład artykułów treści religijnej.



Rozchód Rachunek zysków i strat działu ubezpieczeń na życie. Przychód.
Złr. ct.

I. Wypłaty płatnych zabezpieczeń i rent . . . . . . 649.289 40 I.
II. Wypłaty za wykupione p o l i c e ........................................................................................ 84.969 13 II.

n i . Dywidenda ubezpieczonym wypłacona........................................................................... 36.788 99 III.
IV. Wydatki z a r za d u ............................................................... ............................... 232.074 51 IV.
Y. Odpisy i inne w y d a t k i .................................................................................. 219.742 95 V.

V I. Rezerwa na bieżące wypłaty s z k ó d ........................................................................... 59.553 45
VII. Stan funduszów z końcem roku rachunkowego ......................................................... 8 ,990.109 43

Y I 1I. Z y s k .......................................................................................................................................... 35.319 33

10,307.847 19

Przeniesienie funduszów z reku pop rzed n iego ......................................
Rezerwa na wypłatę nieuregulowanych szkód z roku poprzedniego
Zebrane premie ..............................................................................................
Przychód z lokacji k a p i ta łó w .....................................................................
Inne przychody .................................................................................

Podział zysku s
1. Na dywidendę członkom.................................................................................Złr. 25.474-74
2. Do funduszów rezerwowych. • •  ....................................................» 9.844-59 Złr. 35 .319-33

Złr.

8 ,675.357
80.671

1,131.768
406.848

13.201

10.307.847

ct.

27
77
09
84
22

19

CC

a

Stan czynny. Bilans działu ubezpieczeń na życie.

o
o
Bh
C
53
u:
O

Zenon

Dyrekcja Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie:

Słonecki. Ignacy Głazewski. Dr. Gustaw Romer.
Naczelnik działu ubezpieczeń na życ ie :

W iktor Gablenz.

Stan bierny
Złr. ct.

- . .. 1 . . .  -
Złr. ct.

1. Zapas k a s o w y ....................................................................................................................... 141.342 13 1 . Rezerwy zysków, kapitałów...........................................................................  . . 557.900 11
2. Rozporządzalne należytości w instytucyach kredytowych i kasach oszczędności 331.003 93 2. Fundusz na różnicę k u r s u .............................................................................................. 107.904 55
3. Nieruchomości ......................................................................................................... 850.C00 — 3. Rezerwy i przeniesienia p r e m i i .................................................................................. 8 ,310.975 73
4. Papiery wartościowe według kursu z dnia 1897 ...................................... 2,385.766 25 4. Rezerwa na nieuregulowane s z k o d y ............................................................................ 59.553 45
5. Pożyczki hipoteczne, na police, stowarzyszeniom i k a u c y j n e ......................... 4 ,992.717 33 5. Fundusz na dywidendę dla ubezpieczonych............................................................... 13 .329 04
6 . Zaległości w agenturach, filiach i u Tow. kontrasekuracyjnycli . . . . 174.851 87 6. Różni kredytorowie ........................................................................................................... 122.727 17
7. Różni dłużnicy...................................................................................................................... 192.622 87 7. Z y s k .......................................................................................................................................... 35.319 33
8, Efekta k a u c y j n e ................................................................................................................. 14.280 —
9. Udział Tow. »Przezorność« w W a r s z a w ie ............................................................... 125.125

9,207.709 38 9,207.709 38

W Krakowie, dnia 1 stycznia 1898 r.

1- 1

W dowód zgodności z księgami:

CZŁONKOWIE RADY NADZORCZEJ:

Tadeusz Cieński. A dolf Dobrzyński. Wojciech W asilewski.

Bolesław W ierzchleyski. Antoni hr. Wodzicki.



12 -G ŁOS NARODU". „WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY*.____________„GŁOS NARODU*. Nr. f  48

Rachunek Zysków i Strat
Rozchód. za czas od 1. kwietnia 1897 r.

Dział ogniow y i gradow y P r z y p a d a  n a  d z i a ł
ogniow y |  gradow y

Złr. ct. Z łr. ct. Z łr. ct. Z łr. ct,

1. Szkody 1 koszta likwidacyi w yp ła co n e :
1. W  dziale ogniow ym  . , ................................................... , . , .

m niej zw rot Io w . k o n trasek u r..........................................................................
1 ,870.400

544.838
41
53 1,325.561 88 1,325.561 88

2. W  dziale g r a d o w y m .........................................................................................
m niej zw rot Tow. k o n t r a s e k u r ......................................................................

271 .166
108.466

71
61 162.700 10 162.700 10

II. Koszta administracji:
1. P row izya (m niej prow izya k o n t r a s e k u r . ) ...................................................
2. W ydatk i adm in istracy jne bieżące . . . , ......................................

102.465
578 938

36
68 681.404 04

98.176
562.415

34
77

4.289
16.522

02
91

III. 
i IV.

Odpisy 1 inne w yd a tk i:
Fundusz na szkody nisuregul. (m niej udział Tow. kon trasek .) . . . . 209.257 83

52.007
209.257

05
83

42.692
209.257

76
83

9.314 29

V. Stan funduszów z końcem r. 1897 (z wyjątkiem  funduszu emer.)
1. R ezerw a zaliczki w  dziale o g n io w y m .........................................................

m niej k o n tr a s e k u r a c y a ......................... ...... ........................................................
1 ,404 .419

422 .200
86
69 982.119 17 982.119 17

2. F undusz rezerw ow y:
a) w dziale ogniow ym  . . .  . . . .  
b i „ g r a d o w y m ......................................................... , . . .

2 ,766 .384
915.561

76
65 3 ,681.946 41 2 ,766 .384 76 915.561 65

VI. C zysta p o z o s t a ł o ś ć ..................................................................................... 690.038 68 659.420 70 30.617 98

7 ,785 .035 16 6,646.029 21 1 ,139.005 95
*

Stan czynny. Rachunek bilansu z działu ogniowego
Dział ogniowy i gradowy

P r z y p a d a n a  d z i a ł
ogniow y | gradow y

Z łr. ct. Z łr. ct. Z łr. ct. Złr. ct.

1. Niewypłacony kapitał akcyjny . . . . , ........................................ — —
1 II. Zapas gotówki z dniem 31/3 1898 ....................................................... 58.567 68 58.567 68

III. W Bankach i Zakładach na rachunku bieżącym ................................... 935.048 14 926.206 41 8.841 73
IV. W artość r e a l n o ś c i ..................................................................................... 520.505 — 520.505 —

V. Papiery wartościowe po kursie z dnia 31 Marca 1898 roku i wartość
kuponów bieżących:
ai fundusz rezewowy o g n i o w y ...................................................................... 1 .660.593 31
b) „ g r a d o w y .........................................................  . . 667.852 16 2 ,328.415 47 1,660.593 31 667.852 16

VI. Weksle stron ubezpieczonych ................................................................. 150.047 26 81.023 90 69,023 36

VII. Pożyczki h ip o te c z n e ..................................................................................... — —

; v i i i . na zastaw papierów w artościow ych ................................... — —

IX. Fundusz em erytalny w  papierach w artościow ych po kursie z dnia
31 Marca 1898 r. i wartość kuponów b ie ż ą c y c h .................... 538.489 74 538.489 74

X. Efekta funduszów:
1. fundnszu zaiom ogow ego  dla wdów po u r z ę d n i k a c h ......................... 46.452 60

2. efekta agentów  ikaucye) , ............................................................................ 191.934 44

;’>. fundusz P aw ła P r z e d p e ł s k i e g o ..................................................................... 9.523 30

4. „ B iałego K rzyża ......................................................................  . . 12.724 — 260.634 34 260.634 34 89.878 17

XI. T o w a rzys tw a  kontrasekuracyjne ............................................................ 145 883 75 56.005 58 12.221 47

XII. Zaległości po Agencyach i R e p re ze n ta c ya c h .......................................... 791.747 06 779.525 59 22,679 25

XIII. Różni dłużnicy .......................................................................................... 842.493 93 819.814 68

XIV. Koszta organizacyi n ie z a m o r t y z o w a n e ................................................... — —

XV. Wartość inwentarza po odpisaniu z u ż y c i s ............................................. 18.874 68 18.874 68

XVI. Fundusz na różnicę kursu w  dziale g r s d o w y m ................................... 3.868 60 3.868 60

XVII. N epokryty niedobór z roku 1895 w  dziale g r a d o w y m ......................... 191.658 82 191.658 82

6,786 .264 47 5 .720 .240 91 1,066.023 56

K raków , dnia 31 M arca 1898 r. D Y R E K C Y A :

Zenon Słonecki. Ign. Głażewski. Dr- Gustaw Romer.

N aczelnik rachunkow ośc i:

Gustaw Adam.
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z działu ogniowego i gradowego
do dnia 31 Marca 1898 r. Przychód.

Dział ogniow y i gradow y P r z y p a d a
ogniowy

n a  d z i a ł
gradow y

Złr. ct. Z łr. ct. Z łr. ct. Z łr. ct.

i.

W  dziale ogniowym  w ystaw iono 375 .953  w ażnych polic,
k tó rem i ubezpieczono w a r to ś ć ......................................Z łr. 543 ,328 .008

W  dziale gradow ym  w ystaw iono 3 .950 w ażnych polic,
k tórem i ubezpieczono w a r to ś ć .....................................Z lr. 13 ,821 .333

Fundusze przeniesione Z r. 1896/7 (z w yjątk iem  fund. re z e rw .):
1. Rezerw a zaliczki działu ogniow ego m niej kon traseknracya . . .
2. F undusz asekuracyjny działu o g n io w e g o ...................................................
3. „ rezerwow y działu ogniow ego stan  z 1 kw ietn ia  1897

gradow ego „ „ „ . 
„ „ ogniow ego przyrost „ roku bież. .

g radow ego „ „

963.328 
62 773 

2,703.971 
861.165 

62.413 
54.396

43
66
10
28
66
37 4 ,708 .048 50 3,792.486 85 915 .561 65 i

II. Fundusz na szkody nieuregulowane przeniesiony z r. 1896/7 m niej 
k o n t r a s e k n r a c y a ..................................................................................................... 134.600 98 134.600 98 ‘ 134.600 98

1

III. Zaliczka zebrana:
1. W  dziale o g n io w y m ...............................................................................................

m niej k o n tra s e k u ra c y a .........................................................................................
3 ,662.849 
L 140.082

48
46 2 ,522.767 02 2 ,522.767 02

2. W  dziale g rad o w y m ...............................................................................................
m niej k o n tra s e k u ra c y a .........................................................................................

348.539
139.415

42
83 209.123 59 209.123 59

IV.
V.

Dochód z lokacyi kapita łu: ......................................................................
Inne dochody: ...............................................................................................

130.730
79.764

54
53

124.461
71.712

43
93

6.269
8.051

11
60  1

1
7 ,785.035 16 6,646 .029 21 1.139.005 95

• 1

i gradowego z dniem 31 Marca 1898 r. Stan bierny.

Dział ogniow y 1 gradow y P r z y  p a d a na  d z i a ł
ogniow y |  g radow y

Zlr. ct. Z lr. ct. Złr. ct. Z łr. cŁ

1. Em itowany kapitał a k c y j n y ...................................................................... — —
II Fundusze re ze rw ow e :

a) w dziale o g n io w y m ............................................................................................... 2 ,766.384 76
b) „ g r a d o w y m .............................................................................................. 915.561 65 3.681 .946 41 2,766 .384 76 915.561 65

III. Funduzz na różnice kursów  w  działo o g n io w y m ................................... 46.198 68 46.198 68 . '
IV. Rezerwa zaliczki \ 982.119 17 982.119 17
V. Fundusz na izk u d y nieuregulowane /  p0 P i e n i n  kontrasekuracyi 209.258 83 209.257 83
VI. Fundusz e m e r y t a ln y ..................................................................................... 563.828 18 563.528 18
VII. Fundusze:

a) F undusz zapom ogow y dla wdów po u r z ę d n ik a c h ................................ 40 260 97 i
*) „ kaucyi i a g e n t ó w ............................................................................ 191.934 44
c) „ P aw ła  P rz e d p e łs k ie g o ...................................................................... 10.992 80
d) „ B iałego K r z y ż a .................................................................................. 17 .234 44
e) „ dla straży  o g n io w y c h ............................................................... 5 .559 78
f )  „ dyspozycyjny Rady N a d z o r c z e j ................................................... 1 .350 — i
g) „ n a  niepodniesione zw roty la t  d a w n y c h ................................ 138.026 56
h) „ na z w r o ty ............................................. . . . 66.605 52 471 .964 51 471 .964 51 '

VIII. T o w a rzys tw a  kontrasekuracyjne................................................................. — —
IX. Różni w ie r z y c ie le ............................................................ ............................. 140.911 01 21.067 08 119.843 93
X C zysta pozostałość przeznaczona n a : ................................... 690.938 68 659.420 70 30.617 98

.1. F undusz n a  rem uneracye , ............................................. 29.087 63
2. 2 0 %  zw rotu  dla Członków działu o g n i o w e g o ...................................... 588.757 24
3. D otacyę funduszu zapom ogowego dla w d ó w ......................... 4 .938 33
4. Pokrycie niedoboru działu  gradow ego . . . .  . . 30.617 98 1
5. P rzeniesień e na rok następny  w dziale o g n i o w y m .......................... 36.637 50 :

'

6 .786 .264 47 5,720 .240 91 1,066.023 56

1

G reuer Jan.

K O M I S Y A  K O N T R O L U J Ą C A ;
Komornicki Stanisław. Garapich Michał. Hr. Ozieduszycki iOemeor

Hr. Potocki Andrzej. Gniewosz W łodzim ierz.
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Z A M K N I Ę C I E
TOWARZYSTWA WZAJEMNEGO

i F ilii we Lwowie z dniem

Aktywa. Rachunek bilansu z dniem 31 Grudnia I897 r. Pasywa.
Złr. ct. Złr. ct.

Gotówka w kas ie ......................................................... 74.167 94 Udziały Członków............................... • • . 1 .155.038 18 i

Weksle C z ł o n k ó w ................................................... 4 ,144 .105 08 Wkładki na książeczki . . . . 1 ,847.053 65

Fundusz rezerwowy: Rachunek b i e ż ą c y .......................... . • • • 758.072 81 .

35.000 Złr. w 4%  listach galic Tow. Kre­ Weksle reeskontowane . . . . . . • • 356.094 — 1

dyt. ziemsk................................. Złr. 33.808*05 Procent od weksli pobrany na rok 1898 . . 28.702 60 !

Książeczka własna Nr. 7.482 . Złr. 394-29 34.202 34 Fundusz rezerwowy . . . .Z łr  

Procent narosły w r. 1897 . >

32.886-86

1.315-48 34.202 34 |

Saldo zysk ............................................................... ...... 73.311 78

4 ,252.475 36 4,252.475 36 1

*

Straty. R a c h u n e k l\r» ków i s t r a t . Zysk.
Złr. ct. Złr. ct.

Procenta od wkładek na książeczki . . . . 82 .006 24 Procent od weksli:

- ;/ ' „ od weksli reskontowanych . . . .  

„ dla funduszu rezerwowego . . . .

5 .259

1.315

88

48
Przeniesienie z roku 1996 . Złr 

w roku 1897 pobrano. . . »

31.813-68

204.969-88
Koszta administracji: płace, druki, czynsz, ko­

szta prawne i t. p.................................................. 23.322 28
>

Na rachunek roku 1898 odpada »

236.783-56

28.702-60
!

|
Koszta administracji: podatki i nąleżytości

Odpisane należjtości wątpliwe................................

% od rachunku bieżącego......................... ......

28.299

7.703

1.230

01

71

44

Pozostaje na rachunek r. 1897 . 

Przeniesienie zysku z roku 1896 .  . . .

208.080

14.367

96

86

Saldo zysk...................................... Złr. 58.943-92

i Przeniesienie z r. 1896 . . > 14.367*86 73.311 78 !

222 .448 82 222.449 82

\{
• i

i

D Y R E K C Y A :

Z. konecki. J. Głażewski. Dr G. Romer.

Naczelnik biura: 

K r o e b l .



RACHUNKÓW
K R E D Y  I U  W K R A K O W I E
31-go Grudnia 189 < r.

■* _ -   — — — — — —

, > r. 148 .G ŁO S  N A R O D U 11. „W S P IE R A JM Y  CO DZIEŃ P R Z E MYŚL OJCZYSTY 1'. „GŁOS NARODU*.  1 5 _

Przychód, ^  Wyciąg i  ksiąg kasowych za rok 189/. Rozchód,
Złr. ct. Złr. ct. !

Saldo gotówki z roku 1896 . . . . . . 29.739 50 Udziały z w r ó c o n e ................................................... 5 1 1 9 9 95

Udziały wpłacone w ciągu r o k u ......................... 85.666 76 Zwrot wkładek na k s ią że c z k i ................................ 2 ,396 .904 36

i Wkładki na książeczki. . Złr. 2 ,2 6 1 .7 5 3 ’65 Wpłaty na rachunek b i e ż ą c y ................................ 6 ,708.890 48

Procent skapitalizowany . » 7 1 .1 7 6 ‘35 2,332.930 — Weksle e s k o n t o w a n e ............................................ 12,921.289 95

Wpłaty na rachunek b i e ż ą c y ............................... 6 ,938.751 19 Spłata weksli reesk o n to w a n y ch .......................... 1 ,823.170 —
Weksle sp łacon e ........................................................ 12,927.598 23 Procent od weksli reeskontowTanych . . . . 5.259 88

Weksle reeskontow ane........................................ 1.708.194 — » » wkładek zapłacony . Złr. 10 .829‘89

Procent od weksli eskontowanych . . . . 204.969 88 » » » skapitalizow. » 71 .1 7 6 ’35 82.006 24

Procent od rachunku bieżącego wypłacony . 1.230 44

\ Wypłacona dywidenda za rok 1896 . . . . 53.678 63

\ » tantiema za rok 1896 15.434 16

\ Koszta administracyi................................................... 23.322 28

\ Zapłacone podatki i n a l e ż y t o ś c i ......................... 28.299 01

\ Lokacya funduszu r e z e r w o w e g o ......................... 34.202 34

\ Odpisąne należytości. . . . . . . . . . . . . . . . . . . 7.703 71 i
1 \ ha fundusz emerytalny urzędników . . . . 1.090 19

\

i ■_ \

Saldo na rok 1 8 9 8 .................................................. 74.167 94 !

5

.

24,227.849 56 24,227.849 56 i

Kraków, dnia 31 Grudnia 1897 r.

K OMI S Y A K O N T R O L U J Ą C A :

Breuer Jan. Komornicki Stanisław. Garapich Michał. Hr. Dzieduszycki Klemens.
Hr. Potocki Andrzej. Gniewosz Włodzimierz.



'6 „GŁOS N A R O D U 11. .W S P IE R A J M Y  CODZTĘg PR ZEU Y tfŁ  O J ( E Y S T Y \ .G Ł u r i  NARODU* N r.  148

eim i Spółka
Kraków, Rynek 37, Linia A-B,

polecają po cenach najumiarkowańszych:

Farby olejne do użycia gotowe, Farby olejne do podłóg, Farby lakierowe szybko schnące, Lakiery  
__________ bnrwitynowe oraz spirytusowe do podłóg, Basa  francuska i woskową do zapuszczania podłóg,
Cement, Gips sztukatorski i murarski, b a p n o  hydrauliczne, Akłim trulion, Harbolineom, TekturJ

_________ smołowe do pokrywania dachów, Śmołowiec gazowy i drzewny, Farby na dachy, Farby do fasad.
Proszek na onady „Zarherlin", Proszek zamorski Andela, proszek perski na wage, Tyuktura przeciw pluskwom, 
Papier Lep i Trzaski na mncby, Siatki na okna przeciw muchom, Naftalina, Liscic pacznlowe, P api»r naftalinowy, 
^^ S a ^ S z e tk i^ a f ta lin r^ ę e ^ ^ K a m fo ra ^ P ie ^ rz ^ a ly ^ irz e c iw ^ o lo i^  Środki jrz ec ir^ m y szo m  i szczurom, Środki do desinfekcji. ’

L I N O L E U M ,  C E R A T Y ,  R O G O Z K I ,  C H O D N I K I , P Ł A S Z C Z E  G U M O W E ,  P Ł A C H T Y  N I E P R Z E M A K A L N E ,

IN  a, s e z o n  p o d r ó ż n y  d l a  p p .  A r t y s t ó w  i  A m a t o r ó w  s ż t u k  p i ę l t  n y c h  
f"»z- R in g i  polne skłaaane Sztalugi polne z siedzeniem, S/talugi polne szkicowe z pasem do założenia na ramig, Parasole polne, Lasb i składane do przyczepiania jakiego­
kolwiek parasola, Sztalugi polne różnych konstrukcyj, Lustra czarne do odbijania pejsaży, kasetk i do noszenia kompletne do malowań olejnych i akwarelowych 
K s if ik i i B lok i do szkicować a, Kapelusze białe dla malarzy, Farby olejne i akwarelowe z różnych fabryk, W erniksy i środki lo malowań, Palety  
z drzewa i porcelanowe, Pędzle w wszystkich gatunkach, Płótna malarskie na niarg i na bleitramach naciijgnigte, Papiery, Kartony i Beszczułki do malo­

wań i wszystkie Inne przybory do malowania i rysowań a. Ifc02

opieczen ia

HZ

budynków, ruchomości, towarów 
O t/ip iu u iC ll ld  j zboża o d  o g n i a ,

ziemiopłodów o d  g r a d o ­
b i c i a ,

<H A 7niPP 7Pni9 * y c i a  c z ł o w i e k a  we 
J u ip iu u lu l l ld  wszelkich kombinacjach
przyjm uje dla k r a k o w sk ie g o  T o w a rzy stw a  
uąjt* m n ych  U b e zp iecz eń  i udziela wyczerpujących 

inform acyj upow ażniony do tego przez tę  Insty tuc ję

r Władysław Mlłkowski
u K ra k on te, Bynek, Nr. 30.______j.805

K a r o l  R y ż m a n o w s k i o
ulica Szewska Nr. 2 

Specjalista fryz je r damski i męski
poleca 1959 6 8

Perfum y z pierw szych domów francusk ich  i an- 0  
gielskich, mydła toaletov e od 10 ot. do 2 złr. A  
za sztukę, szczotki do w łosów, szczoteczki do zę- ^  
bów, przyb ory do g o ltn ;a, necessery do podróży, w  

kieszonkowe portmonetki, gąbki toaletow e, 
M A N D R U C O ,  m odne szpilki do w łosów  

Sztuczne w yro b y z w łosów.
Zakład  o tw arty  od godziny 6 lano  do 9 wieczór. 

U lie a  S z e w sk a  Nr. 2.

K.  Zieliński, optyk
K raków , R ynek  A-B, 3 9

poleca wólki wybór

H

p
l o r n e t e k  teatral­
nych i polowyt h  po 
bardzo n i 8 k i c h ce­
nach, a  mianowicie:

latralne cz imo emal................................po złr. 3-90, 4‘50, 5'25, 6'25
„ n ik l o w a n e ............................... „ „ 4'50, 5'25, 5 50,
„ a lu m in io w e ...................................   „ 6-59, 7 50, 8.—,
„ oprawa z konchy . . . .  „ „ 6-50, 7'25, 8'—, 10-—,

olowe czarno emal..................................... „ „ 6'75, 7'50, 8'—, 9 50,
„ nikl. 8 szkieł, „Alpenglaser11 „ „ 6- — i 8'50 z kompas.
„ aluminium 8 szkieł „Alpenylaser“ „ li*—.

•fen y  rozumieją sig z skórkowymi futerałami, a przy polowych 
i z paskiem.

lagi wodne budowlane długość 25 centimetr.......................... 70 kr.
„ „ „ 6 0  „ ................... 1 złr.

.ary 20-to metiowo złr. 2 80 do 4'50; — Barometry od złr. 4'—. 
Oryginalne Fonografy Edisona po zrr. 50 i ICO. 1820

W wŁwW  11  WfcWWwN O f . h r a ł ł a  m a r k a :

$ K o t w i c a .

Linimeni. Gapsici comp.
z  A p t e k i  R i c h t e r a  w  P r a d z e ,  

usnana juko znakomite HSuieiaJąoe oaeioranio; po cenie 
40 kr„ 70 kr. i 1 fi <U> nabycia w« w uyatkich aptekach. 
Togo
powszechnie glnblonego środka domowego
naloty z»w».» żądać tylko w butelkach onralnalnyoh z naszą 
ochronną ma-ką „Kotwic > apteki Riobtere i z prxe- 
oornobcią uznawać ty lk o  batalia a tą marką jake 
wyrób oryginoiay

•“teki Richtera ped złatyn lwem w Pradze.

Ogłoszenie.
N iniejszem  zapraszam  w szystkich członków K rajow ego 

ow aizystw a dla w ytw orzenia przem ysłu fabrycznego n a

Nadzwyczajne Ogólne Zebranie
óre się odbędzie w lokalu  'Towarzystwa przy ulicy Szpi- 
lnej 1. 18 I  p tr., d n i u  1 0  L i p c a  1 8 9 8  r .  o godz. 
po połudn iu  z następu jącym  porządkiem  d ziennym : 

Zagajenie zgrom adzenia,
Odczytanie protokołu z o sta tn iego  ogólnego zgro­
m adzenia,
Spraw ozdanie dyrekcji,
Zm iana sta tu tu ,
W ybór członków zarządu,
W niosk i członków.

H. Mieroszowski,

Szczawnica Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny,
N ajsilniejsze szczaw y sodowo-słone i żelazistb, sku- 
t  czne: w  początkach suchot, po zapaleniu płuc, 

w astm ie, w n ieży tach  oskrzeli i k rtan i, w  cierp ien iach  żołądka, kiszek, w ątroby  i he- 
m oroidalnych, przy  w ytw arzaniu  się kam ieni w  pęcherzu i nerkach, w  chorob^fl ko 

b ecych, n iedokrew i ości, w  osłabieniu , we wszelkich s tanach  nerw ow ych i  po in  J M j .  
K ąpie le  m ineralne, zakład hydropatyczny z pensjonatem dra Kołaczkowskiego a Mie- 
dziusiu, kąpiele rzeczne i t .  d. Zakład inhalacyjny, kuracja m leczna, żentyczna i kefi- 
owa. Lekarz zakładowy cŁr Ś c i T o o r o w s l i c i .  Dojazd do stacji kolej. S tary Sącz.

Sezon od 20 m aja. 1 3 3 5  8 10
Z am ów ienia na m ieszkania przyjm ują zarządy zakładów  „Górnego I na Mledziu8iuu.

Ś w i

MATERJALY
weze i najmodniejsze

_ETNIE
w  wielkim w yborze otrzym ał i poleca

K E B T M I D  K O S I B A
KRAWIEC MĘSKI, CYWILNY i WOJSKOWY  

w  K rak o w ie , Rynek g ł Ł. 33, I-$ze piętro.
Zamówienia wykonuję szybko i starannie. i985 4 6

2151 i

prezes W ydziału.

t  Kopalnia i nowo założona Fabryka gipsu Fr. Lenerta
X w  Podgórzu-Płaszowie ♦
t  poleca w szystkie gatunk i g ipsu  najlepszego w yrobu, ja k o to : surow y nawozowy, X  
X  m urarski, rzeźbiarski i alabastrow y. X
+  Oprócz ty c h  gatunków  udoskonalonego w łasnego w yrobu, u trzym uje  zastępstw o £  
4 I. K ltA M E R A  fabryki gipsu cem entow ego w ęgierskiego, k tóry  się szczególnie n a  ^  
X form y dla fabryk pieców kaflowych, cegielń i dachów ek nadaje, i k tóry kosztuje 4
♦  100 kilo 2 złr. 30 ct. w raz z w orkiem  loco K raków , zaś w agonam i do wschodniej ♦  
X  Galicji jeszcze taniej wypada. T

: W agony  z Płaszow a lub K rakow a m ogą być także uzupełn ione cem entem  z Bo- X  
narki. Szczakowy lub  Groszowic, w apnem  hydraulicznem  lub skalistem , posadzka- X

♦  mi i t. p. po cenach fabrycznych. 1720 7 0 4
X  A d re s : T '  I R , .  L E N E R T ,  K r a k ó w .  1

3444444444444444444444444444444444

Z A K Ł A D

K A M IE N IA R S K O -R Z E Ź B IA R S K I  |:
pod zaraądfem

J Ó Z E F A  K U L E S Z Y
naprzeciw cmentarza w  Krakowie.

odejmuje się wszelkich robót kamieniarskich, 
ry c z n y ć h  i  pomnikowych?-według własnych 

dostarczonych -rysunków, tak w miejscu 
jak i na prowincyę.

‘5*

*oh
X
M
«
e
A
h
«
BS
Znakomita „KAWA

u ą&wieo dawna ze twe] *aferaal I zapaaba zaaay prawfizlwf

HEKBATĘ l Ó g T J S M
zbioru Majowego poleca H A N D E L

W . A D A M O W I C Z A
W  B K O D A U H  »* pograniczu roeyjakieM, 30

1 fuat „Faaillljae]u bardzo dobrej .  1.40
1 funt „Melangn de Koskaa* w oryg. opalcow. najlepaz. 2.69 
1 funt „laiperlllu cesarskioj w oryginalaeM opakowaniu 3.50 
1 funt Wyslewkew z najlopizyth h e rta t kwiatowych . 1.20

C E Y L O N "  5 kilo franco do każdej stacji pocztowej 95u,

K SIĘ G A R N IA
S .A . Krzyżanowskiego

w  Krakowie
poleca dzieła naukowe p e d a g o g  
Beussnera p. t.

Najlepsza Metoda
najłatwiejsza do bardzo pręd­
kiego a gruntownego nau­
czenia się Języków  Obcych 
bez nauczyciela, z objaśnie­
niem  w ym o w y i z Kluczem 
na końcu każdego d z ie ła :

„ S a m o i i d i "  £ S f i S ‘ S £
'  w s t g p n y  [Ele­
mentarz) po 15, 30, 52 cnt., 
'-urs I-szy 90 cnt. — kurs II-gv 
2-30 złr. — komplet (oba kursy)- 
złr. 3 '—.

„ S a l i !  ( e n s k i ®  ms^-szy
>' 13 zeszyto., kuru
Il-g i 24 zeszytów. Gramatyka Pol­
sko - Franci, ska 10 zeszytów po- 
22 ct., na zaliczkg wysyła sig tylko- 
2 0 ,  1 0 , lub przynajmniej 6  ze­
szytów.

(( IV  Lako - An­
gielski, kurs. 

I-szyzłr. 1T2, kur& 
Il-gi złr. 1-80, komplet złr. 2'62.

Przewodnik  
z rozmówkami an- 
gielskiemi, wydaniev 

11-gie znacznie powigkszone ct. 75..

„Samouki
ludzi, z 16 rycinami, złr. 1.20.:. 
w oprawie eleganckiej złr. 2.25.

król poetów 
wggierskich 

nieśmiertelny 
wieszcz, bożyszcze narodu maniar- 
skiego, p^eta nad poetam. zh. 1 05 
w oprawie eleganckiej złr. 1'80.

Do nabycia we wszystkich księ­
garniach. ____________1717 14 24

Correct
po D oneishorn ie  od Parne?: ^  
ogier 5 le tn i,  skarogniady, 
m iary  167, ujeżdżony pod sio­
dło i  zdatny jako rozp łoónu„  
do sprzedania. Zarząd D óbr 

U jezna poczta Przew orsk.

Kowal
koncesjonowany, średn go wieku, 
z rodziną mający praktykg długo- 
jetmą w fabryce powozów, poszu­
kuje zajęcia, może sig osiedlić 
z rodziną lub sam na wi lu t w 
mieście. Zgłjszenia: Andrzej R a- 
pacz, Zakopane 2.__________2127

ua i .  5oitjtow!Uf-"“-
w Wadowicach

poszukuje c h ł o p  Ci
d ł praktyki.  2i

O s o b a .
młoda, inteligentna, szuka mlejsl 
do samoistnego zarządu domJ 
może zająć sig wychowaniem dzid 
ci także ndzielać początków m n J  
Zgłoszenia: „Biuro Filipiny" ulic! 
Mikołajska Nr. 10. 2130 1

G o r z e l n i k
z chlubnemi świadectwami, obe­
znany z najnowszemi systemami a— 
paratów, znający sig również na 
gospodarstwie rolnem, poszukuie 
posady zaraz. Łaskawe zgłoszer a. 
pod adresem: C ł o r z e l n i k  post. 
rest Brzozów. 2132 1 4

W  P r o k o c i m i e ,  p. Pod­
górze, Bą do spizedanii na wagę 
lub na sztuki

4  b u h a jk i
8 do 12 miesigey mające — rasy 
Kuhlarid — pigknie wydiowane.

Bliższ j w,c, om ici ustnej 1UV 
pisemnej udzieli Obsz; ,r iworsl 
w miejscu. 2112 1

ORIS'
T “  —

Fabryka pudsłek, tutek eygaretewyck i wyrębów papierewycb

W. BEŁDO W8KIEG0, Magistra farm. i chemika J S S j i
inne ie r re ; dobroci tatki sy gar et swa „Narls* jako też tutki s najlepszej bibułki „Mals*. — Przy zakupnie wyraźnie żądać

tatki , Noris" i pilni-* aczyó. sy ua pudełka je s t marka ochronna „ Ł a b ę d ź *  1807

Dla łatwego wybom tutek, pole1 
cam: Tatki ,M«is Num«% .Mail 
Albert", białf .Noria* <b
tytoni. Tatki „Mai* Wall! 
da Parła* do tytoni śref 

n« tadula Kzuyłaai i

lekkich
, »Mal»
omoon.

Lelka i  w ydaw czyni: J śse fa  R oroszow a R e L ^ o r  odpow iedzialny: Ludwik G latm an. W drukarni W. Korneckiego w łowię-


